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Dziesięc io leni Wo jc iech Borsz z P o z n a n i a o t r zyma ł nagrodę na m i ę d z y n a r o d o w y m 
konkurs ie r y s unków d l a dzieci pt. „ M o j a M a t k a " , u r z ą d z onym przez j apońsk i e 

Towarzys two Opieki nad Ma tką i Dz ieckiem. 

Oto — m a t k a 25 dzieci — pan i Devaud . Na zd jęc iu w i d z i m y za ledwie 
„ n i ew i e l k ą część" jej l icznej rodziny. 

Na jwyższy posterunek g r a n i c z ny w Europ ie mieści się n a wysokośc i 3.462 
metrów m iędzy F ranc j a i W ł o c h a m i . Z a i n s t a l owano t am obecnie tele-

kab inę , k tóra po ł ączy O h a m o n i x i Cou rmayeu r . 
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Straszna katas trofa n iemieck iego statku szkolnego , , P a m i r " , z na l a z ł a swó j ep i log w sal i s ądowe j w Lu-
bece. G ł ó w n y m i ś w i a d k a m i by ło sześciu u r a t owanych kadetów, spośród 84, k tórzy z n a j d owa l i się n a po-
kładz ie s tatku , który , j a k w i a d o m o , z a t oną ł k i l ka mies ięcy t emu w czasie burzy sza le jącej n a A t l an tyku . 

Ma r i a Vers in i , m ł od z i u t k a ak to rka Coméd ie França ise , g r a 
rolę Mar i i Gabel lo , m łode j ch łopk i w nowe j wers j i f i lmo-
wej „Opowieśc i o dwóch m i a s t a ch " , wed ł u g z n ane j 

powieśc i Dickensa. 

W i e l k i pożar w y b u c h ł n a statku norwesk im , ,Er l i ng J a r l " w porcie Bodoe, w 
pó łnocne j Norwegi i , 250 ko lomet rów od Narw iku . 14 osób zg inę ło . Na zd jęc iu 

s trażacy podczas akc j i r a t unkowe j 

To uczesan ie n a z y w a się , , an tark tyczne" . . . Uwaga p a n o w i e f ryz jerzy ! Ta f r y zu r a 
Jest bardzo prosta, wystarczy w ł o ży ć miseczkę n a g ł owę k l ienta , obc i ą ć wszystko 

co wys ta je po z a n i ą . 
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17 st jczi i ia 1945 roku została 

wyzwolo j ia Warszawa . Z ru in i 

zgliszcz odrodz i ło się t rudem całe-

go narodu — piękne miasto — sto-

lica Polski. Na naszej okładce wi-

dok na Plac Zamkowy w rysunku 

Marka Rudnickiego. 
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WARSZAWA 
WW A R S Z A W I E pada śnieg. 

Bia ły puch olcrywa nie-
wykończone Jeszcze zie-

leńce między nowymi budynka-
mi . Bielą się chodniki 1 Jezdnie 
— zarówno tych nowych — sze-
rokich arterii komun ikacy jnych , 
j ak 1 ma łych uliczek n a dale-
k im przedmieściu, których jesz-
cze nie zdołal iśmy uporządko-
wać. Bieli szron fasady nowych, 
n ieotynkowanych budynków. 

W tej bieli świeżego śniegu 
wygląda nasze miasto dzisiaj 
cliyba najporządnie j . Nie widać 
niedokończonych jeszcze,, tu czy 
t am. nawierzchni ulic, rozgrze-
banych dziedzińców — przez '-tò-
r i przed paroma tygodniami 
ciągnęli.śmy przewody ogrzewa-
nia centralnego z oddalonej o 
k i lka ki lometrów elektrociepłow-
ni na Żeraniu . 

Dzis ia j w tej bieli — nasze 
miasto wygląda odświętnie. Jak-
że Inaczej wyglądało ono przed 
trzynastu laty — gdy pierwsi 
warszawiacy powracal i doń w 
styczniu 1945 r. z wygnan ia 1 z 
tu łaczki . 

Spojrzenie wstecz 
17 stycznia 1945 Warszawa zo-

stała wyzwoiona, 1 wówczas le-
żał biały śnieg. Okrywał on ca-
ł unem bezbarwną pustynię gru-
zów — w iaką zamienione było 
nasze miasto. Przez całe miasto 
przeszły, j u ż po upadku powsta-
nia, specjalne Vernichtugstrup-
pen SŚ — 1 ulicę po ulicy, dom 
po domu — pal i ły, wysadzały w 
powietrze, a następnie zamino-
wały pozostałe ha łdy gruzu. Nie 
posypano jedynie ru in Warsza-
wy solą, jak to podobno w swo-
im czasie uczynili Rzymian ie z 
Kar t ag iną , 

^ja miejscu mil ionowego mia-
sta zobaczyliśmy — powracają-
cy do swi-RO warszawiacy — kop-
ce rumowisk, k ikuty mostów. 
Wraca j ąc do naszego miasta 
wcłiodzili^my w b ia łą pustkę bez 
śladu życia. 

Jedynie na p rawym brzegu 
Wis ły , na przedmieściu Praga 
— wyzwo lonym o parę miesię-
cy wcześniej, stały domy i byl i 
ludzie. Niespełna 150.000 warsza-
wiaków, z miasta l iczącego 1 
m i l i on 300 tysięcy, przetrwało 
na p rawym brzegu. Na lewym 
brzegu n ie było an i żywe j 
duszy. 

Liczymy obecnie, żc około 700 
tysięcy warszawiaków poniosło 
śmierć w czasie okupacj i hitle-
rowskiej, w obozach zagłady, w 
czasie walk powstańczych oraz 
po wysiedleniu ludności z mia-
sta w różnego typu obozach pra-
cy. 

Dzisiaj jest nas w Warszawie 
1,060,000 mieszkańców. Wróci l i 
do stolicy dawni , pozostali przy 
życiu, jej mieszkańcy, urodzi ło 
się wielu nowych warszawiaków 
(ponad 320,000 warszawiaków 
stanowi młodzież od O do 18 lat), 
przybyło do Warszawy sporo no-
wych ludzi , ze wsi czy z ma łych 
miasteczek. Przyszli oni praco-
wać w nowym 1 odbudowanym 
warszawskim przemyśle. 

Dzis ia j Warszawa żyje ! 

Żyje na przekór niszczycielskim 
si lom ; żyje n ieomal wbrew lo-
gice — gdyż t r udno było w stycz-
n i u 1945 roku uwierzyć, że z tej 
wielkiej b ia łe j ha łdy gruzu. Ja-
ką było nasze miasto — można 
Je z powrotem wskrzesić do ży-
cia. 

ADOLF CIBOROWSKI 
Naczelny architekt Warszawy 

A gruzu mie l i śmy nie ma ło ! 
Bilskc 20.000.000 metrów kubicz-
nych rumowisk , które w prze-
waża j ące j części trzeba było u-
sunąć , aby w tym s amym miej-
scu można było budować nowe 
miasto. (Taka ¿>cść gruzu może 
się pomieścić w około tme t h 

rzeczywistości miel iśmy w stolicy 
w roku 1957 ponad 4,000 obiek-
tów w budowie. Kubatura bu-
dynków. które w tym roku były 
wznoszone sięgała 15 milionów 
metrów sześciennych! 

Nie ma jeszcze prawie żadnej 
ulicy — szczególnie na obszarze 
śródmieścia — przy której by 

ków 1 zieleńców, nowych wiel-
kich arteri i komun lkacy jnycn , 
choć już wieczorem tu i ówdzie 
błyszczą neony — nie możemy 
jeszcze zapomnieć o tym, że 
Warszawa dopiero się budu je . 
Z3 jest wielkim placem budo-
wy. Ze zaledwie trzynaście lat 
temu była pustkowiem gruzu . 

Słoneczny poranek na rynku Starego Miasta. 

m i l ionach p ię tnasto łonowych 
wagonach kolejowych !). 

Polskie i radzieckie oddzia ły 
saperskie usunęły z gruzów po-
nad 98.000 m>n. za łozony j i i przez 
ustępującego nieprzyjacie la . To 
był pierwszy akt odbudowy 1 

Dzis ia j miasto żyje, chociaż 
Jest ciągle jeszcze w pełni okresu 
budowy, okresu powstawania. 

Ktoś nazwał Warszawę mia-
stem tysiąca placów budowy. W 

się nie budowało. Nie ma , nie-
stety, prawie żadnego fragmen-
tu miasta, który byłby już w 
pełni ukończony — gdzie co naj-
mn ie j w perspektywie nie widać 
by było dźwigów budowlanych, 
stosów cegły, czy nie słychać by 
było warczenia betoniarki. 

Dlatego też t rudno jest jeszcze 
żyć w naszym mieście. Chociaż 
wyrosły nowe osiedla mieszka-
niowe i nowe dzielnice przemy-
słowe. chociaż jest wiele nowych 
szkół i przedszkoli, nov.'ych par-

Foto : E, Kupiecki , 

Każdy warszawiak 
wdycha rocznie 

jedną cegłę 
Podobno ilość py łu ceglanego, 

unoszonego przez warszawski 
wiatr a porywanego z nowych 
budów 1 ze starych rumowisk, 
jest tak wielka, że każdy war-
szawiak wdycha go rocznie w 
ilości odpowiadającej jednej ce-
gle ! Mi l ion cegieł rocznie! Jak-
żeby one się n am przydały do-

1958 
datkowo n a naszych placacl i bu-
dowy ! 

M i m o jednak tych n iewygód 
w idz imy , że wa runk i życ ia po-
lepszają się. Z roku na rok ma-
leje wskaźn ik śmiertelności. 
Podczas gdy w latach trzydzies-
tych no towano 109 zgonów rocz-
nie na 10.000 mieszkańców — to 
w roku 1949 l iczba ta wynos i ła 
Już tylko 80, a w roku 1956 — 
66 zgonów na 10.000 mieszkań-
ców. Natura ln ie , że podstawową 
rolę odgrywa tu postęp w medy-
cynie, rozwój szp i ta ln ictwa w 
Warszawie , stosowanie antybio-
tyków. 

Rodzi się dużo nowych war-
szawiaków. W ostatn im roku 
przyrost na tu ra lny wynosił i6 
tysięcy — (liczba ta stanowi róż-
nicę pomiędzy ilością urodzin 1 
zgonów). 

Warszawianki zawsze cieszyły 
się uznan iem nie tylko w swym 
mieście 1 k ra ju — ale nierząd-
ko i za granicą . Jest Ich dzisiaj 
nieco więcej, n i ż nas — pici 
brzydkiej. Na każdego warsza-
wiaka przypada bowem 1,18 war-
szawianki , Jakoś to Jednak wy-
trzymujemy ! 

Pracu je nas w Warszawie o-
koło 610.000 osób. W liczbie tej 
mieści się 105.000 dojeżdżają-
cych do pracy spoza obszaru 
miasta . Większość dojeżdżają-
cych do Warszawy mieszka w o-
siedlach podmiejskich, ¿wiąza-
nych ze stolicą zelektryfikowany-
m i l i n iami kolejowymi. 

Najl iczniejszą grupę wśród 
pracujących stanowią robotnicy 
przemysłowi. Jest ich około 170 
tysięcy. Bardzo poważną grupę 
stanowią również pracowni-;y 
budownictwa, których było w 
1957 roku — 101.000, Tak we i k a 
g rupa budowlanych tłun-.a •zv się 
faktem, że miasto jest w -pełni 
odbudowy. 

W szkolnictwie i ku l turze pra-
cuje 85.000 osób, a w administra-
cji łącznie z władzami central-
nymi — około 46,000. 

Ostatnie przemiany zachodzą-
ce w naszym życiu społecznym 
1 gospodarczym przyczyniły się 
do zmniejszenia ilości pracują-
cych w administrac j i (łącznie z 
sądownictwem). W latach 1956-
1957 udział tej grupy zatrudnio-
nych w pełnej liczbie pracują-
cych w Warszawie zmala ł z 17,5 
procent do 8,3 procent ! Wzro-
sło natomiast zatrudnienie w 
przemyśle 1 us ługach. 

W tej chwil i w Warszawie Jest 
ponad tysiąc osób zarejestrowa-
nych. poszukujących pracy. Ale 
równocześnie m a m y poważne 
braki w obsadzie miejsc pracy 
w komun ikac j i miejskiej, ma-
my za ma ło robotników budo-
wlanych, za ma ło pracowników 
hand lu . W sumie zapotrzeł»-
wanie na pracowników znacznie 
przewyższa ilość poszukujących 
pracy. Problemem Jest jedynie 
sprawa kwal i f ikacj i zawodowych. 
Dlatego też prowadzi się ołjec-
nle w Warszawie szeroką akcj^ 
szkolenia zawodowego 1 prze-
kwal i f ikowania osób . nieprzy-
gotowanych do pełn ienia nowe-
go zawodu. 

Czy Warszawa 
została odbudowana? 

Wielokrotnie spotykamy się z 
pytaniem — czy Warszawa zo-
sta ła j u ż odbudowana. 

Trudno Jest n a to pytanie u-
dzielić łiezpośredniej odpowiedz!« 

(Dalszy ciąg na str. 4.) 



Warszawa 1958 
(Ciąg dalszy ze str. 3-ej) 

WlaSciwle — n a miejscu daw-
nej Warszawy budu j e się w du-
żej mierze Inne, nowe miasto . 
Mias to o I n ne j s t ruk turze zawo-
dowej. o t nne j ilości i jakości 
rabryk, o i nne j jakości miesz-
kań , wreszcie — n a i n n y m ob-
szarze 1 o I n n y m sposobie zabu-
dowy. Dla tego nie pasu je do 
zagadn ień Warszawy bezpośred-
nio pojęcie , . odbudowy" . 

W roku 1938 m i e l i śmy ży j ą ce 
i d z i a ł a j ące m ias to o zaludnie-
n i u 1.300.000 m ieszkańców . Dziś 
m a m y inne mias to — ży j ące i 
dz i a ł a j ące — o z a l udn i en i u 1 
m i l i on 100 tysiący m ieszkańców . 
Między t ym i d w o m a f ak t am i był 
okres n i eoma l ca łkowi tego nie-
is tn ien ia mias ta . Tak chyba wy-
g l ądać p o w i n n a w skrócie od-
powiedź n a wyże j pos tawione 
py tan ie . 

A Jak w te j nowej Warszawie 
wyg ląda ją poszczególne podsta-
wowe dz ia ły jej życia? 

Wybudowa l i śmy nowe dzielni-
ce przemysłowe n a zacłiodzle, 
na północy, n a wschodzie 1 n a 
p o ł u dn i u od m ias ta . Powsta ły 1 
jeszcae się rozwi j a j ą ca łkowicie 
nowe dz ia ły p rzemys łu , k tórych 
n ie mie l i śmy w Warszawie przed 
wo jną . 

Na pó łnocy m ias ta — w Mło-
c inach , b u d u j e m y nową h u t ę 
stal i sz lachetnych. Budowę za-
kończymy w 1961 roku . Wówczas 
za t rudn i a ć będzie ona oko ło « 
tysięcy ludz i 1 dostarczy 300.000 
ton stall rocznie. 

W największej nowej dzielnicy 
przemysłowej , n a Że ran i u , wy-
budowa l i śmy pierwszą w Polsce 
fabrykę samochodów osobowych. 
S k r o m n a jeszcze jej obecna pro-
dukc j a (ponad 10.000 samocho-
dów rocznie) znaczn ie się zwięk-
szy do roku 1960. W tejże dziel-
nicy przemysłowej powstały no-
we zak łady wykonu jące gotowe 
elementy budowlane — bloki 
ścienne 1 p łyty stropowe. Z pro-
dukc j i tego z ak ł a du możemy 
wznieść rocznie 7 do 8.000 no-
wych izb mieszka lnych. Obok tej 
wytwórni powsta ła nowa prze-
m ia ł own i a cemen tu 1 f ab ryka 
gazotietonów. 

Wybudowa l i śmy nowe zak łady 
farmaceutyczne. p roduku j emy 
penicyl inę i i n ne antybiotyk i . 

Rozbudował się bardzo prze-
mysł radiowy, rozwi ja się nowa 
fabryka telewizorów — k tóra w 
roku 1958 m ą dać n a rynek 70 
tysięcy apara tów . 

Powstały nowe zak łady kon-
fekcyjne, spożywcze, precyzyjne-
go przemysłu meta lowego 1 In-
ne. 

ł . ączna war tość p rodukc j i 
p rzemys łowe j , l i czona w cenach 
n i e zm iennych , wzros ła w roku 
1957 sześciokrotnie w s tosunku 
do 193«. A trzeba pam ię t a ć , że w 
roku 1945 ponad 90 procent war-
szawskiego p rzemys łu leżało w 
g ruzach . 

Mieszkania 
w codz iennym życiu dziśiej-

szej Warszawy najwięcej trosk 1 
k łopotów przysparza sprawa 
mieszkań . 

Z 590.000 izb — jak ie m i a ł a 
Wa r s z awa p r z edwo j enna — po-
zostało po wyzwo l en i u zda tnych 
do u ży tku około 140.000. 

Zostały zachowane jednak 
głownie mieszkan ia w zabudo-
wie peryferyjnej 1 na przedmieś-
ciach — najnędznie jsze w okre-
sie przedwojennym mieszkan ia 
robotnicze. C^ałe cen t r um mia-
sta 1 wszystkie nowoczesne dziel-
nice mieszkaniowe leżały w gru-
zach. Te mieszkan ia , z k tó rymi 
ozpoczęliśmy odbudowę War-

szawy, były bardzo niewiele war-
częstokroć były pozbawione 

kanal izac j i , wymaga ły gruntow-
nego remon tu . 

Tymczasem ludność powraca ła 
do miasta bardzo szybko — i 
rósł g łód mieszkaniowy. 

Odbudowa l i śmy wszystkie bu-
dynk i spalone, nada j ące się do 
odbudowy. Wybudowa l i śmy oko-
;o 200.000 nowych izb mieszkal-
nych. Nowe 1 odbudowane miesz-
l iania zostały wszystkie wyposa-
żone w wodociąg 1 kana l i zac ję . 

gaz 1 elektryczność, a oko ło 90 
procent w centra lne ogrzewanie. 

Dz i s i a j m a m y w W a r s z a w i e 
520.000 izb m ieszka lnych . 35 pro-
cent wa r s z aw i aków m ieszka w 
ca łkowic ie n owych b u d y n k a c h , 
n a n owych os ied lach. W roku 
1960 będz ie m ieszkać w n o w y c h 
b u d y n k a c h ponad 42 procent 
l udnośc i . 

Nowa zabudowa mieszkanio-
wa zg rupowana jest w szeregu 
dzielnic 1 osiedli oraz n a duże j 
części obszaru śródmieścia . Zo-
s ta ł a ona pomyś lana w ten spo-
sób, że ka żda dzieln ica mieszka-
n iowa sąs iadu je z nową dzielni-
cą przemysłową. Pomiędzy za-
budową mieszkan iową nie m a 
ż adnych fabryk — jest więc 1 
spokój i lepsze powietrze. Przy 
zespołach nowych budynków . 
Uczących 2-3 tysiące mieszkań-
ców, z na j du j e się przedszkole, 
przeciętnie n a każde 5000 miesz-
kai^ców przypada j edna szkoła. 

W nowych osiedlach Jest wy-
godnie] żyć 1 lepiej — chociaż 
dość ciasno. Na |edną lz)}ę przy-
pada średnio 2 osoby — stara-
m y się na tomias t budować oliec-
n le m ieszkan ia talclej wielkości, 
jseuy n ie trzeba by ło umieszczać 
po dwie rodz iny w Jednym miesz-
kan i u . 

J t s t Jeszcze Jednak oko ł o 32 ty-
siące osób mieszka jących w su-
terenach, budynkach o bardzo 
« ł ym s tan ie techn icznym, n a 
poddaszach. Poza t y m oko ło «0 
tysięcy warszawiaków ży je w 
mieszkan iach przegęszczonycli, w 
prowizorycznych ba rakach Itp. 

Pomieszczen ie tych l u d z ł da 
nowszych m ies zkań , s tworzen i« 
d l a n i ch godnych w a r u n k ó w ży-
c ia — to pods t awowe z adan i a 
n a na jb l i ż sze dwa-trzy la ta . Li-
c zymy , że ze 100.000 i zb — j ak i e 
w roku 1960 w y b u d u j e m y — po-
łowę p r ze znaczymy na przenie-
sienie do n ich tych wszystk ich , 
którzy dz iś na jgorze j m ieszka j ą . 

Szkoły i przedszkola 
w roku 1945 pierwsze lekcje 

odbywały się n ierzadko n a u-
przą tn i ę tym p lacyku wśród r u i n 
czy w pa r ku . Szkoły były znisz-
czone w 75 procentach — a część 
oca la łych budynków zosta ła za-
jęta wówczas n a szpitale, n a 
czasowe mieszkan ia i tp . 

Obecnie m a m y 117 budynków 
szkół podstawowych z 1850 izba-
m i lekcy jnymi . Pon ieważ j ednak 
Wars zawa Jest dziś m ias tem mło-
d y m — m a m y Ijardzo du żo dzie-
ci — I w szko łach Jest c iasno. 
Średn io n a Izbę p rzypada 62,5 
dziecka — a więc n ieoma l wszy-
stkie szkoły p r acu j ą n a dwie 
zm i any , a jest Jeszcze k i l ka ta-
k ich szkól . k tóre p r a cu j ą n a 
trzy zm i any . S t a r amy się możli-
wie Jak najszyticiej popraw ić tę 
t r u d n ą sytuację. W roku 1958 
oddamy dzieciom dalsze 16 bu-
dynków szkolnych 1 rozpiocznie-
m y budowę 10 obiektów. 

Pon ieważ dt i żo kobiet p racu je 
zawodowo — cieszą się powodze-
n i em przedszkola. M a m y Ich o-
becnie 218 d l a 22.500 dzieci (w 
roku 1938 mie l i śmy 144 przed-

umim 
K. I. GAŁCZYŃSKI 

MARIENSZTACKIE SZALEŃSTWO 
To j akaś m a n i a , da j ę s łowo . 
( czyżbym istotnie z byka spadł?) , 
bo k a żd ą nocą ks iężycową 
muszę odwiedz i ć Mar iensztat . 

Ż a d n a m n i e si ła n ie pows t r zyma , 
n iechby sam p r e m i e r ! no to c o ? 
I jeszcze chw i l a - j u ż m n i e n ie m a . 
Jak ptaszek lecę. Diseau. 

C io tun i a płacze i d o m o w i 
i wsz /scy się py t a j ą m n i e : 
— Co p an t am widz i , n iech pon p o w i e ? 

A ja im o d p o w i a d a m , że : 

Mar iensz ta t to mo j e na tchn ien ie , 
Mar ienszta t to drog ie kam ien ie , 
na Mar iensztac ie Wa r s z awę poznac ie 
p iękn ie jszą n i z marzen ie . 
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Więc kiedy ks iężyc w czwar te j kwad r ze 
w kołysce n ieba się p rzebudz i , 
na Mar iensztac ie lub ię patrzeć 
n a roześm iane twarze ludz i . 

Kocł iane, złote wa r s z aw i a ny , 
j a k i m ż te po lonezem idą 
Jak te s ię t łoczą u f o n t a nny I 
Ach, cóż za radość ! Cóż z a w idok I 

I n ne radaśc i też t u m a m y . 
IM « h o ć n l « jestem w kobiet typ ie , 
0« c ł iw i ł a szepczą d * m n i e d a m y : 
— T * c l iyka ś n i się. Nlach p a n szczypie. 

I n owy zegar się roz lega: 
« i p rawaz ie ta rzecz m n i e trochę d z i w i , 
na d iab ła w m o n t o w a l i zegar, 
gdy tu ta j wszyscy są szczęś l iwi I 

A o d w a Kroki, t am gdz ie zwis ła 
gw ie zdną ga łęz i ą noc s ie rpn iowa , 
ma jes ta tyczn ie jedzie W is ł a , 
ta po lsk ich rzek dyrek torowa . 

I tak wśród ś l icznych u l ic 
chodz imy IM srebrnych b laskach : 
j a — stary nok t ambu l i k . 

i ona — noc warszawska . 

I gdy oczy otworzę, 
dech m i w piers iach zap iera , 
myś lę sobie : a mo że 
ks iężycowa ch ime ra ? 

Ale n i e ! I o świc ie 
też się urok nie zmn ie j s zy . 
Mar iensz ta t i Z n a k o m i c i e ] 
Ma r i en s z t a t ! Na jcudn ie j szy 

Mar iensz ta t ! Eech, w t ym f achu 
robota n i e u s t a n n a : 
spó j rzc ie — pa ł ac Pod B l achą 1 
K i e r b e d ż i I Świę ta A n n a i 

Więc « g ł a s z a m : w to lato 
au tor w nocne godz i ny 
z p o w o d u Mar iensz ta tu 
w i nnyc ł i sp rawach n i eczynny . 

szkolą , z k tórych 80 procent zo-
sta ło zniszczone). 

Rozbudowu j ą się warszawskie 
wyższe uczelnie. Odbudowa l i śmy 
Uniwersytet i Poł i tec łmikę, Wyż-
szą Szkołę Ro ln iczą 1 inne . Łącz-" 
n ie m a m y obecnie 12 wyższych 
uczeln i w Warszawie , na któ-
rych s tud iu je 27.000 s tudentów 
(w t . 1938 — 20.000). Znac zna 
c z ^ ć s tudentów, bo a ż 12.000 
mieszka w domach akademic-
k ich . Niestety, domów tych Jest 
za ma ł o , a t ym s amym warun-
k i mieszkaniowe w n ich są dość 
ciężkie. 

P o w a ż n e os i ągn ięc i a w odbu-
d o w a n e j Wa r s z aw i e m a s łu żba 
zd row ia . P o m i m o tego, że cią-
g le jeszcze jest za ma ł o łóżek 
w szp i ta lach ( m a m y ich 8.000) — 
obn i ż o n a zosta ła i lość zgonów 
n a g ruź l i cę z 16,3 n a 10.000 osób 
w roku 1938 do 3,7 w roku 1956, 
zmn i e j s zona zosta ła śmiertel-
ność n i emow l ą t sponad 100 na 
1.000 w roku I93S do 38 w roku 
1956. B u d u j e m y obecnie k i l ka no-
w y c h szp i ta l i , a przed P a r o m a 
m i e s i ą c am i odda l i śmy do użyt-
ku nowoczesną k l i n i kę ortope-
dyczną . W a r t o maże n a d m i e n i ć , 
że w r oku ub i eg ł ym urządzi l iś-
m y nowe szp i ta le w k i l k u bu-
d y n k a c h odeb r anym u r zędom . 

Teatry, kina, 
stadiony 

w pierwszą rocznicę wyzwole-

n i a Warszawy 17 stycznia 1946 
roku został o twar ty odbudowa-
ny Teatr Polsk i — pierwszy 
teatr w zniszczonej Warszawie , 
n a lewym brzegu Wisty . 

Warszawiacy p racu j ący wów-
czas ca łym i d n i a m i w gruzach 
— chętn ie szukal i chwi l i odpo-
czynku w teatrze. Szybko więc 
powsta ły dalsze sale tea tra lne 
— tak , że w roku 1955 Warsza-
wa s ta ła się un i ka t em w zakre-
sie urządzeń rozrywkowych. Mie-
l iśmy bowiem prawie równą ilość 
miejsc w teatrach jak i w ki-
n a ch ! — podczas gdy w ka żdym 
, , n o r m a l n y m " mieście miejsc w 
k i n ach jest co n a j m n i e j 5-8-
krotn le więcej. 

Mie l i śmy wówczas 9.000 miejsc 
w teatrach i około 10.000 w ki-
nach . Straszne zan iedban ie w 
budowie k i n odrobi l i śmy nieco 
w ostatn ich l a tach . Dziś m a m y 
27.000 miejsc, co Jednak zupeł-
nie nie wystarcza. Przed k i n a m i 
sto ją Jeszcze ogonk i i m i m o że 
b udu j emy dalsze 7 k in , ogonki 
może w przysz łym roku zmale-
j ą , ale n ie z n i k n ą . 

Bardzo d u ż ą rolę w życiu 
k u l t u r a l n y m Warszawy odgrywa 
P a ł a c K u l t u r y 1 Nauk i , d a r na-
rodów Z S R R . Codz ienn ie z wi-
dowisk w teatrach l k i n a ch pa-
ł acu , z odczytów i I nnych im-
prez korzysta ponad 20.000 o-
sób. 

Warszawiacy chętn ie odpoczy-
wa j ą wśród zieleni. Przedwojen-
ne pa rk i , w k tó rych ponad 50 

JUŻ NADESZŁO 
WIELE ZDJĘĆ 
W KONKURSIE 
„TYGODNIKA 
POLSKIEGO" 
NA NAJŁADNIEJSZE 
DZIECKO POLSKIE 
W E FRANCJI, 
KTÓRE NIE 
UKOKlCZYŁO -
JESZCZE 12 LAT 
ŻYCIA. 
Przypominamy, że os-
fateczny termin nadsy-
łania zdięć upływa 1 
marca br. 
Nie należy więc zwle-
kać i kto jeszcze tego 

Konkurs 

nie uczynił, powinien 
jak najspieszniej prze-
słać fotografię swojej 

pociechy na adres: 23, 
rue TaitlK>ut, Paris (9). 
Wszystk ie nacdesłane 
z<djęcia będziemy za-
mieszczać w naszym 
piśmie. Czytelnicy sa-
mi, w (drodze plebiscy-
tu zadecydują, które 
dzieci o trzymają spe-
cjalne nagrody. 
I. nagroda: podarunek 
wartości 30.000 fr . ; 
l i . nagroda wartości 
20.000 fr . ; 

III . nagroda wartości 
1 0 .000 franków. 
Oraz dwadzieścia na-
gród książkowych. 

procent drzew zostało zniszczo-
nych , są odnowione 1 znaczn ie 
poszerzone. Na miejsce d awne j 
dzielnicy robotniczej na Powiś lu 
— która została całkowicie zbu-
rzona — rozciąga się obecnie 
wzd ł u ż brzegu Wis ły wielki, no-
wy park . Są w n i m urządzone 
miejsca do zabaw d la dzieci, 
kręgi do t ańca d la dorosłych, 
k i n a na o twar tym powietrzu. 

N a p r awym brzegu Wis ły , na-
przeciw śródmieścia, usypany 
został z gruzów warszawskich 
nowy stadion, mogący pomieścić 
80.000 widzów. 

Ma ł e stadiony — b O ' S l c a do 
p i łk i nożne j urządz i l i śmy we 
wszystkich dzie ln icach miasta . 
M a m y ich łączn ie około 80. O-
becnle chcemy urządz ić drobne 
tereny sportowe przy poszczegól-
nych g rupach domów mieszkal-
nych . 

Jeżel i ktoś m a więcej czasu, 
czy chęć wyruszenia na ,, wy-
p r awę " w niedzielę — to uda je 
się do urządzonych w bliskiej 
okolicy miasta ośrodków wypo-
czynkowych w lesie, b ądź też 
n a d wodą . Budowana obecnie 
t a m a n a rzece Bug — stworzy 
za k i l ka lat du że jezioro — o-
środek sportów wodnych d la sto-
licy. 

Komunikacja 
T r u d n o Jest pomieścić w jed-

n y m ar tyku le choćby podstawo-
we i n fo rmac je o życiu naszego 
m ias ta we wszystkich jego dzie-
dz inach . Chc i a ł bym jednak je-
szcze powiedzieć parę słów o 
komun i kac j i . 

Bardzo jest dz is ia j ciężko Je-
chać w Warszawie do pracy, czy 
po po ł udn i u do d o m u . Nie zdo-
ła l i śmy dotychczas wybudować 
kolei podz iemnej 1 szereg jeszcze 
la t będziemy Jej pozbawieni . 
Mias to na tomias t rozrosło się 
n a terenie bl isko 4-krotnie więk-
szym w s tosunku do okresu 
przedwojennego. 

Przewoz i wszystk ich warsza-

w i a k ó w g ł ówn i e t r a m w a j . Zo-

sta ła z b u d o w a n a i r o z b udowana 

Jego sieć — ale m i m o to jest 

Jeszcze n ie wys tarcza j ąca . Nie 

m a m y wozów szybkob ieżnych i 

w ogóle m a m y wozów Jeszcze za 

ma ło , A tymczasem ruch l iwość 

wa r s z aw i aków w p o r ó w n a n i u z 

okresem p r zedwo j ennym wzro-

sła z 240 p rze j azdów rocznie na 

jednego m ieszkańca do 800 ! 

Jeźdz imy więc wisząc n a stop-
n iach , t racąc guz ik i 1 śn iąc o 

(.Dokończenie na str. l2-ej') 



Wyb i t ny rzeźbiarz Ossi«! Zadit in interesuje się ż ywo p racam i młode] rzeźbiarlci polsltiel-

Aliny SLESIŃSKIEJ 

W PARYŻU 

Al ina ś lesińska. 

Foto: W ł . S Ł A W N Y 

Ig Heleny Hakoczy, Ministerstwo Kul-
brało .jej rzeźbę lirzedstawiający Ma-
wską 1 Piotra Curie na pomn ik do 

r r agmen t z wystawy m Galerie S imone Badinier . 

BA H D Z O ciekawa wystawa rzeźb, zaskakujących 
wprost swą nowością, otwarta została w'ubie-
gły piątek w C.alerie S imone Badinier w Pary-

żu. Autorką ich jest młoda , ale s ławna j u ż w Polsce 
rzeźbiarka .Vlina Ślesińska. 

.luź w okresie studiów w Akademi i Sztuk Pięk-
nych w K iakowie prace .\liny Ślesińskiej oznaczały 
się oryginalnością. Profesor je j , Ksawery Dun ikowski , 
/.ostawiał dużo swobody swym uczn iom pozwala jąc 
rozwi jać się ich własnej indywidualności . W tych 
warunkacl i do jrzewał szybko talent m łode j artystki. 
Prace je j : „Muzykanc i " , „Heloiza i Abelard" , „Ko-
bieta siedząca", „Rodz ina" , wystawiane ołiecnie w 
Paryżu, świadczą o samodzie lnym poszukiwaniu for-
my. 

Młoda rzeźbiarka m a j u ż za sobą szereg sukce-
sów. W roku 1952 otrzymała nagrodę Komitetu Olim-
pijskiego za posą 
tury i Sztuki wyl 
rię Curie-Skłodowską i Piotra Curie na pi 
miasteczka uniwersyteckiego w Lubl inie. Przed paru 
miesiącami \\'ystawiała swe dzieła w Warszawie i nie-
długo potem jeździ ła do Wiedn ia na zaproszenie tam-
tejszego świata artystycznego. W Paryżu wzbudzi ła 
żywe zainteresowanie "dla swvch prac najw^^^kszego 
rzeźbiarza współczesnego OssTpa Zadkina, generalne-
go konserwatora Muzeum Sztuki Współczesnej Jean 
Cassou. 

— Z Wiedn ia m a m bardzo mi łe wspcimnienia, 
spotkałam tam świetn jcb rzeźbiarzy, jak Wo t ruba , 
Leinflennera, Bilger-Perz, — opowiada pani Ślesińska 
— ale suma wrażeń z Paryża bętlzie jeszcze większa. 
Pozna łam tu Za<lkina, (i igliali . Poza tym są muzea: 
Musee de 1'Homine, z bardzo c iekawymi rzeźbami 
azjatyckimi i a f rykańsk imi , no i Couvre, Couvre z 
„Wenus .Milońską*' i , ,Xike". C,ho<lze tam stale i nig-
dy nie mogę się dość nacieszyć tymi cudownymi zja-
wiskami . 

Na otwarcie wstawy przybyło I)ardzo wiele osób. 
Ambasador Stanisław "(iajewski. Radca Amba.sadv 
P R C Mirosław Żuławski , Ossip Zadkine, red. .Fosejih 
Pichard z „ I ^ Croi.x", organizator Salonu Sztuki Sa-
kralnej , historyk sztuki (leo-C.barle.s, [jrofesor Fabre, 
red. Irene Mauget z „Mas((ues et Visîiges" i wielu in-
nych mi łośn ików sztuki. 

D o m . 



Mróz - gorqco 
Pogoda w i laJszym c i ągu wy-

p raw i a w kra ju n i esamowi te 
harce, jeszoze bai-dziej n i ż w e 
Franc j i . Wszyscy czu j ą się j a k 
n a huśtawce. Około 4 s tyczn ia 
p anowa ł mró z dochodzący do IS 
stoj>nl pon i że j zera. W gó rach 
śnieg i to tak du ży , że m u s i a n o 
przerwać roboty leśne. Trzy d n i 
późn ie j , nag le , te rmometry wy-
kaza ły 10 stopni ciepła. P o kil-
kunas tu godz inach z n o w u było 
trochę pon iże j zera, zaczą ł pa-
dać gęsty śnieg. 

Na Wybrzeżu śn ieżyca sza la ła 
tak gwa ł town ie , że praca w por-
tach u leg ła p o w a ż n y m zakłóce-
n i om ; kolej mu s i a ł a u tworzyć 
specja lne brygady robotnicze do 
odśn ieżan ia torów, poc iąg i przy-
chodzi ły z d u ż y m i opóźnienia-
m i . A w Wars zaw ie wszyscy na-
rzekają n a bardzo i i lepską pracę 
z ak ł adów oczyszczania mjas ta . 

W teatrze i w kinie 
Te nai-zekanla wa r s z aw i aków 

skutecznie j ednak łagodz i teatr 1 
kino . Jest gdz ie pójść , jest co 
og lądać . Xa scenach S łowack i 
( , ,Maria S t ua r t " ) , Wysp i a ń sk i 
( „Wyzwo len i e " ) , Fredro {, ,Mały 
człowiek do w ie lk ich intere-
sów" ) , a także P i rande ł l o {„Ży-
wa Maska " ) i z n a n a p a r y ż a n o m 
komed ia Marceau , , Ja jko" . D l a 
k i n z akup i ono mnós two f i l m ó w 
zagran icznych , szczególnie fran-
cuskich 1 włoskich. Między in-
n y m i ,,Noce Cab l r i i " Fel l in iego, 
„Czarownice z S a l e m " Bardema , 

m o s TO z roJosKi 
„Ger\-alse", „ S w l a t m i l c z en i a " , 
, ,Fol les Bergere" i w ie l e fil-
m ó w z F e m a n d e l e m . 

Nowy film polski 
o powstaniu 

Największe j ednak zalntei-eso-
w a n l e budz i n o w y polsk i f i lm , 
poświęcony w i e l k im n a s z y m 
s p r a w o m n a r o d o w y m . Akc ja je-
go rozg rywa się w czasie po-
ws t an i a warszawskiego, a póź-
n ie j w obozie jen ieck im, gdz ie 
spo tyka ją się j eńcy z wrześn i a 
1939 z j e ń c am i z pows tan i a . 
F i l m n a z y w a się , ,Ero lca" , 1 jest 
dz ie łem zespołu m ł o dych ludz i . 
Wyreżyserowa ł go Andrze j M ü n k 
wed ł u g scenar iusza Jerzego Sta-
wińsk iego , zd jęc ia robi ł Jerzy 
Wó j c i k , a m u z y k ę skomponowa ł 
J a n Krenz . Ci , k tórzy ten f i lm 
Już widz ie l i , tw ierdzą , że zdo-
będz ie on u z n a n i e w c a ł ym 
świecie. 

Tematy rozmów 
Opróez tego wa r s zaw i akom 

p r zyby ły Jeszcze i n n e tematy d o 
r o z m ó w ł dyskus j i . P ierwszy, że 
z akazano pa l en i a pap ierosów w 
t r amwa j a ch . Nie wo l no pa l i ć ni-
gdz i e : a n i w p ierwszym, a n i w 
d r u g i m wagon ie , a n i n a ż a d n y m 
pomoście , choćby był n i e w i e m 
J t ó p r zew iewny . I dz ie o to. by 

n i e w y p a l a ć sobie w z a j e m n i e 
d z i u r w ub ran i ach . * 

D r ug i temat — to nowoo twar t a 
n a MDM-ie p ierwsza restaurac ja 
ch ińska . P rowadz i j ą p a n O n L u 
Y o u a n z Pek inu . 

Trzec im Jest : Jechać czy *nle 
Jechać n a week-end do Zakopa-
nego z a 450 z ł . au tokarem, któ-
ry Gd pa ru d n i zaczą ł swą służ-
bę I regu la rn ie co piątek wyjeż-
d ż a z Wa r s zawy , by wróc ić w 
pon iedz ia łek rano . Zorganizowa-
ł a tę week-endową zabawę spół-
dz i e l n i a „Turys t a " , k tóra wypo-
życza r ówn ie ż sprzét narc iarsk i . 

Gomułka ma wnuczkę 
Czwarty temat , o k tó rym mó-

w i ą Już n i e ty lko warszawiacy , 
a le wszyscy w Polsce, to sensa-
c ja : Gomu ł k a został dz i adk iem. 
W n u c z k a Jego u rodz i ł a się w 
Wars zaw ie , 22 g r udn i a . A le 
dz ienn ikarze dowiedz ie l i się o 
t y m dopiero n i edawno . Trzyma-
n o rzecz w ta jemn icy , G o m u ł k a 
n i e l ub i rozgłosu. 

jeszcze o katastrofie 
pod Otwockiem 

z d u ż ą u w a g ą śledzą wszyscy 
I n f o rmac j e podawane przez pra-
sę n a temat dochodzeń prowa-
dzonych w zw i ą z ku z katastro-
fą ko le jową , k tóra wyda r zy ł a 

się w Sy lwestra pod O twock iem 
I o które j donos i l i śmy j u ż na-
szym Czyte ln ikom. 

S p r a w a jest bardzo z aw ik ł ana . 
Stwierdzono, że maszyn i s t a po-
c i ą gu elektrycznego, c iężko ran-
n y I przewiez iony zaraz po wy-
p a d k u do szpitala, n i e m i a ł a n i 
ś l adu a lkoho lu w e k rw i , zacho-
wa ł się do końca przy tomn ie , 
w ł ączy ł wszystkie h amu l c e I wy-
łączy ł p rąd . Dz ięk i t emu n ie by-
ło poważn ie jszych następstw ka-
tastrofy. 

Czemu Jednak n ie za t r zyma ł 
poc i ągu pod czerwonym świat-
ł em ? Maszynis ta twierdzi , że n i e 
t y ł o czerwonego świat ła , ty lko 
pomarańczowe , k tóre oznacza 
, ,można jecł iać ze zw iększoną 
os t rożnośc ią " , św i adkow ie zaś 
sk łada j ą zeznan i a sprzeczne. 

Na prawo most, 
na lewo most 

w Warszaw ie , pod Cytade-
lą , m i ędzy Okopową 1 Wybrze-
ż e m Gdańsk im , a po stronie pra-
skie] m iędzy Wybrze żem Hel-
sk im ł u l i cą S ta l i ng radzką , żwa-
w o idz ie naprzód robota przy 
budow ie nowego mostu . Gotowe 
są j u ż trzy tunele, f undamen ty 
pod w iaduk ty , m u r y oporowe. 
U łożono kable, kończy się rebo-

Radca Ambasady P.R.L. w Paryxu 

MIROSŁAW ŻUŁAWSKI 
mówi « T Y G O D N I K O W I » ^ 

jak roKwija sią współpraca 
kulturalna między Polską 

a Froncj«! 
Al ie ja Ha l i cka zwróc i ł a się d o M i r o s ł awa Żu ławsk iego , radcy 

Ambasady Polsk ie j w Pa ry ż u d o sp raw ku l t u ry , z prośbą o 
udz ie len ie szczegMAw dotyczących realizae>» u k ł a d u zawar tego 
i e . 7. 1957 m i ęd zy rządem f r ancusk im I po l sk im w sp raw ie 
wspó łp racy ku l tu ra lne j . 

— Wspó łp raca k u l t u r a l n a 
po lsko - f rancuska is tn ia ła , 
oczywiście, przed z awarc i em 
tego uk ł adu ? 

— Deklarac ja z 10 l ipca 1957 
stanoAYł e lement o żyw ien i a w 
dz iedz in ie w y m i a n y ku l tu ra lne j 
polsko-francuskiej, a le n i e jest 
początk iem te] w y m i a n y , k tóra 
w ostatnich la tach by ła bardzo 
żywa . 

Na przyk ład wys tawa polskiej 
sztuki l udowej , k tóra obeenle 
m a miejsce w muzevjm sztuk i 
współczesnej w Pa ry żu , zosta-
ła zo rgan i zowana n a zasadzie 
wza jemnośc i . W Wars zaw ie zor-
gan i zowano wys tawę ma l a r s twa 
franoi iskiego jeszcze przed ogło-
szeniem deklaracj i . 

Oczywiśc ie polscy i f rancuscy 
uczeni , artyści 1 dz ia łacze kul-
tu ra ln i i n auk i n i e czeka l i bez-
czynn ie . n a deklarac ję między-
r z ądową w r o zw i j a n i u tradycyj-
nych stosunków m i ędzy oby-
d w o m a k r a j a m i . Dek larac ja t a 
nab iera szczególnego znaczen ia 
w łaśn ie n a t le szczególnie żywe j 
wspó łpracy polsko-frąncuskle] 
la t ostJitnicłi. 

Jeżeli cł iodzl o nowe rysy sto-
sunków ku l t u ra l nych polsko-
francusk ich , to trzeba po łożyć 
nacisk n a og romny wzrost 
wspó łpracy naukowe j 1 tech-
niczne], co z n a j d u j e wy r a z w 
w y m i a n i e między ka tedrami . In-
sty tu tami , u c zonym i , tecluilka-
m i . Taka wspó łpraca Istnieje n a 
przyk ład poai lędzy f r ancusk im 

„Centre Nat iona l de l a Recher-
che Sc ien t i f i que" a Po lską A-
k a d e m i ą Nauk, m i ędzy , , Inst i tut 
Nat iona l de l 'Energ ie Nucléa i re" 
a odpowiedn i ą Ins ty tuc ją w 
Polsce. O b y d w a r z ądy udz ie l a j ą 
s typend iów s tudentom i pracow-
n i k o m n a u k o w y m strony dru-
gie j . L iczba tych s typend iów 
wym i ennych p o w i n n a jeszcze 
wzrosnąć . 

W obu k ra j ach powsta ły ko-
mitety uniwersyteckie d l a współ-
pracy. Tak np . w dz iedz in ie me-
dycyny dz ia ła , p o d przewodnic-
t w e m dz iekana , profesora B inet 
komi te t medyczny d ł a współpra-
cy z Po lską . 

Kontak ty n a ukowe ł technicz-
n e rozszerzyły się n a bardzo 
w ie lką skalę. U c z n e p race uczo-
n y c h f rancusk ich ł po lsk ich zo-
stały prze łożone n a Język dru-
g i e j strony. 

Osta tn io prof . Jerzy Kuryło-
w icz o t r zyma ł ty tu ł doktora 
Honor i s Causa Sorbony za swo-
je p race z zakresu Językoznaw-
stwa. 

— Jak i e są pro jekty w In-
nych d z i edz i nach tego ukła-
d u , n a p r zyk ł ad w dziedzi-
n ie t e a t r u ? 

— W r oku 1957 goścUa w Pol-
sce Komed i a Francuska , w ła-
t ach poprzedn ich teatr Lou is 
Jouvet . „Théâ t re Nat iona l Popu-
l a i r e " V i lar 'a , zespół Jacques 
Fabbr i . Wszystk ie te występy cie-
szyły się w i e l k im powodzen iem. 

Oł>«enle m y ś l i m y o sprowa-

dzen iu teatru Lou is Barrau l t . 

W Polsce występowa ły takie 
gw i a z dy f rancusk ie j p iosenk i 
Jak Luc ienne Boyer, Yves Mon-
tand , Franc is Lemarque . 

Natomiast pelsk i teatr studen-
cki B im-Bom występował w e 
F ranc j i . Polsk ie teatry drama-
tyczne b iorą t radycy jny j u ż u-
dz la ł w pa rysk im fest iwalu „Te-
a t ru Na rodów" . 

— A Jeśli chodz i o muzy-

k ę ? 

— W roku 1956 odby ł się w 
W a r s z a w i e m iędzynarodowy fes-
t iwa l m u z y k i współczesnej z u-
dz la łen i d^vôch orkiestr francus-
k ich . W P a r y ż u odbędz ie się 
koncert o f i c j a lny Haras iewicza 
(1-a n ag r oda konkursu i m . Cho-
p i n a ) . Po za t y m koncertowal i 
w e F ranc j i artyści tej m i a r y jak 
Smędz i anko , Czemy-Stefańska, 
Ek łer . 

L łezne imprezy m i a ł y miej-
sce r ówn i e ż n a prowinc j i 
f rancusk ie j . W Tu luz ie wysta-
w i o n a zosta ła „ H a l k a " Moniusz-
k i z udz i a ł em połslclch śpiewa-
ków 1 ba letu . W t y m s a m y m 
mieście odby ły się wys tawy 
ks iążk i polskiej i sztuki l u do 
wej . 

W na jb l i ższe j przyszłości Sto-
warzyszenie „Am i t i é Franco-
Po l ona i se " o i ^ a n l z u j e wystawę 
af iszów polskich w pa ru mias-
tach francuskich . W i e l k a wy-
stawa ks i ą żk i polskie] w roku 

1957, w salach Sorbony, poprze-
dzona by ła wys tawą ks iążk i 
f rancuskie j w Warszawie . 

P rowadzone są r o zmowy n a 
temat u rządzen ia wystawy 
współczesnego malai-stwa fran-
cuskiego w Muzeum Narodo-
w y m w Warszawie . Biedzie ona 
uzupe łn i en i em poprzednie j , któ-
ra obe jmowa ła okres malar-
s twa francuskiego, kończący się 
n a dz ie łach k ierunku impres jo 
nistycznego. 

— Jak się przedstawia ruch 
wydawn i c zy ? 

— Zasadn iczo w kra ju ukazu-
j ą się w przekładzie po lsk im 
wszystkie wyb i tne dzieła współ-
czesnej l i teratury francuskie j . 

Obecnie t ł umaczy się dw ie po-
wieści , k tóre ostatnio otrzyma-
ł y nagrody Concourt : „Korze-
n ie n i e b a " (Les Rac ines du Ciel) 
R. Gary 1 ,,Praw^o" (La Lol) 
Roger Va i l l and . 

Z polskich ks iążek wysz ły nie-
d a w n o w t ł umaczen iu francus-
k i m ,,Głosy w c iemnośc i " S t ry j 
kowskłego fwj-dawnictwo Jul-
l iard) . W ie l e polskich u tworów 
l i terackich po j aw i a się we f ran 
cuskich tygodn ikach kultural-
nych . 

— Istn ie ją podobno projek-
ty kop rodukc j i polsko-fran-
cuskief w dz iedz in ie f i l m u ? 

— Owszem. „Gracz " wed ł ug 
powieści Dostojewskiego z Ge-
rard Ph i l i pe 'em w g ł ówne j rol i . 

Należy tu -także przypomnieć 
że francuski f i lm , ,Cena stra-
c h u " (1^ sa la ire de l a peur) o-
t r zyma ł p ierwszą nagrodę kry-
tyk i f i lmowe j w Wars zaw ie w 
roku 1956, a w b ieżącym roku 
„Cr i n Blemc", f i lm Lamorlsse 'a . 

Pub l iczność po lska l ub i I po-
dz iw i a f j łmy francuskie. 

Z d rug i e j strony f i lmy polsk ie 
, ,Młodość Chop i n a " . „ P i ą t k a z 
Ulicy Barsk ie i " 1 „ C i e ń " spot-
ka ły się z w ie lk im powodzen iem 
w e Franc j i . 

Mo ż n a się także spodziewać, 
że w y m i a n a p r og r amów Ra-
d i a 1 Telewiz j i będzie się od-
bywać regularn ie . Została j u ż 
podp i sana odpowiedn i a u m o w a 
m iędzy te lewiz ją f rancuską a 
polską. 

W najbliższym czasie odbę-
dzie sią pierwsze posiedzenie 
poŁsho-francu^iej komisji mie-
szanej. Na tym posiedzeTuu u-
stalone zostaną dalsze planu 
współpracy. 

ty drogowe, m i ędzy I n n y m i HO-
•wy pod jazd ul icą Nowotki . 

Całe Wybrzeże Gdańsk ie zosta-
ło j u ż uporządkowane . Mów i ą , 
4e n a wiosnę ,]ak ty lko ¡»płynie 
k ra , n o w y most ukaże się wresz-
cie oczom m ieszkańców stol icy. 

Polityka: nowe umowy, 
nowe rokowania 

Ostatn ie d n i przyn ios ły t « ź 
I n f o rmac j e z dz iedz iny po l l t j cz-
ne j . Zawar to dw i e nowe umowy] 
m iędzynarodowe . Z Jugosławią , 
w sprawie pol i tyki społecznej | 
z Kambodż ą , dokąd Polaka eks-
por tować będzie swe wyroby 
przemys łowe w z a m i a n za su-
rowce. 

11 stycznia rozpoczęły się ro-
kowan i a h and l owe między Pol-
ską i Franc j ą , a 14-go między; 
Po lską i W ł o c h a m i . Idz ie o za-
warc ie u m ó w eUsportowo-impor-
towych n a rok 1958. 

Debata o pracy 
Rad Robotniczych 

w Katowicach odby ła się o-
gó lnopo lska n a r ada Rad Robot-
n iczych . Dysku towano nad tynr, 
j ak i e doświadczen ia praca R a d 
Robotn iczych przyn ios ła w cią-
g u pierwszego rocznego okresu 
swe] dz ia ła lności . O m a w i a n o 
sprawę g łównego przedmiotu tej 
dz ia ła lnośc i — czy m a j ą być 
n i m sprawy spol<'czne i politycz-
ne. ezy też przede wszystk im za-
gadn i en i a gospodarcze 7 Wie le 
m ó w i o n o o podnoszen iu kwali-
f ikac j i cz łonków Rad 1 podzia-
le kompetenc j i m iędzy Ratly ą 
dyrekcje fabryk. 

Nowy Sqcz u premiera 
Ki l ka dn i temu z j aw i ł się u 

premiera Cyrank iewicza ak tyw 
pow ia tu nowosądeckiego. Przed-
stawiciele nowosądecczyzny — 
przedłożyl i premierowi projekt 
da leko s ięgających zm i an w gos-
podarce powiatu . Zm i a ny te do-
tyczą wykorzys tan ia bogactw 
na tura lnych , uzdrowisk , przesta-
wien ia ro ln ic twa na tkodowlę 1 
sadownic two, rozwo ju rzemios ła 
opartego n a surowcacł i miejsco-
wych. 

Pro jektodawcy p r zew idu j ą też 
wzrost produkc j i serów owczych 
z 34 ton do 100 ton rocznie i 
w ie lk i wzrost p rodukc j i we łny . 

Premier^ k tóremu w ro zmow ie 
z przedstawic ie lami Nowego Są-
cza towarzyszy l i znawcy spraw 
gospodarczych, wyraz i ł poparc ie 
d l a przeds tawionych m u projek-
tów i obiecał, że r ząd w y d a spe-
c j a l n ą ustawę, k tóra u m o ż l i w i 
wprowadzen ie tych projeł i tów w 
życie. 

Nagrody literackie 
Na koniec w iadomość o nagro-

dach l i terackich. Dwa tygodn ik i 
l i terackie. „P r zeg l ąd Kultural-
n y " j „Nowa K u l t u r a " ogłosi ły 
n iedawno , że będą p r z y znawać 
nagrody- z a dz ia ła lność artys-
tyczną i l i teracką. K i l ka d n i te-
m u oba p i sma podały , k o m u w 
b i e ż ącym roku te nagrody przy-
pad ły w, udz ia le . 

„ N o w a K u l t u r a " n ag rodz i ł a 
poetę — Aleksandra W a t a z a 
t om nowych u tworów l i rycznych 
p t „Wie rsze " . Aleksander W a t 
m a 58 la t . deb iu tował l i teracko 
w War s z aw i e przed trzydziesto-
m a przeszło laty . 

. J T z e ^ ą d K u l t u r a l n y " nagro-
dzi ł aż' trzy osoby. Z y g m u n t a 
MycieJskJego za t om szk iców o 
muzyoB. p t „Ucieczki z plęeio-
l in i r* . S ł a w o m i r a Mrożka za t o m 
opowiadań . satyryczny<^-h pŁ 
. .S łoń" . , oraz Józefa Sza j nę z a 
dekoracje do sztuk wystawia-
nych. w Teatrze Nowej Hu ty . 

Kandyda tów d o nag ród ł»yło 
Jednał» wie lu , J w ie lu z n i ch bra-
n o pod uwagę . Mów i ono o Lesz-
ku Ko łakowsk im, W i to l d z i e 
Gombrowiczu , Jerzym Stenapow-
sk lm , S tan is ławie Dygac ie . Je-
rzym Broszkiewlczu. Czesławie 
Mi łoszu, Tadeuszu Nowakow-
sk im . Kaz im ierzu Brandys ie 1 
wie lu innych , k tórych c iekawe 
ks i ą żk i ukaza ły się w ub i eg ł ym 
roku . 



MOJE wychowanie muzycz-
ne zawdzięczam ojcu. Ale 
do dzisiaj n ie wiem, czy 

jego metody wychowawcze były 
w tym względzie w pełni świa-
dome. czy też — brzydt^o taił 
mówić o własnym ojcu — wy-
n ika ły z lenistwa. J akby t am 
nie Łłylo. jeżeli ma j ąc lat sie-
dem gwizdałem z pamięci kon-
cert skrzypcowy Beethovena, to 
ty lko dlatego, że ojciec m ó j lu-
biący muzykę, a nie lub iąc zmie-
n i ać płyt. posługiwał się do tej 
czynności mną . Były to bowiem 
płyty stare, 78 obrotów n a mi-
nutę . każda z n ich gra ła około 
4 m i nu t , i aby zagrać koncert 
Beethoyena, trzeba było prze-
grać 5 płyt po obydwu stronach : 
dziewięć przerw w środku mu-
zyki. 

Nie u wszystkich Jednak ml-

rowka obracającej się płyty, za-
miast ig ły adaptera, wprowadź-
my róg cienkiej lecz sztywnej 
kar t i ó papieru. Otóż kar tka tKj-
dzie , , g r a ł a " ! Cicho 1 niewy-
raźnie, ale przecież można od-
różnić melodię, a nawet s łowa 
piosenki. Nie m a w t ym n ic 
specjalnie zaskakującego : n a 
takiej właśnie zasadzie dz ia ła ły 
pierwsze patefony. 

To doświadczenie przypomina , 
że mechaniczna zasada repro-
dukcj i dźwięku Jest bardzo pro-
sta, a ca ła apara tura . Jak ig ła 
szafirowa, wzmacniacz i głośnik, 
została dodana później w celu 
polepszenia jakości audycj i . — 
Podstawa Jest Jednak ta s a m a : 
rowek płyty nie Jest Idealnym 
okręgiem, lecz posiada drobne 
wychylenia. Róg kar tk i papieru 
(czy też igła), przebiegając te 

15.000 n a sekundę. Przypuśćmy, 
że ig ła zna jdu je się w pierw-
szym z brzegu rowku 30-centy-
metrowej płyty obracającej się 
z szybkością 78 obrotów na mi-
nutę . W c iągu sekundy ig ła prze 
biegnie więc drogę 942 m m . Je-
żeli w rowku tym m a być wła-
śnie zarejestrowany najwyższy 
słyszalny dźwięk, to znaczy, że 
n a tych 942 m m mus i się znaj-
dować 15.000 wychyleń rowka, 
to Jest około dwunas tu n a każ-
dym mil imetrze. To Już wyma-
ga zupełn ie precyzyjnej techni-
ki . . . 

A co tjędzie, jeżeli p ły ta t)ę-
dzie się obracać z szybkością 
33 obrotów n a minu tę? .Rachu-
nek analogiczny do poprzednie-
go pokazuje, że n a każdym mi-
limetrze mus i się zna jdować o-
koło 29 wychyleil rowka. Rowek 

i p o nie K a B a L i s m z n e laKUcie 

; 
łość do muzyk i by ła tak wielica. 
żeby Ją s łuchać posiekaną przer-
wam i co cztery m inu ty , nie za-
wsze bj-ły pod ręką dzieci, żeby 
„odwrócić p ły t ę " , w rezultacie 
przemysł płytowy rozwijał się 
dtsto jn ie i poma lu tku . w mla^ 
Stach były po dwa, trzy sklepy 
z p ły tami , większe prywatne ko-
lekcje należały do rzadkości. 

A obecnie? Obecnie sklepy z 
p ły tami są n iemal tak częste 
Jak księgarnie, sprzedaż płyt 
we Franc j i Już w 1956 roku 
przekroczyła 10 mi l ionów egzem-
plarzy. w tymże roku podwoiła 
się ona w Stanach Zjednoczo-
nych. katalogi p łyt będących w 
sprzedaży powoli zaczynają do-
równywać wielkością ks iążkom 
telefonicznym. 

Tylko, że nie są to j u ż te sa-
me płyty, o których była mowa 
n a począ tku : ołjecnie płyty o-
braca ją się z szybkością 33 1/3 
obrotów na m inu t ę i na każdej 
stronie Jest nagrane około 20 
m i n u t muzyki . 

N a czym polegała cała tech-
niczna rewolucja, która stwo-
rzyła nową 1 szybko rozwijają-
cą się ga ł ą ź przemysłu 1 han-
dlu? Jeżeli tylko na zwolnieniu 
szybkości obrotów płyty, to dla-
czego tej „gen ia lne j " idei nie 
wprowadzono w życie wcześniej? 

Zacznijmy od 
małego doświadczenia 

Odpowiedź naj lepie j zacząd 
od ułalego doświadczenia. Eło 

drobne wychylenia zostaje wpra-
wiona w drganie, te drgan ia po-
wodują drganie cząsteczek ota-
czającego powietrza, a te ostat-
nie są właśnie tym, co słyszy-
my : dźwiękiem. 

1878 — Tomasz Edison 
zgłasza do opatentowania 
pierwszy instrument do re-
produkcji dźwięku, nazwa-
ny przez niego ,,fonogra-
tem". Dźwięk jest zapisy-
wany na walcu pokrytym 
cyną. 

1887 — Emil Berliner wy-
najduje płytę. 

1925 — Pierwsze płyty z 
muzyką poważną. 

1948 — Peter Goldmark 
opracowuje metodą produk-
cji płyt o szybkości 33 o-
brotów na minutę i o row-
ku trzykrotnie węższym od 
używanych dawniej. 

7956 — Sprzedaż płyt 
„microsaion", wprowadzo-
nych do Francji w 19S0 r., 
przekracza w tym kraju 10 
milionów egzemplarzy. 

Krótlci rachunek 
Teraz łcrótkl racł iunelc: u cho 

l u d ^ e słyszy dźwięlEl, k tó rym 
odpowiadają drgan ia od 40 do 

Dlaczego nie można 

dwa razy wolniej? 
I>o tej samej natomiast histo-

r i i należy pytanie, dlaczego ewo-
luc ja płyt zatrzymała się n a 33 
obrotach n a minu tę? Przecież 
fabrykacja p łyt obracających 
się dwukrotn ie wolniej pozwo-
l i łaby zapisywać dwukrotn ie wię-
cej muzyk i n a Jednej stronie 
płyty ! 

Istotnie dwukrotn ie więcej, 
tylko że również dwukrotn ie go-

mus l więc być t>ardzo cłenlŁl. 
I t u t a j wyjaśnia się dlaczego w 
mych latach dzieclęcycti musia-
łem co cztery m inu ty zmieniać 
p ł y t ę : po prostu nie znano ma-
ter ia łu (dostatecznie taniego 1 
trwałego), w k tó rym można by 
utrwal ić tak precyzyjne rowki. 
K r uchy i o niejednolitej surjK-
turze mater ia ł z którego pro-
dukowano płyty, n a to n ic po-
zwala ł . Z pomocą przyszła .;he-
mia . w szczególności j lbrzyml 
rozwój przemysłu mas plastycz-
nych. 

Jeden z nowowynalezionych 

mater ia łów (reslne de ylnyllte), 

posiadał własności techniczne, 

które pozwoli ły u t rwa l i ć w n i m 

rowek zwężony do jednej trze-

ciej w porównan iu z dawnym i 

p ły tami 1 zapisywać n a tym row-

ku najwyższe słyszalne dźwięki. 

Osiągnięto nawet znacznie 
więcej, n i ż tylko przedłużenie 
czasu g ran i a Jednej płyty. W 
rzeczywistości n a danych pły-
tach 78 obrotów n a minu tę , ni-
gdy n ie zapisywano wszystkicłi 
słyszalnycłi dźwięków, a tylko 
Ich część. Względy techniczne 
nie pozwalały n a zapis bardzo 
wysokich dźwięków. Obecnie naj-
lepsze p łyty rejestrują wszystko 
co człowiek może usłyszeć; rze-
czą dobrej apara tury odtwór-
czej : wzmacniacza. głośnllut 
i tp . jest. ażeby to rzeczywiście 
usłyszał. Ale to j u i ca łk iem In-
na historia. 

RADY 
PRAKTYCZNE 

Żywot dawnych p łyt 78 
obrotów n a n j inutę , n a o-
gół kończył się pewnego 
dn ia stłuczeniem. — Płyty 
, ,microsi l lon" są niet łukące, 
ich na jw lę l ^zym wrogiem 
Jest kurz , powodujący trza-
ski przy s łuchan iu , niszczą-
cy igłę 1 płytę. W związku 
z t ym należy : 

a ł przechowywać płyty 
zawsze zamknięte w firmo-
wej kopercie; 

b) n ie dotykać rowków 
pa lcami : do miejsc dotknię-
tych kurz się przykleja t 
%ardza go t rudno u s u n ą ć ; 

c) t isuwać od czasu do 
czasu kurz b ąd ź specjalną 
śclereczką, Ictórą m o ż n a 
dostać w sklepach z płyta-
mi , bądź też zwykłym ka-
wałk iem miękkiego materia-
ł u (nie zostawiającego wło-
sów) zwilżonego spirytusem. 

Poza tym należy pamię-
tać o zmian ie igły szafiro-
wej na jpóźn ie j po 100 go-
dzinach gry. G r a j ą c zużytą 
i g ł ą niszczy się p ły t ę ! 

rzej. Te same 29 wychyleń row-
k a n a ka żdym mi l imetrze d a 
przy szybkości 16 obrotów n a 
m i nu t ę tylko 7.500 drgań n a se-
kundę (rachunek Jak poprzed-
nio), a to nie wystarcza do słu-
chan ia muzyk i . 

Również drobne nleregularno-
ścl w obracaniu się płyty, któ-
rych obecnie się nie słyszy, po-
wodowały nieznośne zniekształ-
cenia przy zwolnionej szybkości. 
Tak więc wielka inwaz ja p łyt 
16 Obr. n a m in , n a razie nie 
grozi. W każdym razie p ły t oe 
muzyką T można natomiast prze-
widzieć Ich użytek d la zapisy-
wan i a mowy : lekcje języków 
ołKych, ks iążki d l a ślepych ł tp . 

Jeżeli natomiast Idzie o przy-
zwyczajanie dzieci do s łuchan ia 
muzyk i , to można się n ada l 
posługiwać metodą m e ^ (}Jca: 
b ą d ź co laądi nawet 1 teraz d l a 
wysłuc łuu i ia całego koncertu 
^ r z y p c o w ^ o Beethoyena trzel>a 
Jeden raz odwrócić płytę. . . 

H A K . 

Oto dwanaśc ie zdjęć wielkiego włoskiego dyrygenta Toscanin iego zrobione w czasie jednej z prób z orkiestrą. 
Tego oczywiście na płycie sie nie da utrwal ić . . . Ale m i l i o n y płyt z nag ran i am i Toscaniniego są grane nada l na ca łym 
świecie, chociaż on j u ż nie żyje. 

Trzeba sobie zdać sprawę z tego, że wprowadzen ie płyt wolnoobro łowych było nie tylko przewrotem techn icznym, 
a le ma o lbrzymie konsekwencje kul tura lne. Nie każdy m o ż e pojechać na przykład na festiwal Mozarta do Sa lzburga , 
nie w każdym mieście występują wielcy odtwórcy czy leż s łynne orkiestry. Poza tym niektóre dzieła muzyczne są 
wykonywane bardzo rzadko i praktycznie pozostają n i e znane . 

Na płytach można u t rwa l i ć wszystko i można ich s ł u cha ć wszędzie. Olbrzymie liczby sprzedanych płyt wolno-
obrołowych świadczą o postepie w dz iedz in ie popu la ryzac j i muzyk i , który Jest n i eporównywa lny ze wszystkim, co na 
tym polu zrobiono poprzednio. 



Tydzień we Francji... 
Uwaga na okno 

Gdy matematyka kłóci się 
* łogiką 

MA T E M A T Y K A u c hod z i za najści-
ślejszą z n a u k . N ie m a f a k t ó w 
ba rdz ie j u p a r t y c h Jak cyfry, a 

r ó w n a n i a ma t ema tyc zne s t anow i ą wzory 
log ik i . A le gdy m a t e m a t y k ą z ac zyna j ą 
operować ludz ie In teresu , wszystko się 
zm i en i a . M a t e m a t y k a zaczyna k ł óc i ć się 
z l og iką . 

M a m y oczywiście n a myś l i ceny. K i e d y 
r ząd f r ancusk i obn i ży ł war tość f r a n k a 
o 20 procent we F r a n c j i w t r ansakc j ac ł i 
z z ag ran i c ą , ceny z mie jsca podskoczyły . 
T ł u m a c z o n o to z upe ł n i e l og i c zn i e : su-
rowce sp rowadzane z zagran i cy są teraz 
droższe. 

Ale oto od p a r u miesięcy ceny ca łego 
szeregu surowców s p ada j ą n a r y n k a c h 
świa towych . Na l e ż a ł o by więc oczekiwać 
s p a d k u cen g ł ó w n y c h a r t y k u ł ó w we 
F ranc j i . Tymczasem ceny we F r a n c j i i d ą 
n a d a l w górę. 

Dlaczego? D la tego , o dpow i ada j ą l udz ie 
p r zemys ł u , że to n i e są te s ame surow-
ce. N i ep r awda — w o ł a j ą n iek tóre gazety 

to są r ówn ie ż te same surowce. N a 
p r zyk ł ad światowe ceny miedz i , k a u c z u k u 
.wełny spad ły o 30 procent . A r t y k u ł y pro-
dukowane z tych surowców we F r a n c j i 
b y n a j m n i e j wsku tek tego n ie s t an i a ł y , 
p rzec iwn ie : u k r awców n a p r z yk ł a d no-
tu j e się p o w a ż n ą zwyżkę cen. 

W t y m sporze rac ję m a z pewnośc i ą 
log ika . Jeś l i p o m i m o zn i ż k i surowców 
towary n ie t a n i e j ą , t o d z i a ł a j ą t u z pew-
nością przyczyny pozaekonomiczne . Czy 
przyczyny te n ie n a z ywa j ą się po pro-
stu : speku lac ja? 

W y d a j e się, że r z ąd t a k w ł a śn i e przy-
puszcza, Os t a tn i k o m u n i k a t z posiedze-
n i a R a d y M i n i s t r ów zapow iada n o w ą o-
fensywę przeciw n i e u z a s adn i o nym zwyż-
k o m 1 p rzew idu je nawet z n i ż kę niektó-
rych towarów, j a k obuwie 1 meble . R z ą d 
postanowi ł r ówn ież impo r t ować mięso 
wieprzowe 1 Ja ja , d ł a nac iśn ięc ia n a ceny 
a r t y ku ł ów żywnośc iowych. 

Czy za r ządzen i a te oka ż ą się skutecz-
ne? K o m u n i k a t r z ądowy jest optymisty-
czny. Zapewn i a , że p u ł a p cen został 
we F r anc j i os iągn ię ty 1 n a s t ą p i ć p o w i n n a 
s tab i l i zac ja . Przyszłość pokaże , w j a k i m 
s topn iu o p t ym i zm ten Jest u zasadn iony . 

N a razie cyfry , wc i ą ż te u p a r t e cyfry, 
m a j ą i n n ą wymowę . Tygodn iowe b a d a n i a 
statystyczne wykaza ł y wprawdz ie p ewną 
zn i żkę cen 7 p r oduk t ów , a le za razem 
zwyżkę cen 15 i n ny ch , wśród n i c h mię-
sa. Jarzyn 1 a r tyk t i l ów mlecznych . W 
p o r ó w n a n i u ze s tyczn iem 1957 r oku m ięso 
wolowe i wieprzowe pod ro ża ł o o 14 pro-
cent , Ja ja o 46 procent , z i emn i a k i o 28 
procent , m a r c h e w k a o 60 procent . 

A Jak podz i a ł a n a ceny os ta tn i a zwyż-
k a kosztów t r a n s po r t u kolejowego? Czyż-
by m o g ł a o n a spowodować zn i ż kę cen? 
Z pewnośc ią n i e ! A lbowiem j a k z doś-
wiadczen ia w i a d o m o — gdy m a t e m a t y k a 
k łóc i się z l og iką , n i e dzieje się to 
n i gdy z korzyśc ią d l a k on sumen t a . . . 

Więcej jestl' pracujących 
kobiet zamężnych 

niż samotnych 
T a k w y k a z u j ą b a d a n i a statystyczne — 

« b r e w rozpowszechn ione j op i n i i N a 100 
kobiet p r a cu j ą cych we F r a n c j i Jest 50 
z amężnych , 35 s amo t nych , 12 wdów 1 3 
rozwódk i . 

Na t om i a s t p roporc j ona l n i e do ogi j ju 
kobiet ka żde j z tych kategor i i l iczba sa-
m o t n y c h kobiet p r a cu j ą cych jest na jwyż-
sza, zwłaszcza między 22 a 55 rok iem 
życ ia , t o znaczy w okresie, k iedy ko-
biety z amężne m a j ą czas poch łon ię ty 
wychowywan iem dzieci. Trzy czwarte ko-
biet s amo t nych w t y m w ieku wykonu j e 
p racę zawodową , a z kobiet z amę żnych 
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t y l ko Jedna trzecia. Powyże j tego w i eku 
l iczba p r a c u j ą c y ch Kobiet z a m ę ż n y c h 
znaczn ie wzrasta . 

N ie weso łym f a k t e m Jest l i czba kob ie t 
p r a cu j ą cych , k tó re przekroczy ły 65 r ok 
życ ia . Jes t Ich p on ad 100.000. 

Gołębie przeszkadzają 
W ł a d z e P a r y ż a orzekły , że gołębie prze-

szkadza j ą . P a ry ż an l e tego n i e z auważy l i , 
a le kompe t en t n i u rzędn icy zauważy l i . 
P a r y ż a n l e sądz i l i , że Jeżeli jest czegoś 
z a d u ż o w Ich mieście, t o chyba samo-
chodów. My l i l i się. Z a d u ż o jest go łęb i . 

B a , a le co to k o m u przeszkadza? — 
p y t a j ą m ieszkańcy stolicy. N iech ich tDę-
dzle za dużo . Sko ro t y l u Jest l udz i , któ-
rzy Je k a r m i ą . 

A le pono ć gołębie n iszczą p o m n i k i . I 
d l a tego spora ich część m a być wkró tce 
u j ę t a przy pomocy sideł 1 przewiez iona 
d o rezerwatu wskazanego przez min i-
sterstwo ro ln ic twa . 

J a k w idać gołębie n a te j akc j i n ie stra-
cą . A le czy n ie s trac i n a n i e j — u r o k 
Pa ry ż a ? 

Jeże l i wypadn i e k t ó r e m u ś z naszych 
Czy te ln ików przebywać w j e dnym z b i u r 
parysk iego rad i a , k tóre n ie pos iada włas-
nego d o m u 1 rozparce lowane jest p o róż-
nych u l i c ach 1 d o m a c h m i as t a , n i ech 
u w a ż a n a o kn a . J acques Prevert n ie 
u w a ż a ł . O p a r ł się o bar ierę, k t ó r a puś-
c i ł a 1 spad ł z 1-go p i ę t ra n a ul icę. Cięż-
ko po t ł uczony , był przez 10 d n i nleprzy-
t o n m y 1 m u s i a ł się d ł u g o leczyć. Adwo-
k a t Jego z a ż ąda ł 10 m i l i o nów f r a n k ó w 
odszkodowan ia . 

J acques Prevert Jest z n a n y m 1 b a r d zo 
u t a l e n t o w a n y m poetą . D l a tego o t y m wy-
da r zen i u p iszemy. Ale t akże w charak-
terze przestrogi . 

K o m u zaś wydawa łoby się, że s u m a 
10 m i l i o nów wa r t a Jest m o ż e ryzyka , te-
m u odpowiemy jedną u w a g ą : J acques 
Prevert n ie uzyska ł d o t ą d wyroku są-
dowego w sprawie ż ą d anego odszkodo-
wan i a . A wypadek zdarzy ł się w paź-
dz i e r n i ku 1948 roku . 

Ale nie było Fryne... 
w pa ry sk im g m a c h u s ądowym, z w a n y m 

P a ł a c e m Sprawiedl iwośc i , odbył się szcze-
gó l ny proces. R o z p a t r y w a n o sprawę Fry-
ne , s ł ynne j hetery s taroży tne j Grec j i , 
p r zy j ac i ó ł k i f i lozofów 1 ar tys tów, k t ó re j 

u r o d a s ł u ż y ł a za mode l rzeźb iarzom, gdy 
rzeźbi l i posąg — bog in i p ięknośc i — 
Afrodyty . Dwadzieśc ia pa rę stuleci t e m u 
F ryne s t anę ł a przed s ądem oskar żona o 
n iemora lność . Z a r z u c ano je j , że wysz ła 
n a g a z kąp ie l i morsk ie j w chwi l i , gdy 
przechodz i ł a t am tędy procesja. J e j o-
b rońca Hyper ides, widząc , że op i n i a try-
b u n a ł u przechyl i ł się n a s tronę oskarże-
n i a , zb l iży ł się nag le do oskarżone j , zer-
wa ł z n ie j szatę i pokaza ł j ą sędz iom 
w c a ł ym je j n a t u r a l n y m b l asku . Sędzio-
wie wyda l i wyrok un i ew inn i a j ą cy . 

Otiecny proces w Pa r y ż u był oczywiś-
cie procesem f i k cy j nym . By ł a to t y l ko 
f o r m a k onku r s u oratorsklego organizowa-
nego corocznie przez Stowarzyszenie mło-
dych adwoka t ów . 

P o k i l k ugodz i nne j debacie, w k t ó re j 
f rywo lny h u m o r szedł w parze z ele-
ganc j ą , teza mora lnośc i wz ię ła górę n a d 
tezą p i ękna . T r ybuna ł m ł o d y c h adwo-
k a t ó w orzekł , że ob rońca Hyperides n ie 
pow in i en był uczyn ić tego co uczyn i ł , a 
sędziowie greccy postąp i l i n ies łusznie . 

O d d a j ą c na l e żny ho ł d wysok iemu po-
czuc iu mora lnośc i m ł odych adwoka t ów 
parysk ich , m u s i m y j ednak zauważyć , że 
ł a tw ie j i m by ło zachować z imny obiek-
tyw i zm n i ż greck iemu Trybuna ł ow i . Al-
bowiem n a sal i w Pa ry żu n ie by ło Fryne 
1 n i k t n ie powtórzy ł a r g u m e n t u obrońcy 
Hyper idesa . 

\ 
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Na kon fe renc j i „ M a ł e j E u r o p y " : o d l ewe j Van Beugel (Ho l a nd i a ) , von B ren t ano (NRF ) , P i n e a u i Fau re ( F r a n c j a ) , Beck 
( L u k s e m b u r g ) , Pe l l a ( W ł o c h y ) , Ha l l s te in ( N R F ) i Larock (Be lg i a ) . P a t r z p o n i ż e j w i a d o m o ś ć : M a ł a E u r o p a rodzi się p owo l i . 

...I na świecie 
N O W E PROPOZYCJE 

BUŁGANIN A 
Zyc ie d y p l o m a t y c z n e os ta tn iego tygod-

n i a s ta ło pod z n a k i e m ' n o w e j serl ł lis-
t ó w w y s ł a n y c h przez p r em i e r a Bu łgan l-
na . Op rócz pow t ó r zen i a s t a rych propozy-
c j i w s p r aw i e rozbro jen ia , j a k też popar-
c i a d l a p ropozyc j i po lsk ie j o d no śn i e ato-
m o w e j n f u t r a l i z a c j i c e n t r u m E u r o p y — 
p rem i e r B u l g a n l n w y s u n ą ł p ro jek t zwoła-
n i a w c i ą g u d w ó c h l u b t rzech m ies i ęcy 
w Genew ie kon fe renc j i s ze fów r z ą d ó w 
k r a j ó w n a l e ż ą c y ch d o p a k t u at lantyckie-
go, u k ł a d u warszawsk iego , j a k też k i l k u 
p a ń s t w n i e n a l e ż ą cych d o ż a d n e g o ugru-
p o w a n i a m l l i t a m e g o , t ak i ch j a k Jugosła-
w i a , Eg ip t , Aus t r i a czy Szwecja-

B u ł g a n i n n i e w y k l u c z a j e dnak że , i ż 
kon f e renc j a , , na n a j w y ż s z y m s zc zeb l u " 
m o g ł a l j y by ć z w o ł a n a e w e n t u a l n i e w 
szczup le j s zym gron ie , g d y b y Z a c h ó d ob-
s t awa ł p r zy t akowe j sugest i i . Jednocześ-
n ie B u ł g a n i n u s t o sunkowu j e sję pozytyw-
n i e do p r opozyc j i M c M l l ł a n a w s p r aw i e 
z a w a r c i a p a k t u n ieagres j i m i ę d z y Zacho-
d e m 1 W s c h o d e m . 

Reakc j e Z a c h o d u n a p ropozyc j e Z S R R 
by ł y — z g r ubs za b i o r ąc — t ro j ak i ego 
r z ędu : 

1 N iek tórzy komen ta to r zy d o p a t r y w a l i 
' się w t y m wie lk ie j z ręcznośc i dyplo-

m a c j i mosk iewsk ie j , k t ó r a z n a j ą c z C5-
w l a d c z e ń p u b l i c z n y c h d u c h a przygotowy-
w a n y c h odpow iedz i p a ń s t w a t l a n t yck i ch 
n a p ropozyc j e sprzed m i e s i ą c a , wystąpi-
ł a z n o w y m i l i s t am i , a b y m ó c os łab i ć 
znaczen ie odpow iedz i n e g a t y w n y c h . J ak ie 
w t y m t y g o d n i u z a c zn ą p r zychodz i ć do 
B u ł g a n l n a . 

2 N iek tó rzy d y p l o m a c i u w a ż a j ą n o w e 
wys t ą p i e n i e B u ł g a n l n a z a , ,uchybie-

n i e " f o r m o m dyp l oma tyc zne j grzecznośc i , 
g d y ż — j a k p isa ł j eden z ko responden t ów 
z L o n d y n u — n i e z a skaku j e się p a r t ne r a 
n o w ą p ropozyc j ą n i e zaczekawszy n a od-
pow ied ź n a l is t w y s ł a n y u p r z edn i o . 

3 M i m o tych d yp l oma t y c z nych przetar-
g ó w , t r zeźw i obserwatorzy dostrzega-

j ą w t y m wszys tk im p o w a ż n e postępy n a 
drodze do z a w i ą z y w a n i a się n a n o w o dia-

l o g u Wschód-Zachód . Wys t a r c zy zwróc i ć 
uwa.gę n a ten jeden chochy. m o m e n t • 
USA , k tóre do n i e d a w n a od r zuca ł y kate-
go ryc zn i e s a m ą m y ś l p ow t ó r zen i a konfe-
renc j i genewsk ie j szefów r z ą d o w , obecni« 
w a r u n k u j ą m o ż l i w o ś ć je j z w o ł a n i a uprze-
d n i ą -konferencją m i n i s t r ó w s p i a w zagi'a-
n l c znyc ł i . Tak też za ty t i i l owat swfij ko-
m e n t a r z d o o dpow i ed z i E i s enhowe r a h a 
pop r zedn i list B i i t g a n i n a Roger Mass ip w 
„ F i g a r o " : , ,E i senhower z g ad z a się n a 
kon fe renc j ę , , na w i e r z c h o ł k u " po poważ-
n y m je j p r z y g o t o w a n i u " . 

I n n a s p r awa , że slo\yo ,, p r z ygo t owań j e " 
Jest r o zc i ąg l iwe , j a k g u m a . . . 

Moskwa-Watykan 
P r a s a ś w i a t o w a z d u ż y m zainteresowa-

n i e m p r zy j ę ł a w i a d o m o ś ć z Moskwy , że 
m i n i s t e r s p r aw za .gran icznych G r o m y k o , 
p r z y j m u j ą c de legac ję w łosk i ch d z i a ł a c zy 
r u c h u o b r o ń c ów poko j u , m i ę d z y i n n y m i 
p o w i e d z i a ł : , , Zw iązek Sowieck i pragną ł-
by m i e ć o f i c j a l ne kon tak ty z W a t y k a n e m 
w e wszys tk i ch s p r awach , k tóre do tyczą 
ob rony p oko j u . P r z e m ó w i e n i a wyg la i i z ane 
przez P a p i e ż a są w zgodz ie , jeśli i dz ie o 
tę obronę , ze s t a now i sk i em sow ieck im . 
P l u s X1T jest z a poko j em , m y też. Jest on 
z a z a k a z em bron i a t o m o w y c h , m y też. Oz-
n a c z a to, że i s tn ie je p u n k t s tyczny mię-
d zy po l i t yk ą Z w i ą z k u Sow ieck iego i Wa-
t y k a n u . Jeś l i o b i e s t rony u z n a ł y b y tę 
zb ieżność , m o ż n a by łoby po ro zum ie ć się 
1 d o p r o w a d z i ć d o p o r o z u m i e n i a w tych 
s p r awach . Obecne p o r o z u m i e n i e w spra-
w i e poko j u , m o g ł o b y s ł u ż y ć r ó w n i e ż n a 
p r zys z ł o ś ć " . 

Ko l a w a t y k a ń s k i e o św i a d c z a j ą , że tego 
r odza j u s f o r m u ł o w a n i a zosta ły p o r a z 
p i e rwszy w y p o w i e d z i a n e przez odpowie-
dz i a l n ego po l i t yka sowieck iego . 

Jeszcze o „planie Rapackiego" 
„ L e M o n d e " z 9 s tyczn ia br., o m a w i a j ą c 

p racę sta łego komi te tu OTAN n a d uzgod-
n i e n i e m odpow iedz i p a ń s t w a t l a n t yck i ch 
n a l isty m a r s z a ł k a B u ł g a n l n a , m i ę d zy in-
n y m i s tw ierdz i ł : „Ba rd z i e j c i e kawa dys-
ku s j a by ł a oc zek iwana n a temat osławio-
nego p l a n u Rapack i ego u two r zen i a strefy 

beza t omowe j w Europ ie . Niektóre de łega 
c je u w a ż a j ą sposób w j ak i f rancusk i pre-
m i e r rady m i h i s t r ó w odrzuc i ! tę propozy-
c ję we Whp ' imn i a i i ym j u ż w y w i a d z i e (o-
p u b l i k o w a n y m w .,1'S News a n d W o r l d 
ń e p o r t s " — przyp . red.) za n a zi iyt szorst-
ki i prędł i i . 1 n ie na łe ży tez wyk l u c z a ć , że 
l iędzie wyst^ isowane do W a r s z a w y de-
m a r c h e o c i iarakterze i n f o r m a c y j n y m " . 

„Mała Europa" rodzi się 
powoli... 

ZaUończona w ub i eg ł ym t y g o d n i u kon-
ferenc ja m i n i s t r ów .-¡piaw z a g r a n i c z ny ch 
sześciu p ańs tw wcl iodz; )c j ch w sl i ład 
, ,wspó lnego ryn ł su " i E u r a t o m u n ie do-
p r o w a d z i ł a ilo u z godn i e n i a w s p r a w i e 
wybo r u przysz łe j s to l i , y In.stytucji „inte-
grac j i eu rope j sk i e j " . 

Uz f iodn iono n a t om i a s t kandyda lu i-y 
osób, o be jmu j ą cych k i e rown i c two tej Ins-
ty tuc j i . 1 lak p i zewo i ln i cz i i cyn i Ki i rato i i iu 
zosta) Fran^-uz l .oi i is .Armand. Przewodn i-
c z ą c y m „ w s p ó l n e g o r y n ł i u " — N iemiec 
W a l t e r Ha l l s te in . P r z e w o d n i c z ą c y m 
„wspó l n o t y wvg l a 1 s t a l l " — Belg P a u l 
F inet . P r z e w o d n i c z ą c y m europe j sk iego 
ban ł i i i i nwes tycy j nego — W ł o c h P i ę t r o 
C a m p i l l l . 
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S Z T U R M 

W A R S Z A W Ę 
Napisał Ryszard W A L A S Z C Z Y K 

B R Y Ł Y l odu pękały pod 
naszymi podku tym i buta-
mi . chrzęściły i rozbi ja ły 

się na grudk i . Mróz okrywa ł 
szronem wąsy, kołnierze płasz-
czy, bielił brwi i daszki roiiaty-
wek. W i a t r wciskał się pod 
leryity, przen ika ł przez płasz-
cze i m u n d u r y . 1 'osuwal ismy 
sif,' powoli , bo hit lerowskie sa-
moloty co chwi l a oświet la ły te-
ren rak ietami , gęsto strzelając z 
br.oni pokładowej . 

M6j p luton rusznic przeclw-
p a m e r n y c h szedł w tyle kotn-
pan i i . I ły l iśniy zn ię izen i mar-
szem. który odb j l i sn iy poprzed-
niej nocy z Zielonki do' (lAry 
Ka lwar i i . Miisielisiny jednak 
dok ładn ie o wyzna i zony i n cza-
sie przybyć w re.ion łioni-piura-
cji, gfl.yż mjelfśm.y forsować 
Wisł^;. Chociaż nicipcipji z nas 
był znięozon.y. niejertneniti cią 
żyła broń czy huly. to jednak 
nastrój b.ył pogoflny i h umo r 
jali zwykle dopls\\\'ał. 

Artyler ia radziecka i nasza 
rozpnczęł.y og ień l 'o i i sk i w,v 
ł iuchały po drug ie j stronie rze-
ki 

riozpoczęliśm.y Torsowante za-
marzn ię te j rzelśi- Pi>su\valisrny 
się powoli , ostrożnie. Lód móg ł 
się lada cł iwl la z a ł amar pod 
ciężarem dvvł'»rh vvoz<v\v /.ałado-
wanych nabo jam i do naszy<'h 
rusznic. Tego oiia w i a l i śmy się 
naj ł iardzie j . .\agle. już przy 
d r ug im brzegu, pokr.ywa lodu 
zaczęła trzaskać, pęKai' i wresz-
cie z a ł ama ł a się vv(ii!ga.jiic w 
zielony, mętny nurt nasze wo-
zy z kotlnii . 

Odc ię l i śmy kon ie Ale co zro-
bić z amunicj-T? Zostawić? Zgło-
sili się szeregowiec Ciur l ik i 
szeregowiec Szewczy li. Orłiot-
m i z o . Ze chcą wycingać z wo 
dy. Zburi-załem i fh . ale prosil i , 
przekonywal i . Ze szkodą, że 
nie głęboko, że w.yciijgną. Zrzti 
ciii płaszcze, wzięl i się do pra 
cy. Zanurza l i się w lodowate.! 
wodzie, wyrzucal i skrzynki da 
leko na lód. Ubran ia ich zni ie 
n j ły się w szeleszczący pan 
cerz. Uratowal i atni inicję. Otu-
l i l iśmy Ich w koce, wsadz i l i śmy 

n a najb l i ższe wozy; n ie rozcho-
rowal i się. 

T.ymczasem hit lerowcy wyco-
fywal i się. Z iemia do n i edawna 
pokryta warstwą śn iegu, by ła 
teraz czarna od wybuchów po-
cisków ariyler.yjskich, zryta , 
s fa łdou aria. rozorana. Gdzienie-
gdzie sterczały vv górę lufy roz-
bit.ych raszy.stowskich dz ia ł , 
czerniły się trupy h i t lerowców, 
sprzęt, wozy taborowe, i kopu ły 
rozfiaft.ych wylit icł iami betono-
w.ych Imi ikrów. 

P<isu\\alfsmy się n ieustann ie 
nafirzód Ki lometr za kilome-
trem Nagle s i lny ogień broni 
masz.ynowej prz.ycisrujł nas do 
z iemi , /.airz.yinał Umocnien i na 
wzgórzach", doskonale zamasko-
wan i fasz.ysci broni l i , każdego 
wznies ienia czy kotl iny 

Rozpoczęl iśmy walkę, lednak-

żyli-śmy za jmować stani>wisk. 
Strzela l iśmy z-ram ion ki>łe^,)vv, 
op iera l i śmy rusznice o tadsjre 
wozy. Przydała -się teraz amu-
nic ja wyc iągn ię ta z nurtćiw Wi-
sły przez Szewczyl ia 1 Ciur ł ika . 

—skręci l iśmy w Marsza łkowską . 

i kwia ty , n ie witały przemówie-
n ia i .uściski d łoni . Ulice i ulicz-
ki pozbawione ś ladów życia, 
puste, zamien ione w cmentarze, 
roztłite i zniszczone, z rabowane 
przez faszystów, zarzucone mie-

Na szczątkach ko l umny Z y g m u n t a za tknę l i śmy polski sztandar . 

że p rze łaman ie n ieprzyjac ie l 
skjej ot>rony nie przycł iodzi ło 
łatwo, l i łyski wy lmchów , mi-
got l iwe swiat la rakiet, świetlis-
te simigi pocisków, n ieustanny 
Jazgot tu-oiii maszynowej i in-
nej. a przede wszystkim z ła wi-
doczność u t rudn ia ły podejmo-
wan ie decyzj i j obserwację. 
Wreszcie pomogły czołgi . 

Nieprzyjaciel zaczął się wy-
cofywać tak szybko, że n ie dą-

Tłuk l i śmy n i ą fasz.ystów za 
Warszawę, za ru iny i zgliszcza, 
spotyl iane po drodze, za śmierć 
n iewinnych. . . 

17 stycznia p ó źnym wieczo-
rem dotar l i śmy do pierwszych 
d o m ó w stolicy. rozrzuconych . 
wzd łuż u l icy Grójeckiej . Zaszy-
l i śmy . się w gruzy, pojedyń-
czych domów , w ru i ny .szarych 
kamien ic . 

Nie wi ta ły nas t ransparenty 

n iem wypędzonych mieszkań-
ców — tworzyły obraz, który 
ran i nasze serca. Parzy l i śmy n a 
zburzone wysokie kamien ice 
przy placu Narutowicza, n a 
spa lone domostwa przy p lacu 
Zawiszy , na sterczące w górę 
gruzy Dworca G łównego . 

Wieść o wyzwolen iu stolicy 
rozeszła się szybciej, n i ż przy-
puszcza l iśmy. Z Prag i przez lód 
na Wiśle , od strony Czerniako-

w a 1 Żol iborza c iągnęl i ludzje. 
Uśmiechnęły się do nas wy-
blad łe twarze, wyc iągnę ły ręce. 
Pyta l i się o wszystko: skąd Je-
steśmy, gdzie m a m y rodziny, o 
pi-zeżycla w poszczególnych 
wa lkach . Odpowiada l i na na-
sze zapytan ia . Odna j dywa l i się 
koledzy i zna jom i . k rewn i i 
przyjaciele. 

Zostałem wezwany do sztabu 
dywiz j i . Powiedz iano mi , że od-
będzie się defi lada, a innie wy-
znaczono na chorążego sztanda-
ru . Zrobi ło m i się gorąco. Więc 
Ja m a m nieść sztandar kościusz-
kowski? Pam ię t am , że z radości 
uściskałem kolegów, którzy 
m ie l i tworzyć poczet sztandaro-
wy. . . 

... Sz l i śmy u l icą Chmie lną , 
skręcil iśmy w Marszałkowską. 
Przez chmury przebi ja ło się 
słońce. Nastrój był urticzysty 
Styczniowy wia tr smaga ł nasze 
twarze. • Łopotał sztandar, za 
k tó rym szła pierwsza samo-
dz ie lna kompan i a zwiadu — 
honorowa kompan i a dywiz j i . 

Z da leka widz ie l i śmy trybunę 
ub r an ą w czerwień. Obok niej 
czerniał t ł um ludz i . M i m o woli 
wyprostowałem się, mocnie j ści-
sną łem drzewce sztandaru, sil-
n ie j zaczą łem przybi jać krok... 

Od uderzeń butów dudn i ł a 
warszawska ul ica. Miarowy, 
ry tmiczny krok def i lady rozko 
łysał j ą , rozszerzył. Zniknęł> 
gdzieś ru iny . Czu łem, że po-
wstaje nowa Warszawa , że od-
żyje. Byłem pewny, że echo tej 
def i lady rozchodzi się da leko 
— po całej Polsce. 

1. A lo Jest Warszawa : bar we w r aku t r a m w a j o w y m na Marszałkowskie j . «. „ Jadz iu — Jestem n a P lacu Trzech K r zy ży " — tak ie napisy n a gruzach ł ączy ły 
zagub ione po powstan iu rodz iny . 3. Na rumowiskach Warszawy po jawi ły się n iema l Jednocześnie : żywność i ks iążki . 



Warszawa w nocy — u l ica Marszałkowska. 

M N 
NIEPOM 

Oto jak wyg l ą d a dziś stolica Polski 
Widz ic ie j ą tu w rysunkach W . Karozmarzyka 

ko i K. Jaroc 

P a n o r a m a Warszawy . Nie p ie rwszym p lan ie kościół Św. Anny 
i Trasa W—Z . Rys. W ł . Ka fczmarzyk . 

Krakowskie Przedmieście — kościół Karmel i tów. 

Rys. Wi . Karczmarzyk. 

K o l u m n a króla Zygmun t a I I I , P lac Zamkowy i widok n a Stare Miasto. 
Foto ; K. Jarochowskl . 



Foto : Z . Slemlaszko. 

S T O 
ONANE 

- Warszawa , miasto wzn ies ione z gruzów. 

i >1. Szymańsl<iego; w fotografiaci i : Z. Siemiatz-
owst(iego. 

Plac Zbawic ie la — nowe domy i stary l<ośció^ Foto : Z. S iemiaszko. 



rmomrai/K 
Na m a g a z y n y w łók ienn icze w Bielsku-

Bia łe j d o k o n a n a w póżnyc ł i godz inac l i 
wieczornycł i n a p a d u rabunkowego . Eła-
ganc l ta m ł od a kobieta w czarn i z j aw i ł a 
s ię w dyżu rce maga zyn i e r a prosząc • 
wod« , gdy ż Jej się zrobi ło słabo. W 
c ł iwi i i gdy ten odwrOcU się do k r anu , 
za rzuc i ł a m u worek n a g łowę; został 
sk rępowany i obudz i ł się dopiero naza-
ju t r z porzucony w od leg łym lesie. Przed-
mio tem r a b u n k u by ła c i ę ża rówka towaru . 
M i m o energicznego ś ledztwa nie zdo ł ano 
zna leźć sp rawców . W e d ł u g kpt . O leba 
hersztem bandy by ła kobieta p rzezwana 
k ró lewną . < 

— Zb l i ż a l i śmy się — j ak j u ż 
m ó w i ł e m — w pośp iesznym tem-

1)ie do pobl isk ich Łodz i przysiół-
;ów. Teren jest t am , j ak wiecie, 

z lekka pofaifdowanv i trochę tak 
j a k na m o r z u m iga i y przed n a m i 
co parę m i n u t i c l iowały sie zno-
w u za ho ry zon t em kopcące Komi-
ny naszego Manchesteru. W ł a ś n i e 
repe i 'owano szosjj, a k ierowca do-
k o n y w a ł p r awdz iwych c u d ó w żeby 
n ie ześ l iznąć się do r owu . 

W p e w n y m momenc i e tuż pod 
Radogoszczą pa lnę l i śmy obydwa j z 
p o d p u ł k o w n i k i e m g ł o w a m i o dach 
karoser i i Roz leg ł się trzask j a k 

i)rzy wybuchu grana tu zaczepnego, 
^odróż na tymczasem była skoń-

czona : na leża ło wym i en i ć koło . 
Podczas gdy k ierowca wyc i ąga ł 

spod siedzenia lewarek i k lucze 
j)otrzebne przy zm i an i e ko ła , ze-
szl iśmy z [Kłdpu łkownik iem z szo-
sy w pole... W ł a śn i e teraz m ó j 
zwierzchn ik uzna ł za stosowne wy-
j ą ć fa jeczkę spomiędzy zębów i 
wy j a śn i a ć m i w szczegółach cel 
naszej n iespodz iewanej pod ró ży z 
W a r s z a w y 

Wysun ąws zy się trochę do przo-
du , ruszył przed siebie no m iedzy , 
m ó w i ą c przec iszonym g łosem: 

— Kiedy wróci l iście, kap i tan ie , 
do W a r s z a w y z tej bielskiej podró-
ży i zaczęliście pleść j ak PieKarski 
na mękach o j au ie j ś Kró lewn ie — 
u zna ł em , że trzeba was rugnąć , 
pon ieważ , j ak w i a d o m o , s łużba w 
Komendz i e G ł ó w n e j n ie m a n ic 
wspó lnego X l i teraturą . Fak ty , ka-
pi tanie , fakty/ T o jest rzecz zasad-
nicza A z chw i l ą kiedy zaęzyna się 
mi to log ia . , z tą chw i i ą kończy się 
z d r owy rozsądek . I tak właśn ie 
było. . . 

P r ze rwa ł em w t ym mie jscu pod-
p u ł k o w n i k o w i uwa ża j ą c , że m a m 
d o tego p r a w o ze wzg lędu na in-
t y m n y ton , j a k i n ada ł r o zmow ie : 

— Przepraszam, że wtrącę , puł-
k o w n i k u , d w a zdan ia . J a do t ąd u-

w a ż a m , że m i a ł e m rac ję i że m a m 
rację . I że tu nie możec ie m i w 
ż a d n y m wypadku zarzucać prze-
kroczenia r egu l am inu . 

P odpu ł k own i k nie zwróc i ł na to 
w ogóle uwag i . Pochyl iwszy lekko 
g łowę kon t y nuowa ł : 

— Fak t em n iezb i tym by ło nie-
zwyk le śm i a ł e ob rabowan ie maga-
zynów tekstylnycli w Bielsku-Bia-
łe j przed kdkunas t u m ies i ącam i . 
Niestety, przez okres pięciu miesię-
cy an i koledzy z Biel.ska, an i z Ka-
towic nie potraf i l i u j ą ć sprawców. 
W tedy otrzymal iśc ie ode mn i e po-

w id z i a nym na mazowieck ich rów-
ninach. . . I j ak i był sku tek? Przy-
jeż<lż:icie po Ufiływie czteriia.stu 
dn i i wasze pierwsze s łowa b r z m i ą : 
„ T o jest sprawa Kró lewny , pod-
p u ł k o w n i k u " . 

Nie mogąc wy t r z ymać złośliwe-
go tonu podpu ł kown i ka , w t r ąc i ł em 
ponown ie : 

— Jasne, że sprawa K ró l ewny ! 
I j a to w da l szym c iągu twierdzę ! 

— Kap i tan ie ! N ie przerywajc ie 
m i ! 

Przygryz łem sceptycznie warg i , 
a p iK lpu ł town ik wpada j ą c w coraz 

lecenie, ażeby udać się na miejsce 
i t am tę sprawę rozw ik ł a ć same-
m u — zrehab i l i tować swoich kole-
gów — no i pokazać , j ak pracu je 
Wa r s z awa / 

Podpu łk t iwn ik p rzerwa ł na chwi-
lę, odsapną ł i spytał zdecydowa-
n y m t onem: 

— A wy co? Pojechal iście. Ow-
szem. Połazi l iście sobie po okoli-
cy, przyjrzel iście się g ó r k o m nie 

to lepszy h u m o r , n ie tyle m ó w i ł 
ile raczej t okowa ł : 

— Rozsta l i śmy się wtedy, j ak 
pamiętac ie , w niezb>l p r zy j azne j 
atmosferze. . . Powi'-dźiałem " w a m : 
gdyby to by ło na wiosnę, in>, wte-
dy by_m się jeszcze nie dz iw i ł , a le 
że jesienią i że to wy właśnie , ka-
pitanie. . Coś takiego przechodzi 
m o j e pojęcie. Trzeba by ło widz ieć 
się w lustrze. Gleb. O p o w i a d a j ą c 

g łups twa o Kró lewnie , zasły.szane 
od paserów i k i eszonkowców biel-
sk icn i ś ląskich, wywracal iśc ie o-
czyma j ak zakochany sz tubak . Ro-
m a n t y z m przygód was jKiniósł... 
Tymczasem w m o i m przekonan iu 
wys lep tej d a m y czy dz ier la tk i w 
Bie lsku był s j ioradyczny i j irzypad-
kowy . Ale teraz 

Podpu ł kown i k roze j rza ł się wko-
ł o i szepnął konsp i racy jn ie : 

— Teraz okazu j e się, że chyba 
miel iście rację, kapi tan ie . W ł a śn i e 
k ropka w kr'>pkę podobna histo-
ria powtórzy ła się dzisiejszej nocy 
w Ł,odzi. lyi.'Uego jedz iemy. Tele-
f o nog r am , k tóry przyszedł nad ra-
n e m m ó w i , nie śmie jc ie się, m ó w i 
właśn ie o waszej. . . symi i a l i i ! Po-
bieżny opis zgadza się co do joty.. . 

Podpułk«)wnik [irzystaiiął i s(K)j-
rzał na mn i e c i ekawym wzrok i em , 
doda j ą c : 

— Kierowca kończy w y m i a n ę 
ko ła . A pon ieważ z n a j d u j emy sie 
w odległości d w u k i l ome t r ów od 
Ł,odzi, jest nadz ie ja , że — zważy-
wszy na s t i n na«/.y.b <lróg — 
przed wieczorem będz iemy na 
mie jscu . Obe jmiec ie k ierowniczą 
rolę w śledztwie, kapitanie.. . . l y i -
ko , Gleb, jeśli się teraz zbłaźnisz. . . 
No , nie chce m i sie nawet myśleć 
o tym, co z w a m i będzie... 

Pa rksną łem ś m u c h e i n 
Podpu ł kown i k zm ięk ł , ukonten-

towany swoji j z t i akomi l ą grą, i wy-
c iągną ł z kieszeni -ikór/.Miiy mie-
szek. 

— Proszę cię, spróbu j . S a m 
spreparowa łem Tu jest b ibułka. . . 

Poczekał , a ż skręcę tak zwane-
go kume ta , i s am napełn i ł tyto-
n iem fa jeczkę z indyjsk iego korze-
nia. O d tej chwi l i nie rozmawia l i-
śmy j u ż ze sobą Spaceru j ąc w 
mi lczen iu t am i z powro tem po łą-
ce obok szosy, segregowałem, sobie 
w myśl i — jak w poprzedn ich eta-
pach podróży z W a r s z a w y <lo Ło-
dzi — spostrzeżenia wyniesione z 
Bielska... 

• 
Otó ż , j ak o t ym w s p o m n i a ł e m , 

usłyszawszy po przybyc iu d o Biel-
ska od jedj iego z wyw i a dowców , 
że w mieście k r ą ż ą plotki , j akoby 
napad by ł zo rgan i zowany Í prze-
prowadzony przez kobietę nazywa-
ną Kró lewną — postarai i ' in sie za-
s ięgnąć na ten temat bardz ie j kon-
kretnych i n f o rmac j i Porozumia-
wszy się z Komend ą Miasta zszed-
ł em , żeby tak powiedzieć , w pod-
ziemie. 

(C i ąg dalszy nastapi ) 

WARSZAWA — 1958 
(Dokończenie ze str. 4-ej) 

kolei podziemnej, czy jednoszy-
nowej nadz iemnej — którą bę-
dziemy budować chyba nie wcze-
śniej, n iż za 5-7 lat. 

Odbudowu jąc Warszawę zmie-
ni l iśmy znacznie uk ł ad jej ul ic . 
Od południowych peryferii do 
pó łnocnych krańców miasta prze 
biega przedłużona ul ica Mar-
szałkowska. Została ona równo-
cześnie poszerzona z dwudziestu 
p a r u metrów do sześćdziesięciu. 
Równoległe do niej przebiega 
d ruga nowa arter ia N-S zaledwie 
rozpoczęta przed wojną odcin-
k iem Al. Niepodległości. Ostatni 
— północny, f ragment tej trasy 
kortczymy budować w bieżącym 
roku . 

Obie te arterie łączą południo-
wą dzielnicę przemysłową Służe-
wiec i dzielnicę mieszkaniową 
Mokotów ze śródmieściem 1 da-
le j z pó łnocną dzielnicą miesz-
kan iową — Zolitiorz i z dzielni-

cą przemysłową w Młoc inach. 
W k ierunku Wschód — Za-

chód wybudowal iśmy trasę W-Z, 
łączącą Wolę pwprzez śródmieś-
cie z Targówkiem. Wybudowa-
l iśmy również śródmiejski odci-
nek nowej ulicy Świętokrzyskiej 
(obecnie o szerokości 55 m , — 
przed wo jną 18 m) — którą w 
przyszłym roku przebijemy na 
zacłiód — do połączenia z Wo l ą 
i u l . Wolską , a za parę lat prze-
prowadzimy ją na Pragę nowym 
mostem przez Wisłę. 

Rozpoczęliśmy w roku ubieg-
łym budowę arterii oł jejmującej 
pierścieniem śródmieście — bu-
dujemy most przez Wis łę pod 
Cytadelą 1 pó łnocny odcinek 
pierścienia. Dzięki tej budowle 
otrzymają bezpośrednie połącze-
nie Wo la z Żoliborzem 1 z Że-
ran iem omi j a j ąc śródmieście. 
Most 1 ul ica zostaną oddane do 
uży tku w przyszłym roku, 

W roku 1945 wszystkie mosty 

przez Wis łę były zerwane. Nie 
is tn ia ła kolej , lezały w gruzach 
dworce. 

Mosty m a m y dziś odbudowa-
ne. Dworce kolejowe są prowizo-
ryczne, gdyż m a m y pi lniejsze, 
inne potrzeby. Wszystkie l in ie 
kolejowe są odbudowane , pięć 
l in i i kolejowych zostało zelektry-
f ikowanych; dwie z nich do Ło-
dzi i do Katowic. Ostatnie Jesz-
cze nie zelektryf ikowane l in ie 
kolejowe podmiejskie do Wark i 
i do Mod l ina zelektryf ikujemy 
w latach 1958-1960. 

Zabytki historyczne 
Hitlerowski okupan t zniszczył 

ze szczególną premedytacją za-
bytki historyczne — dokumenty 
naszej przeszłości ku l tura lne j . Z 
blisko 800 budynków historycz-
nych ocalało zaledwie parę naj-
mn ie j wartościowych. Większość 
została spalona 1 starannie wy-
sadzona w powietrze. 

Budu j ą c nową Warszawę uwa-
żal iśmy za swój obowiązek od-
tworzyć te dokumenty naszej 
przeszłości, aby pozostały d la 

naszych dzieci, aby świadczyły 
0 historii naszego narodu 1 mia-
sta. 

Miel iśmy uratowane pomiary 
1 fotografie wielu budynków — 
stały się one podstawą dla odbu-
dowy. Dźwignięte z ru in zostało 
Stare Miasto, pałace na Krakow-
skim Przedmieściu. Prowadzimy 
odbudowę Teatru Wielkiego. W 
roku bieżącym wyrosną ostatnie 
Już kamieniczki staromiejskie 
na placu Zamkowym 1 Brzozo-
wej. Odtworzyl iśmy częściowo 
wyłonione z r u i n budynków, 
mury obronne dawnej Warsza-
wy. Odbudowal iśmy 16 zabytko-
wych, historycznych kościołów. 

Pozostaje jeszcze — jak przy-
pomnienie tragicznych dn i — 
pusta wyrwa w zabudowie mia-
sta, t am gdzie stał Zamek Kró-
lewski. Chronione są ocalałe 
piwnice, chronione ponad 10 ty-
sięcy różnych ocalałych frag-
mentów rzeźb, boazerii, k o l umn , 
gzymsów, kominków Itp. Opra-
cowuje się wnikl iwie 1 sumien-
nie projekt rekonstrukcj i tego 
najcenniejszego zabytku War-
szawy. 

W roku bieżącym chcemy roz-
począć rekonstrukcję częściowo 
ocalałej biblioteczki Stanisła-
wowskiej. Choć to wymaga wy-
si łku, mus imy Zamek odbudo-
wać — będzie to ostatni ak t od-
budowy Warszawy. 

Dzis ia j — w styczniu 1958 ro-
ku w trzynaście lat od wyzwo-
lenia - W A R S Z A W A Ż Y J E ! 

Żyje pe łnym tętnem wiel-
kiego m i l i onowego miasta. 
Gdzie leżały gruzy wyrosły 
nowe budynk i . Zyją w n ich 
starzy i nowi warszawiacy . 
Nierzadko jest n am jeszcze 
ciężko. C iemno w mieszka-
n iu , bardzo c iasno w tram-
wa ju . Ale w idz imy żeśmy 
potrafi l i d źw i gn ą ć nasze 
miasto n iema l z niczego. Po-
t r a f imy je równ ież zrobić 
p ięknie jszym i lepszym do 
życia . Aby n a m tylko n ie 
przeszkadzano — abyśmy 
mie l i POKÓJ . 

ADOLF C I B O R O W S K I 
Paryż , styczeń 1958. 



Dlaczego w T V 
nie ma sportu ? 

O 
D pewnego czasu lawl- siedząc wygodnie przy od-
n a telegramów, l istów b lo rmku , n i ż ma r z n ą ć n a 
1 telefonów zasypuje stadionie, op łaca jąc w do-

wszystkle one, d a t k u bilet wstępu. Telewizję ; 
ez wy ją tku , wyraża ją jed- Z tycłi właśnie powodów 

n ą prośbę: więcej sportu w kierownicy Francuskie j Fe-
programach telewizyjnych ¿eracj l P i ł k i Nożnej (FFF) 
w roku 1958. Narzekan ia „ ig zgadzają się za żadne 
przen ika ją az do prasy : za skarby na bezjMśrednle 
m a ł o zapaśmctwa 1 boksu transmis je niedzielnych me-
n a ekranach, a p i łk i noż- j z c ^ „ całości. P o dłu-
nej — w ogóle n ie widać. gich pertraktac jach dyrek-

W odpowiedzi n a tę ma- cja Telewizji uzyska ła u-
E O w ą kampan ię . Telewizja poważnienie do nadawan i a 
odpowiada j ak może, prze- jedynie s iedmiomlnutowych 
de wszystkim przytacza cy- f ragmentów ważniejszych 
f r y : w roku 1957 transml- meczów i to nie t>ezpośred-
towano 56 meczów zapaśni- n io , lecz z taśmy f i lmowej 
czych 1 44 boksu. Być mo- ł dopiero wieczorem w ra-
i e iż liczby te u t r zymane mach dz iennika telewlzyjne-
zostaną w roku bieżącym, go l u b po n im . 

ale nie jest to pewne. Tele-widzowle n 'e powin-

Trudnoścl są dwojakiego łudzić , sytuacja ta 
rodzaju . Przede wszystkim ulegnie zmian ie w cią-
finansowe, a następnie bieżącego roku, zwłasz-
prawno-organlzacyjne. 

Trzeba sobie zdawać spra-

cza w zakresie p i łk i noż-
nej 1 boksu, natomiast wię-

we z"e każdy mecz który pok ładać można 

czu bokserskiego n a przy- Telewizji p l 
k ład , organizatorzy pobie- ¡.golenia n a transmisje. 
ra j ą kwoty wielomilionowe, 
zwłaszcza gdy chodzi o Dotychczasowe programy 

__ o mistrzostwo. J a k zdawałyby się to potwier-
soble poradzi z t ak im i wy- dzać : w ciągu min ionego 
aa t kam l Telewizja w roku tygodnia t ransmitowane by-
1958, ma j ą c budżet zmniej- iy dwa ważne mecze rugby : 
szony? Organizatorzy me- Francja-Szkocja (11 stycz-
czów nie biorą tego pod u- i Anglia-Galia (18 stycz 
wagę i wysokość op łat w nia>. Mecze tenisu oraz ko-
roku 1958 chcą jeszcze pod- szykówki m a j ą również być 
nle^^ częstym tematem reportaży 

Druga przeszkoda jest telewizyjnych, 
jeszcze trudniejsza do po- Na pewno amatorzy p i ł k i 
konan ia . Najciekawsze na- nożnej , których są niezli-
wet mecze p i łk i nożne j o- czone masy, tiędą nlepocie-
kazu j ą się deficytowe, o ile szeni, podobnie JaK i miłoś-
ódbywają się w niedzielę i nicy tx>ksu. Na to jednak 
są t ransmitowane przez te- nic poradzić nie może dy-
lewizję. Trybuny stadio- rekcja Telewizji, k tóra jest 
nów nie zape łn ia ją się, po. n iewątp l iwą zwolenniczką 
nieważ setki tysięcy amato- częstych transmisj i , decy-
rów p i łk i nożnej we Fran- z ja Jednak nie zależy od 
cji 1 w Belgii wolą śledzić niej , lecz od zgody związ-
przebieg meczu w domu . ków sportowych. 

S ł awna ma ł a poetka, IVIinou Drouet, kręci obecnie f i lm wed ług powieści Pau l V ia lar 

w adaptac j i Alberta Musson pt. „C lara et les méchan ts " . Na zdjęciu M inou Drouet 

i Jej ma ły partner Yves-Marie Mauv i n w jednej ze scen f i lmu^ 

odzyskał chwilowo 

MONTPARNASSE - WIEŻA BABEL 
Wkrótce ukaże się f i lm , który naświet l i krótkie i n iemoralne, kaza ł a m u Je 

t rag iczne życie s ławnego ma la rza włoskiego, Amadeo zd jąć ze ścian i zac iągnę ła 
Mod ig l i an i . Przybierze on rysy Gerard Ph i l ipe 'a . Ma- go do komisar ia tu , 
larka , Al ic ja Hal icka , która zna ł a osobiście Modiglia- Dzisiaj obrazy Modiglia-

' . . . . . niego zna j du j ą się we wszy-
nego, nakreś l i ła parę wspomn ien z zyc ia artystycznego gtu^jch muzeach świata 1 są 
epoki m iędzywo jenne j . warte mi l iony. 

A poza t ym — zwróćc ie uwagę na rysunek au tork i wojnie 1914-1918 po 

czy moda n ie n a suwa w a m żadnyc ł . p o r ównań ze ^ ^ pierwszy dotar ły do 

współczesną? Cbyba ,aK. _ No cóż, n ic nowego pod . ^ / X Â a ô î k t h , Tak 
słońcem. . . zwane Negro Spir i tuals , Jak 

i muzyka Jazz . Przy ul icy 
Wybuc ł i radości powita ł ćm ioną aureolę stolicy śwla- Bolssu d 'Anglas, n ie dale-

koniec pierwszej wojny śwla ta — mias ta świetlanego, ko kościoła Magda leny , o-
towej. P o czteroletnim le- „Vi l le Lum i è re " . tworzyła się m a ł a kawiar-
targu , Paryż obudzi ł się 1 Montparnasse. dzielnica n ia ,,Le Boeuf sur le To i t " 

przy- zamieszkała p r ^ z artystów ( „Wó ł n a dachu " ) , k tóra 
sta ła się rodzajem Mekk i , odegrała wybi tną rolę w hi-
miejsca pielgrzymki d la ar- storil artystycznej i llterac-
tystów wszelkich narodo- k le j epoki. W modę wpro-
wości, centrum sztuki 1 wadzi ł j ą poeta J e an Coc-
świat ła . Olbrzymie kawiar- teau (dzisiaj członek Aka-
nie zastąpi ły m a ł e kna jpy demi i Francuskiej) . Uroczy 
przedwojenne. S łychać t am Leon-Paul Fargue, także 
było wszystkie Języki, widać poeta (n iedawno nadano 
było najdziwaczniejszych ImlÇ lego jednemu z placów 
przedstawicieli rozmaitych paryskich), był t am s ta łym 
ras, ekscentrycznie poprze- gościem. L . P . Fargue włó-
bleranych, na których 2re- czyi się ca łymi nocami po 
sztą n ik t uwagi nie zwracał u l icach Paryża i , nazywał 
1 k tórym n ik t się nie dzi- siebie „Le Pieton de Pa-
wll . By ł a to najzabawniej- r i s " (Piechur Paryża) . Ty-
sza wieża Batiel Jaką sobie t u ł t omu Jego poezji. Far-
można było wyobrazić. Ko- gue m i a ł także zwyczaj 
biety nosiły wówczas suknie bran ia taksówki, której ka-
— worki. (Ta moda dzisiaj zał czekać przed domem 
wróciła), kończące się po- Jeśli szedł z wizytą do zna-
wyżej kolan i włosy ołjcięte jomych. W międzyczasie za-
króciutko. Polski ma l a r z pom iną ł o jej Istnieniu 1 
K is l ing sprowadził modę ko- l icznik znaczył bajońskie 
szuli w jaskrawe kraty. Ja- sumy. Fargue s łyną ł z 
pończyk Fou j l ta zaś modę dowcipu. Zna j omemu , któ-
grzywki. Młody W łoch A- ry m u zwrócił uwagę, że 
madeo Modig l ian i przybył te niepotrzebne wydatki nie 
do Paryża z swojej p ięknej odpowiada ją Jego sytuacj i 
prowincj i toskańskiej 1 p rag f inansowej , Fargue odpo-
n ą ł zostać rzeźbiarzem, wiedział : , ,nle m a powodu. 
J ednak zawód rzeźbiarza tylko dlatego że się jest u-
wymaga wk ładu f inansów bogim, żeby sobie wszyst-
a Modig l ian i m i a ł więcej kiego odmawiać " . 

P o czasach wielkiej woj-

przez okno. 

NA EKRANIE 
FILMOWYM 

„l-E GOR ILLE 
v o u s SALUE BIEN ! " 

Taki jest tytuł f i lmu , któ-
ry nakręca obecnie Bernard 
Borderie. Będzie to konty-
nuac ja „Czarne j ser i i " , któ-
rej początek s tanowi ły : „ L a 
m ô m e vert-de-gris", ,,Les 
femmes s'en ba l ancen t " , 
,Ces dames préfèrent le 
m a m b o " . F i lmy tego ro-
JzaJu cieszą się tak niezwy-
kłym powodzen iem, że tru-
dno n ie p rodukować ich 
nada l , t ym bardzie j , że u-
ilział w n ich Eddie Cons-
lant ine Jest zapewn iony . 
Zobaczymy go m ianow ic i e 
w f i lm ie „ L e m m y pour les 
dames " (wed ług powieści 
Peter Cłieney), którego na-
kręcanie rozpocznie się w 
l ipcu. 

Wa r t e dodać naw iasem , 
te na talent Eddie Cons-
tant ine p ierwszy zwróci ł u-
vagę właśn ie Bernard Bor-
lerie. 

W dalszych p l anach fil-
nowych Bernard Borderie 
m a wesołą komedię w ro-
Iza ju „He l l z apopp i n " . 

JEAN GĄBIN PRAGNIE 
[OSTAÊ „ C L O C H A R D E M " 

Jean Gąb in jest za jęty a ż 
Jo końca 1959 roku, na d w a 
a ta z góry zarezerwowano 
lobie udz ia ł tego aktora w 
f i lmach. 

Gdy tylko skończy nakrę-
canie f i lmu , ,En cas de 
ma lheur " , w którym wystę-
puje z n im Brigitte Bardot, 
'ozpocznie się praca nad 
nas tępnym — „Le désordre 
et la n u i t " , a zaraz potem 
nad trzecim. Na ten właś-
nie trzeci f i lm czeka Jean 
Babin z n iecierpl iwością , w 
n im bowiem grab będzie ro-
lę — „c locha rda " . A ro la 
taka, to pragn ien ie , które 
rywi Jean Gąb in od w ie l u 
lat. 

St. EP IN 

ta lentu j ak pieniędzy. Za-
czął malować i starał się 
sprzedawać swoje rysunki " y 1 żałoby, szał t ańca o-
po 5 f ranków w kawiar- ga rną ł ca ły świat. Tańczo-
niach, najczęściej bezsku- no nowe tańce jak Fox-
tecznie. Od czasu do czasu Trot, One step. Charleston, 
polski hand l a r z obrazów Pr^y dźwiękach murzyń-
Zborowski kupował od nie- skich orkiestr tak zwanych 
go obraz, ale i Zborowski Jazz-band'ów. Są to czasy 
nie był dużo bogatszy od Josephine Baker , wielkich 
malarza . Modig l ian i u m a r ł wystawnych przedstawień 
w szpitalu, w nędzy, w ro- rewiowych, rozkwit kabare-
ku 1920, ma j ą c lat 36 a t " . 
zrozpaczona towarzyszka je-
go życia, Jeanne Hebuterne Niestety, pod koniec tej 
popełn i ła samobójstwo po epoki błyskotliwej, groźne 
jego śmierci, wyskakując chmury zaczęły się groma-

dzić n a horyzoncie. Tętno 

A. Hal icka. — W kawiarn i na Montparnasse . 

Pam ię t am pierwszą wysta- bujnego życia przygłuszył 
wę Modigl ianiego w ma łe j stukot butów, histeryczne 
Galeri i położonej przy rue krzyki Hi t lera wzywającego 
Lafitte, w roku 1917. Mo- do odwetu. Napaść n a Pol-
digl iani nic nie sprzedał, skę otworzyła oczy n a stra-
natomiast policja uważa jąc , ssną rzeczywistość, 
nie wiadomo dlaczego, akty 
kobiece, które wystawił za A. H A L I C K A 

CO W A R T O W I E D Z I E Ć 

o OSTRYGACH 

• Są dwie zasadnicze 
odmiany ostryg: portu-
galskie 1 płaskie. Bóż-
nica między n i m i polega 
n a kształcie 1 (prz«de 
wszystkim), n a tym, że 
wśród portugalskich ist-
nieją samce i samice, 
na tomiast p łaskie są 
hermafrodytami . 

• Portugalskie rodzą 
się i wychowują t>ez ro-
dziców, w wodzie. Płas-
kie — hermafrodyty — 
zap ładn la j ą się same i 
wydają n a świat swe 
dzieci. 

• Nie Jest prawdą , że 
nie można w ogóle spoży-
wać ostryg w miesiącach 
których nazwa nie za-
wiera litery , , r " , to zna-
czy od m a j a do sierpnia 
(mai . Ju in , Juil l iet aout) 
j ak to się powszechnie 
mówi . Natomiast praw-
dą Jest, że "Tiie można w 
tym okresie jadać ostryg 
p łaskich, zawierają one 
bowiem bardzo dużo 
młodych . 

• J edna ostryga pło-
dzi rocznie około 100.000 
m ł odych ; większość z 
n ich — na szczęście — 
ginie, z j adana przez ry-
by. 

• Otrygl są oznacza-
ne w h and l u cyframi 
od Nr 000 do Nr 6. Ce-
n a zależna od wielkości 
1 wagi ostrygi waha się 
od 8 fr . (Nr 6) do 100 
fr . (nr 000). 

0 Mieszkańcy Maren-
nes, Boursefranc 1 Le 
Chapus ży ją wyłącznie 
z hodowli ostryg. 

M. PASZKOWIAK 



Barbara Gordon 
GDy WBOCISZ . 

Jerzy Kowalsk i wraca po s iedemnastu lałacł i z Z S R R . 

Wraca dc żony . ale pod adresem podanym zna j du j e 

obcą kobietę, która wprawdz ie nosi to samo nazwisko 

i im ię , co jego ma ł żonka — ale n ie m a z n im nic wspól-

nego. Po dłuższycł i poszuk iwan iac l i dow i adu j e się, ż a 

żona jego IMaryna, której fa łszywie donies iono że u m a r ł 

wyszła powtórn ie za m ą ż i m a j u ż dwo je dzieci. Jerzy 

cł<ciałby się z n i ą r o zmów i ć , krąży koło je j mieszka-

n ia , a le n ie m a na to do<6 »i ły. 

— Widzę , Że się muszę do pana estro 
zał»i'ać, bo inaczej nic z tego nie będzie. — 
oświadczyła Maria energicznie, starając się 
nie patrzeć na Jerzego, l itóry zupełnie bezwol-
nie pozwala ł jej działać, krzątać się, wzywać 
lekarza, pielęgniarkę, podawać sobie lekar-
stwa. 

Po k i lku dniach otrzj-mał telefoniczne 
wezwanie do tego samego biura , w k t ó rym 
wesoły urzędnik dawa ł m u niefortunne rady 
matrymon ia lne . Tym razem rozmawia ł z k imś 
innym. Starszy, siwj' pan interesował się jego 
sprawą, wyjjytj^wał, jak się urządzi ł , obiecał 
za łatwić sprawę pracy i jakiegoś l okum, a 
łirzede wszystkim wręczył Jerzemu skiero\\a-
nie na leczenie do Krynicy. 

•Terzy wyszedł bardziej jeszcze oszołomio-
ny n iż za pierwszym razem, ale za to podnie-
siony nieco na duchu. Jednak za ją ł się ktoś 
jego" losem. 

Mar ia udała niezwykle zdumioną i zain-
teresowaną jego sukcesem. Pocóż będzie m u 

ma ła . Dziecinne oczy ł>łj'szczą gniewnie, dziec-
ko wo ła : 

— Pan jest n ik t ! 
S ł j c h a ć g łuchy t izask, p rzypomina j ący 

ł omot zamykane j b r amy więziennej. Jerzy bu-
dzi się z b i j ącym sercem. To w-£zedł do prze-
dzia łu i z a m k n ą ł drzwi jeszi^e jeden 
z a jmu j ą c puste dotychczas, trzecie —• 

Mar ia patrzy na fotel w rogu, na k t ó rym znów 
n ik t nie siedzi. Pociera d łon ią czoło, j akby 
pragnęła odpędT^ić j akąś utrapioną, natrętną 
myśl . 

R O Z D Z I A Ł V . 

D O B R Y W I E C Z Ó R , MARYNO. . . 

— Panie Jureczku, może dziś nareszcie 
zdecyduje się pan dotrzymać n a m towarzystwa 
na Parkowej Górze? — panna Irenka zalotnie 

Erzęchy la kud ła tą główkę, przystrzj-żoną „pod 
agankę" , us i łu jąc zajrzeć w oczy sąsiada. 

.Test ich czworo przy stoliku "w obszernej, 
podłużnej sali jadalnej Nowego D o m u Zdrojo-
wego: Jerzy, stary sztygar pan Alojzy, panna 
Irenka i pani Basia uczesana w koński ogon — 
koleżanki z jakiegoś Centralnego Zarządu, któ-
rego skompl ikowane j nazwy Jerzy ani rusz 
nie może zapamiętać. 

opowiadać , jak grzmia ła przez telefon redak-
cyjny po parę razy dziennie, by załatwić dla 
n iego wszystkie te ' formalnośc i ? Niech się tro-
chę biedak ucieszy, może oderwie się nieco 
myś l ą od swoicli trosk. 

Wyp r aw i ł a go w drogę j ak najczulsza 
maSca, wsadzi ła do pociągu i kazała „zaraz 
pisać" . 

W a g o n koł5'sze się m ia rowo . Zasnął 
m r uk l iwy łowarzs-sz podróży na gó rnym łóż-
ku . P o raz drug i " w krit ju od chwi l i pt iwrotu 
jedzie Jerzy pociągiem. Wtedy patrzał w ok-
no , w i ta ł drzewa, wysłuchiwał stukotu kó ł , 
powtarza jących monotonn ie refren starej pio-
se.łłM. Dz is nie patrzy j u ż w okno : tam ciem-
no, powitania skończone, piosenka prześpie-
wana i nieaktualna. Koła zaś stukają , ot tak 
sobie, po prostu i n i jako . O n iczym. 

O niczym nie myśleć. Chce spokoju i ci-
szy. Odłoż j ' ł wszystkt) na później . Śni m u się 
jednak Maryna. Macha zieloną' czafieczką i 
"śmieje się bezgłośnie, potrząsając złocistą gę-
sią czupryną. Chce je j dotknąć , ale palce opie-
ra j ą się o coś chłodnego i nieprzeniknionego. 
Szyna. Przedziela ich m u r e m milczenia. Jerzy 
wo ła błagalnie: 

— Maryno ! Marynko.. . 
W t e m ktoś go łapie za r am i ę i ciągnie do 

tyłu. Uchwyt jest bardzo mocny, choć ręka 

Jerzy nie lubi tego kokieter\ jnego „panie 
Jureczku" . Jureczku — mów i ł a do niego tylko 
matka , ale wówczas brzmia ło to zupełnie "ina-
czej. Przylgnęło do niego „Jerzy" i nawet Ma-
ryna nie zdrabnia ła jego imienia. Denerwu ją 

ieszczc przyszedł do siebie, by pociągała "go 
beztroska zabawa. Czu je się jakoś wewnętrz-
nie zamarznięty , a lód ten roztapia się powoli . 

_— Po cóż hięde pan i om psuł zabawę? Tań-
czyć doktór m i zabroni ł , o dziesiątej j u ż zie-
wam. 

— Eh , nie będzie tak źle, zobaczy pan, j ak 
się pan rozrusza. Takie jedno staroiriodne tan-
^ o panu nie zaszkodzi... — panią Basię bardzo 
intryguje ten cichy sąsiad o zamyślonych o-
czach. 

— Po kolacj i się u m ó w i m y , dobrze? — 
Jerzy chce odwlec momen t odmowy. Stanow-
czo wol i i)ołożyć się na wygodnym szerokim 
łóżku , poczytać książkę wziętą z wypożyczalni . 
Potem, gdy zgasi światło, lubi rozmawiać 
przy ostatnim papierosie przed snem ze sta-
rym sztygarem, p. A lo j zym, z k t ó rym „poże-
n i ła " go wspó lnym poko jem administracja . 
Jest wówczas przytulnie niby w cichej zatoce. 
Przez szparę w firance widać jak padający 

śnieg zasnuwa świat ło latarni na deptaku gę-
stym, puszystym woalem. W c iemnym poko ju 
żarzą się ciepłj 'm rub inem dwa ognik i papie-
rosów. Toczy się spokojna r o zmowa dwóch 
mężczyzn, którzy wiele przeżyli. Życiowa mą-
drość pana Alojzego jest też ciepła i przyjazna. 

— U nas, na Śląsku — m ó w i m u ktoregoś 
wieczora swo ją cł iropawą, śląską gwarą — 

¿'est taki zwyczaj po wsiach: na wiosnę robią 
Lukłę s łomianą . Marzannę i topią j ą w rzece. 

N o i ś p i ewa j ą żeby zginęło razem z n ią całe 
z ło — co po ludziach chodzi, podobnie jak zi-
m a ginie na wiosnę. 

— Po co pan m i to m ó w i ? — w pamięci 
Jerzego odżywa wieczór, kiedy całą swoją tro-
skę razem z sobą chciał utopić w Wiś le . 

— A no po to, że widzę, jak po panu ja-
kieś z ło chofizi. Skończy się z ima, przyjdzie 
wiosna, to pan odżyje. Tylko tę swoją Marzan-
nę niech pan utopi. Jak nie umiesz, przyjedź 
do nas, na Śląsk, to ci pomożemy. 

Jerzj ' uśmiecha się w ciemnościach życzli, 
wie, ale powątpiewająco. 

— ł^atwo panu mówić . Głęboka musiała-
by być ta woda dla mo je j Marzanny.. . — m ó w i 
cicho i myś l i : „nawet irńię podobne.. ." 

— W iesz co? — stary górn ik m ó w i m u 
nagle „ t j " a jego głos brzmi głucho. — Mnie... 
dwóch synów.... Jeden na wojnie. Drug i — w 
zeszłym roku w kopalni . Pożar był, poszedł z 
r a town ikami i n ie wrócił . Nawet ciała nie zna-
leźl iśmy. Sami zostaliśmv z m o j ą Trudą . 

Jerzy unosi się na łokciu. Chciałby coś po-
wiedzieć.' Chciałby zapytać gorzko, czy na to 
pomóc może śląski wiejski zwyczaj . Ale stary 
m ó w i dalej : 

— A żyć trzeba. Każdy człowiek na coś 
życiu potrzebny. Nie sobie, to i nnym. 
" J u ż trzeci tydzień siedzi Jerzj' w Krynicy. 

Jest spokojniejs"zy, serce nie rozrywa się j u ż 
tak boleśnie. Leczy się sumiennie, chodzi na 
spacery, choć pogoda w tym roku nie dopi-
sała, m a ł o śniegu, ma ł o słońca. Był nawet w 
kinie, chadza na kawę do „W i s ł y " , wieczorami 
k ib icuje g ra j ącym w br idża, skata i szachy w 
świetlicy. Nawet zaczyna odczuwać przyjem-
ności, związane z tymi prostymi czynnościa-
mi . Rzeczywiście, może można żyć l iormaln ie 
m i m o tego wszystkiego^ ro przeżył? 

— A więc, do wieczora! — szczebiocze 
pani Basia. — Ale bez zawodu? Bo będziemy 
się gniewać... 

Panna Irenka i pani Basia robią ślicznego 
w ich pojęciu dąsa i wszyscy się rozchodzą. 
Pan ie idą na górę, pan Alojzy udaje się do czy-
telni na gazety, Jerzy siada' na chwilę w wy-
godnym, skórzanym" fotelu w hallu. Nie 'w 
Warszawie , ale tu, w Krynicy zaczvna rozu-
mieć coś niecoś z tego, co ' zmien i ło się w jego 
k r a j u przez te lata. Pamięta , j ak przed wo jną 
jeźaz ih do Krynicy jego teściowie, ludzie bar-
dzo zamożn i . I dziś' sporo tu ludzi, nie liczą-
cych się — jak widać — z pieniędzmi , ale w 
„NowYin D o m u " , w innych pensjonatach, na 
depta tu , na zabiegach, spotyka często takich 
kuracjuszy, którzy na pewno nie bywali przed 
wo jną w „perle 'po lsk ich uzdrowisk" . Obok 
niego, w fotelach dwie włókn iark i toczą za-
wzięty spór o jakieś „no rmy" . Dalej statecz-
nie, rńilcząco jak statua rzeźbiona w drzewie, 
siedzi stara chłopka o c iemnej , pobrużdżonej 
twarzy z rękoma godnie z łożonymi na spódni-
cy. Modl i się — czy nasłuchuje odgłosów tego 
dziw nego życia, toczącego się wokó ł niej wśród 
lśniących n ik lów, m a r m u r ó w , wielkich szyb — 
przeniesiona w ten świat być może prosto'spod 
czaru zaklęć swego wioskowego znachora, pod 
jeszcze mn ie j d la niej z rozumia łe czarodziej-
stwa ludzi w białj-ch fartuchach.. . 

Naęle Jerz>' z i^ wa si^. Podbiega do lady, 
Iirzy której urzęduj^e portier, m i ł y b londyn. 

— Nie, dziś nie. 
W i ę c J e r ^ wychodzi . Pod f i l a rami przed 

fontanną siedzi ma iy kamienny miś , tulącv łap-
k i i g ładką mordkę ' do m a r m u r o w e j kulk i . 

— Misiu, dlaczego nie m a dla mn ie l is tu? 
— zapytuje go Jerzy żartobl iwie i strzepuje 
palcem' śnieżną czapieczkę z czubka posążka. 
— A może to m y dawno nie pisal iśmy? 

I idzie na pocztę nadać list do Mari i . W 
samą wigi l ię przyszła od niej paczka: ciepłj-
piękny szalik i równie ciepłj' list. 

Gdy Jerzy wrzuca list do skrzynki w ró-
żowym gmachu góru j ącym nad "deptakiem, 
stwierdza ze zdziwieniem, że wysłanie listu na 
ulicę Walecznych w Warszawie sprawia m u 
przyjemność. Odczuwa tę czynność zupełnie 
inaczej niż nadanie jakiegoś listu do kogo 
bądź.. . 

(Dalszy ciąg nastąpi) 



TYi iODN)K P013K1 1 5 

KORWETA n o M 
GŁOS M A M i C H A L I N K A 

Rozmówki prży stole 
Z JEDNEJ SUKIENKI - T R Z Y 

]- U D Z I E na ogó ł lub ią 
_ j m ó w i ć o sobie. Uwa-

ża ją , że jest to zaw-
sze wdzięczny temat i że 
fcażdy powinien tego słu-
chać z w ie lk im zaintereso-
wan iem. Najgors i jednak 
są ci, (jest icli niestety du-
żo ) , którzy lubią opowia-
dać o swoich chorobach. 
Tacy ludzie to prawdz iwe 
utrapienie boskie. 

By ł am wczoraj z wizytą 
u państwa Piastuszkow. 
Starsza pan i Piastuszkowa, 

mmm^mm^M 
i • < t; ^rr 

gdy tylko siedliśmy do sto-
łu , zaczęła m i od razu o-
puwiadać o swoje j wątro-
bie. 

— Właśc iw ie nie powin-
n a m jeść tego śleifzia — 
powiada — bo móg łby m i 
zaszkodzić. Wczo r a j na 
przykład z j ad ł am kawałe-
czek kiełbasy, i zaczęło 
mn ie zaraz okropnie cis-
nąć w do łku . Pow i adam 
pani , j akby m i k to sto ki-
to na wątrobę położył . 
Bardzo m a m del ikatną wą-
trobę. P rzyk łada ł am w no-
cy ciepłą flaszkę i n ic nie 
pomogło . Być może , że ta 
wątroba , to dziedziczne. 
Mo ja babcia, p am i ę t am , też 
na wątrobę chorowała. Le-
karz m i zapisał dietę i pi-
gułk i , ale znów te p igu łk i 
szkodzą m i na żołącfek. Pi-
ję wodę Vichy ,ale... 

Pan i Piastuszkowa m ó w i 
bez przerwy, a mn ie przez 
tę je j wąt robę pieczeń cie-
lęca smaKuje coraz mn ie j . 
Tymczasem jednak inn i 
biesiadnicy p ode jmu j ą o-

choczo ten temat i zaczyna 
się l icytacja różnych dole-
gliwości. 

— Co t am pan i wątro-
ba — m ó w i Anton i — 
gdyby pani m i a ł a do czy-
nienia z nerkami , tak j a k 
j a ! Ho , h o ! Lekarz powie-
dział , że takich nerek je-
szcze nie widzia ł . Kaza ł j e 
dwa razy prześwietlić. A 
j ak m i spuchły! I bol i , i 
gniecie, pow i adam wam! . . . 

— Nerki to jeszcze n ic 
— wtrąca od razu pan i 
Nowaczkiewicz , na jgorsza 
rzecz to żółć . D w a lata te-
m u m i a ł a m operację. W y -
jęl i m i kamien ie tak wiel-
kie jak orzechy z przepro-
szeniem. — I pan i Nowacz-
kiewicz plastycznymi gesta-
m i pokazu je wielkość usu-
niętych kamien i żółcio-
wych, wobec których cudze 
nerki , wąt roba czy żo łądek 
to po prostu zero. 

Teraz dopiero zaczęto 
się ożywiona dyskusja na 
temat operacj i i każdy z 
kole i opowiada kto i k i e ^ 
przechodzi ł j akąś operację. 
M e m u sąsiadowi operowa-
li teściową na ślepą kiszkę, 
gospodyni d o m u wycięto 
przepukl inę , chwała Bogu 
nie było kompl ikac j i , a le 
m ó w i ę pani! . . . 

Słysząc to wszystko stra-
c i ł am zupełnie apetyt i 
przestałam jeść. Natomiast 
ci wszyscy chorzy na ner-
ki, wątrobę, kiszki i ż ó ł ć 
nabieral i sobie coraz to 
większe porcje na talerz. 
Nawet i m na myś l n ie 
wpadło , że będzie ich to ĘO-
tem k łu ło , cisnęło i gnio-
tło. Mo ja sąsiadka, widząc , 
że od łoży łam widelec, za-
pytała mn i e z zaintereso-
wan i em : 

— O , co pan i dolega? 
Jest pan i na diecie? 

— Nie. Jestem zupełn ie 
zdrowa. 

— Jakże j a pan i zazdro-
szczę — odpar ła , pochła-
n ia j ąc trzecią j u ż porc ję 
kapusty ze skwarkam i — 
b o ja , niestety, bardzo cier-
pię na niestrawność... 

M I C H A L I N K A 

M a m y j e d n ą s k r omną c za rn ą 
suk ienkę l ub pu lowerek . ¡Może-
m y j e zm i e n i « i o żyw i ć , • z a 
k a ż d y m razem będz iemy s ię 
ozu« w nowe j toalecie. Podaje-
m y mode l e trzech ró żnyeh k»t-
n ierzy , które z m i e n i ą ea łkowlc ie 
charakter c i emne j suk ienk i l u b 
sweterka. 

1) Ko łn ierzyk z m u ś l i n u l ub 
bia łe j p ik i , z akończony pl isowa-
n y m brzegiem. Na przedz ie ko-
kardka z tego samego materia-
ł u . D la m łode j dz i ewczyny moż-
n a dodać tak ie s ame rękawk i . 

Z) P r zybran ie z taf ty , bardz ie j 
s tro jne, odpowiedn ie na wieczór . 
Kolor r ó żowy lub niebieski . 

Oto f r agmen t l istu: 
W miasteczku, w któ-

r y m mieszkam jest nie do 
pomyślenia , by żona opu-
ściła męża . A j a nie mogę 
da le j i ^ zos t a ć przy mę żu , 
k tó ry iest dla mn i e zupeł-
nie obcym cz łowiekiem, 
ma l t re tu je mn i e i gnębi 
dzieci. 

C o m a m rob i ć? Czy 
znosić dalej te potworne 
męk i , ezy naraz ić się n a 
to, że n i k t nie poda m i rę-
ki; i n ie odezwie się «10 
mn i e s ł owem? 

Zrozpaczona męża tka 
Radz i ł a bym odejść, sko-

ro sytuacja wyg ląda tak, 
iak j ą pan i przedstawia. 
Na j lep ie i by by ło jednak 
przemcśc się w zupełn ie 
inne strony i zacząć nowe 
życie w n o w y m środowis-
ku ; W tedy n ikogo to n ie 

Nie wszystko złoto co 
i inne uwagi o 

PR Z E D p a r u d n i a m i znajdo-
w a ł a m slĘ w podróży. Kie-
dy przysz łam n a dworzec 

w Metzu , p r z ypomn i a ł am sotae. 
że n ie wz ię ł am żadne j ks iążk i do 
czytania . Pos t anow i ł am kup i ć 
Jakieś p i sma n a dworcu , by 
mieć l ek tu rę w poc iągu . 

W y d a ł o m i się to ba rdzo łat-
wo. K i osk dworcowy topi ł się w 
kolorowej powodzi czasopism i 
magazynów. A zwłaszcza kobie-
cych. Z k a żde j n i ema l ok ł adk i 
wyg l ąda ł a jakaS urocza tiuzia 
ak tork i f i lmowej luł> mode lk i . 
K tó re z tyci i tygodn ików wy-
brać? 

Zaczę łam przeglądać pierwsze 
z brzegu, a le z a cł iwi lę j e odło-
ży ł am . Wystarczy ły m i t y t u ł y : 
. .Co mów i Br ig i t te Ba rdo t ? " , „ Z 
k i m f l i r tu je Ju l ie t te Greco?" , 
„ J a k ą sukn i ę nos i ła Lollobrigi-
d a ? " , ,.DQ kogo tęskni księżnicz-
k a angie lska Marga re t a ? " . Uwa-
ż a ł am , że is tn ie ją rzeczy ciekaw-
sze ł s ięgnę łam po i n n e p i sma . 

Te znów mówi ły wyłącaaaie o 
mlłtiści. Jak o t y m świadczyły 
same nazwy t3?godnlków: „Ty t 
J a " . „ O n i o n a " . „ N a s dwo je " , 
„Ma r z en i a " , „Zw ie r zen i a " ttd. 

Z a j r z a ł a m d o wnętrza. 
W pierwszym jest rzeczywiście 

o n i ona . Zamkn i ęc i oboje w 
kwadratowycł i rysunkacł i . wed-
ł u g tradycj i komiksów. O n a 
podnos i t ^ k n e oczy o kilkucen-
tymetrowycl i rzęsacłi i z u s t j e j 
wyskaku j ą l i t e rk i : „Tęs im l ł am 
do ciebie. . ." . A on w nas tępnym 
obrazku z amyka j e j warg i po-
ca ł unk i em . co m u n ie przeszka-
d z a zapewnić ka l igra f icznym 
p i s m e m : j a też t ęskn i ł em" . 

Z a j r z a ł a m do następnego ty-
godn ika . T u t a j rysunk i są za-
stąp ione f o t og ra f i am i : „Niewier-
n a " — dyszy on , s tara j ąc się 
naś ladować wyraz twarzy J e a n 
Mara i s . 

Poc i ąg m ó j j u ż m i a ł odejść z a 
p a r ę m i n u t , przeto zrezygnowa-
ł a m z dalszego p r a r z u c a n i a 
tychże czasoi»sm. W z i ę ł a m p o 
prostu dT^nn i k po r anny 1 sko-
czy łam d o wagpnu . A le kolorowe 
magazyny zna laz ły się j ednak ze 
m n ą w pociągu. Czyta ły je w 
przedziale mo j e sąsiadki . Mło-
da , maće 17 le tn ia dz iewczyna 
n ie odrywa ła oczu od fotografU 
M a i T l i n Monroe. I n n a z piczejęr 
c iem poł j rkała łiistOTłę m i ł o s n ą 

się swied 
lekturze 
man ikurzys tk i , k t ó r a wyszła za 
m ą ż za mi l ionera . 

A j a , zamias t s a m a czytać, 
rozmyś la ł am o te j i ch lekturze. 
B e czasu n a n ie j t racą? J a k 
bardzo wypacza o n a icł i zmysł 
estetyczny, Icłi za interesowania 
1 nawet stosunek d o ż y d a ? 

Ale czy to w ina m łode j dziew-
czyny, że 90 procent różnyct i 
maga zynów kus i Ją swoją nęcą-
ca a ł iezwartościową zawartoś-
c ią? K t ó r a z z n ic ł i n i e marzy 
t>y zostać s ł awną j a k Br ig i t te 
Bardot , o k t ó i e j tyle się mówi? 
<1 o tyle z a dożo! ) . A ponieważ 
marssenia te n ie m<%ą się speł-
ni«?, dziewczyna wyżywa się w ta-
niej: lekturze, k tóre j wszędzie 
pe łno . 

I późn ie j , czy m o ż n a się dzi-
wić , że k i ^ j e j zainteresowań 
staje się d a s n y i niewybredny? 

A- przedea jedna dotira, war-
tościowa ks i ą żka pot ra f i ł aby u-
s u n ą ć w k ą t c a ł ą tę m a m ą lek-
turę . Ty lko niestety, dobre ksią-

n ie są t u a n i t ak tan ie , a n i 
n ie sprzedaje się Ich w k a ż dym 
k iosku i n i e rottl s ię I m tak ie j 
reklamy j a k romansom aktorek 
fl l iuowyclł . J a k a szkoda.. . 

ż k i , n a k ł a d a j ą e n a n ie p o ły-
żeczce od kawy powideł śliwko-
wych. Z a w i j a m y łjrzegi, formuje-
m y zgrabne ku l k i 1 odk ł adamy 
n a serwecie, wysypanej m ą k ą . 
G d y nieco podrosną, smażymy 
n a oliwie, 1 gotowe Już posypu-
jemy cukrem. 

będzie gryz ło w oczy. 
Proszę pan i ! My się 

chcemy pobrać, a rodzice 
nie pozwala ją . Niech pani 
i m ^ ^ t łu ma czy, że nie po-
w inn i się wtrącać do na-
szego szczęścia. My się 
bardzo kocf iamy i nie mo-
żemy bez siebie żyć. A 
m u s i m y m ieć od nich po-
zwolenie, bo m a m y 16 i 
18 lat. Niech pani nas ra-
tu je ! 

Romeo i Ju l i a z Paryża 
Kochan i ! Z całego serca 

b y m w a m pomog ła , ale to 
t rudna sprawa. Zastanów-
cie się! Z czego będziecie 
^ U ? Musicie się przecież 
jeszcze uczyć... 

Mo i d rodzy ! Naj lep ie j 
będzie .|eśli przyjdziecie do 
redakcj i (23, rue Taitbout , 
Par is 9) . Pogadamy sobie 
szczerze i rozsądnie. Najle-
p ie j przyjdzcie w środę 
rub czwartek, między 11 a 
13-tą.. Czekam na Was . 

A N N A 

PALCE LIZAĆ 

S i n a x y m y p a c z k i 

z 20 d kg pszennej mąk i , 5 dkg 
drożdży, łyżeczki c uk ru i szklan-
k i ciepłego m l eka rob imy rozczyn. 
G d y podrośnie, doda jemy 6 j a j , 
15 d kg cuk ru , olejek r umowy , 
szk lankę m l e k a 1 15 dkg rozto-
p ione j marga ryny . Wszystko ra-
zem dobrze wyrab iamy , dosypu-
j ąc Jeszcze 20 dkg m ą k i i ponow-
n ie odstawiamy, aby rosło. G d y 
podrośnie, wa ł k u j emy n a gru-
bość oko ło 3 c m n a wysypanej 
m ą k ą stołnioy. W y k r a w a m y krą-

3-; Ko łn ierz z b ia łego grena-
• t a j a , który m o ż n a kup i ć g*-
towy w wie lk ich m a g a z y n a c h , 
w oe"<e 890 f r anków . Takt ket-
nier " rzyda n a m się do przy-
b r an i a i i nnych toalet . 

i d j ę c i a dostarczył tyg. „E l l e " . 

Spotkanie 

i kosmetyczką 
— Niech m l p a n i powie, co 

na leży rolslć, aby zachować ład-
n ą eerę? 

Kosmetyczka, k tó re j z a d a ł a m 
t o pytanie , spo j rza ła n a m n i e 
krsrtyeznie. 

—JeiSł się p a n i spodziewa, — 
rzekła — że w odpowiedzi wy-
m ien i ę ca ł ą masę różnyeh kre-
m ó w , te się paru myl i . Aby mieć^ 
deb r ą cerę, trzeba przede wszy-
s t k i m Jak n a j m n i e j pal ić , b o od 
d y m u papierosów skóra t ra« ł 
Jędrność i. robi się nieświeża. Na-
stępnie proszę u n i k a ć zbyt czę. 
stege pieia czarne j kawy 1 alko-
ł iol iŁ To są bowiem zdecydowa-
n i nieprzyjaciele kobiecej uro-
dy. Poza tym j ak n a j m n i e j się 
denerwować. Jak na jwięce j spad, 
korzystać ze świeżego powietrza , 

— o to są wa runk i d l a utrzyma-
n i a ł a d ne j cery. K r e m y t o j u ż 
rzecz wtórna . C h r o n i ą one na-
skórek, a le same nie m o g ą stwo-
rzyć świeżego, zdrowego wyglą-
du . 

Wes tchnę ł am lekko n a te sło-
wa. 

— A co robić, aby n ie tyć? 

— zapy ta ł am . 

— Przede wszystkim odłożyć 
t o ciastko, które p a n i za j ada 
wzdychając . Un i ka ć w ogóle du-
żef iU>ści słodyczy, t łuszczów 1 
potraw: mącznych . J a d a ć regu-
lam ie^ n ie , ,dz iob iąc" między 
pos i ł kam i to j a k ą ś czekoladkę, 
t o k anapkę l u b cukierek. I d u żo 
chodz ić ińechotą , n a niskicł i , 
wygodB^ał i . obcasach. Przy obee-
nej i zwyżce cen au tobusów i me-
t r a , t ak ie spacery są wskazane 
1 d l a Bn i ł % d la kieszeni.. . 

W A R T O WIEDZIEĆ. 
Gdy . k t e j n o t y 

u t r a c i ł y b l a s k ? 

stare pierścionki, bransoletki 
lub obrttcafei. na sJeuteJe długie-
go nie noszenia stają się matowe 
i tracą pottfs/c. Należy je yołożgć 
d o toody^ 2 odrobmą sody i zago-
tować przez parę mtnnt. Następ-
nie loyiflbtltać w zimnej wodzie, 
osuszpć i toypolerować loielbtą-
azią- sHórlcą. 



W. ŻYCIA POM.JiiKÓW WE FRANCJI 

GWIAZDKI, GWIAZDKI, GWIAZDKI.. . 

Jak Francja d ługa i szeroka 
W ę d r u j ą c od koloni i polskiej do koloni i , od jed-

nej rodz iny do drugie j , wszędzie spotykal iśmy świą-
teczny nastrój . M iną ł Nowy Rok , ba, nawet i Trzecli 
Kró l i , a jeszcze nastró j ten trwa. Przez cały sty-
czeń organ izu ją Polacy, w różnycli zakątkacł i Fran-
cji , Angl i i , Belgii i wszędzie, gdziekolwiek są, zebra-
nia przy cłioince, mnie jsze lub większe uroczystości 
gwiazdkowe. I zazwycza j wspólna myśl towarzyszy 
ludz iom przy organ izowaniu tycł» uroczystości: pod-
kreślić braterstwo, które nas łączy i łączyć powinno 
oraz przekazać pietyzm dla polskicłi tradycj i naszym 
dzieciom. 

sklego zm iany , — tymi s iowami 
zakończył p . Plouvier swe prze-
mówienie . 

M . P A S Z K O W I A K 

W 

w 

O K R Ę G P A R Y S K I 

5S T Y C Z N I A , m i m o złej pogo-
dy, sześćset osób przybyło 
na wieczór gwiazdkowy do 

sali Syndyka tów w Orleanie. . 
Uroczystość rozpoczęło prze-

mówienie p . Clechelskiego, prze-
wodniczącego Komi te tu Gwiazd-
kowego, u t r zymane w duc ł i u jed-
ności Poloni i z kra jem. W t ym 
s a m y m d u c h u przemawia ł rów-
nież Konsu l Genera lny z Paryża 
p Wychowaniec — o sytuac j i 
w k ra j u i potrzebie kultywowa-
nia mowy polskiej n a wychodź-
stwie. 

Występy dzieci, recytacje, pio-
senki i kolędy, opracowane pod 
k ierunk iem nauczycielki p . No-
dzeńskiej. potem występ zespołu 
tanecznego z Paryża pod kierun-
kiem p. Piotrowskiego a wresz-
cie mazu r i polonez w wykona-
n iu pary tanecznej pp . Szajew-
skich (byłego baletmistrza Ope-
ry Warszawskie j 1 jego małżon-
ki) uzupe łn i ł y pierwszą częśd 
p rogramu gwiazdkowego. 

Następnie rozdano dzieciom 
paczki świąteczne, poczem został 
wyświetlony t i lm połski . . I rena 
do d o m u " (drugi dopiero f i lm 
produkcj i polskiej, który dotar ł 
do Or leanu) . 

• 
Z A K Ł A D Z I E Św. Kazi-
mierza w Paryżu. 119 
rue Chevaleret. utrzy-

mywanym przez Siostry Miłosier-
dzia Św. Wincentego a Pau lo , 
odbyła się w ub ieg łą niedzielę 
uroczystość gwiazdkowa. 

. .Taniec P taszków" . krako-
wiak. ku j aw i ak i mazu r , wido-
wisko jasełkowe, przeplatane de-
k l amac j am i i t ańcami , w wyko-
nan i u polskich dziewcząt złoży-
ły się na p rogram uroczystości. 

Z ak ł a d św. Kaz imierza prag-
nie uczcić pamięć wybitnego poe-
t / 1 malarza polskiego Cypr i ana 
Norwida, który niegdyś mieszkał 
w przy tu łku Św. Kaz imierza 1 
w n im życie zakończył oraz Ig-
nacego Paderewskiego, p ianisty, 
kompozytora i męża s tanu , który 
był j ednym z dobroczyńców za-
k ł adu . Istnieje myśl ufundowa-
nia ich popiersi w sali teatral-
nej. Przedstawia jąc ten projekt 
zebranej publiczności dyrektor 
Z ak ł a du apelował do of iarności 
Po laków, 

Powtórzenie przedstawienia od-
będzie się w dn i ach 19 i 26 stycz-
nia . 

• 
r S A L I k i na , .MaJest lc" w 
/ Argenteua Towarzystwa 

Polskie zorganizowały 
wspólną uroczystość gwiazdko-
wą w niedzielę 12 stycznia. 

• 
W tym samym dn i u odbyła się 

również s taran iem Komi t e t u Pol-
skich Rodz in Kato l ick ich dorocz-
na gwiazdka w sali d o m u para-
fialnego w Puteau. 

P Ó Ł N O C 

U J S O M A I N - SESSEYALLE 
' (Nord) zgromadz i ł a tego-

roczna gwiazdka około 
pięciuset osób. Sal le des Fetes, 
w której odbywały się uroczys-
tości. rozbrzmiewała od braw 
d la młodoc ianych tancerzy 1 
śpiewaków — dzieci polskich z 
miejscowej szkoły. Wiele pracy 1 
serca włożyl i w zorganizowanie 
tej zabawy miejscowi nauczycie-
le : pan i Henełjel 1 p . Rozwadow-
ski z Fena in . 

W 

S' < J^ IETNIE się u d a ł a uroczys-
tość gwiazdkowa w Rais-
mes-Sabatier (Nord). Zor-

gan izowana w sali p . K l i m k a . 
P rog ram był bogaty i przybyl i 
l iczni goście. Uradowaną dz iatwę 
obdarowano s łodyczami i zabaw-
kam i . 

f E S O Ł O bawi l i się starzy 1 
młodz i n a gwiazdce w 
Carvtn. u rządzone j przez 

Komi te t Towarzystw Miejsco-
wych. Po scence odegranej przez 
miejscowe dzieci, młodz ież po-
pisywała ' się t a ń cam i ludowymi . 
Bardzo wszystkim podobała się 
. . K a r o l i n k a " odśpiewana przez 
Danus i ę Koca j . Przed rozpoczę-
ciem zabawy d la dorosłych — 
dzieci o t rzymały tradycyjne sło-
dycze. 

M 
O G W I A Z D C E w Wasiers 

pisał j u ż ,,Voix d u No r d " , 
pub l i ku j ąc dwie fotografie. 

Du żo t r udu włożyła w orga-
nizację tej zabawy nauczycielka, 

A Z I N G A R B E (P. de C.) 
pobi ło chyba rekord pod 
względem liczebności ze-

branych uczestników na gwiazd-
ce : 800 osób miejscowych i z 
okolic przybyło na tę uroczys-
tość. Przedstawienie przygotowa-
n-i przez dzieci ze szkoły polskiej 
pod kierownictwem nauczycielki 

Owiazdka w Raismes-Sabatier. Mer, p. Bouchon dziękuje jed-
nej z polskich tancerek. W głąb! konsul generalny PRL w 

Lille i ksiądz proboszcz miejscowej parafii. 

pan i Czarkowa. Dzięki pomocy 
rodziców 1 dzieci, cały wieczór 
uda ł się nadzwyczajnie. Najbar-
dziej, j ak zwykle, podobały się 
tańce ludowe w wykonan iu pol-
skich dziewcząt i chłopców. 

p. Rzepczyk, sprawi ło tym więk-
szą przyjemność zebranym, że 
jego akc ja rozgrywała się nad 
Wis ł ą . 

Al 
Z G O D N I E ze zwyczajem. Ko-

ło Stowarzyszenia Polskich 
Komba tan t ów w Lannoy 

urządz i ło doroczną uroczystość 
gwiazdkową. 

Do zebranych n a uroczystości 
przemawia ł prezes Ko ł a p. Słysz 
sk łada jąc i m życzenia na rok 
1958, z kolei przemawia ł ksiądz 
polski, który przed k i l koma dnia-
m i został m i anowany dyrekto-
rem In ternatu w Rouba lx i ko-
rzystał z okazj i , aby zapoznać 
się z rodakami mieszkającymi w 
paraf i i . 

Wieczór był urozmaicony wy-
stępami dziatwy szkolnej z Lan-
noy i Roubaix , przygotowanymi 
pod k ierunk iem nauczycielki p. 
KonopkoweJ. Na program, dwu-
godzinnych występów dzieci zło-
żyły się tańce ludowe, klasycz-
ne, deklamacje, śpiewy solowe 1 
chóralne. 

Na zakończenie uroczystości 
przemawia ł mer miasta Lannoy , 
p. Plouyier, znany j ako serdecz-
ny przyjaciel Polski. Tym razem 
p. Plouyier chcia ł zwrócić się 
do zebranych nie jako mer. ale 
j ako przewodniczący Ko ł a Stówa 
rzyszenia Przy jaźn i Polsko-Fran-
cuskiej w Rouba ix . Sk ł ada j ą c 
życzenia noworoczne zebranym, 
p Plouyier wyrazi ł przekonanie, 
że rok 1958 przyniesie dalsze po-
lepszenie w warunkach życia na-
rodu polskiego; pozwala ją n a ta-
kie nadzieje zmiany . Jakie za-
szły w Polsce po Paźdz iern iku . 

— Polsłca kroczy szybko do 
lepszej przyszłości 1 Jestem prze-
konany , że rok 1958 przyniesie 
dalsze dodatn ie d l a narodu pol-

A uwagę zas ługu je również 
uroczystość gwiazdkowa w 
Houdain, zorgan izowana 

po raz pierwszy (od 10 lat) spec-

ja ln ie d la dzieci. Bogaty pro-
g r am artystyczny i przybycie 
ŚW. M i ko ł a j a stanowi ły wielką 
a t rakc ję wieczoru. 

• 

12 s tyczn ia zo rgan i zowano u-
roczystość gw i a zdkową d la dzie-
ci 1 -starców w Ostricoi irt . •'opi-
sywa ł się zespól , ,K r akow i ak " 
oraz dzieci ze szkoły pol.skiej, 
które przygo towa ły występ pod 
k i e r unk i em nauczyc ie lk i p. La-
sek. 

Rozdan i e paczek dz iec iom 
starcom oraz z abawa taneczna 
zakończy ły tę uroczystość. 

•I. Moszczyński 

W Mont jo le (P. de C.) odbyły 
się 2 uroczystości gwiazdkowe: 
j edna zorganizowana przez Gór-
nicze Towarzystwo , ,Oświa ta " 
wraz z Towarzystwem Matek Ró-
żańcowych, drugie zaś przez mie j 
scowe nauczycielstwo. 

Ś R O D K O W A F R A N C J A 

BARDZO m i ł a urocżysto.ść 
gwlazdkowo - noworoczna 
odbyła się w Bois-du~Ver-
ne. P rog ram je j urozmai-

cony był występami taneczn,ymi 
polskiej g rupy folklorystycznej 
z Les Gautherets , k ierowanej 
przez polskie nauczycielki . 

G r u p a ta została zaproszona 
n a występ przez zespół tanecz-
ny z La Saule, dzięki czemu w 
programie wieczoru gwiazdkowe-
go w La Sau le zna laz ły się po-
pisy dwóch na jbardz ie j znanych 
polskich zespołów tanecznych w 
okolicy. 

N a obu uroczystościach był o-
becny konsu l P R L z Lyonu p. 
Józef Po lak , a w La Sau le rów-
nież 1 mer z Saint-Vałl ier pan 
Cha lo t . 

Uroczystość gwiazdkową d la 
dzieci zorganizowano także w 
Le Creuzot, w sali Lapeyrouse. 

Dek lamac je , śpiew kolęd i pie-
śni , tańce ludowe złożyły się n a 
program bardzo m i łe j uroczysto-
ści gwiazdkowej w Les Gauthe-
rets (S .et M.). Występowały dzle 
ci polskie, a także młodzież fran-
cuska ze Stowarzyszenia , ,Art , 
Cu l t u re et Lo is i rs" . 

Obecni n a uroczystości konsu l 
P R L z Lyonu Po lak oraz mer 
z St . Valuer wygłosil i okolicznoś-
ciowe przemówienia . 

W I E C Z Ó R D L A S T A R C Ó W 
* Guesnain, Waz ie rs i Dechy 

W e środę, 8 stycznia , sala p. 
Mactu i t w Guesna in szczelnie za-
pe łn i ł a się przybyl.ymi gośćmi z 
oko l icznych polskich osiedli . 
Przeszło 1,10 rencistów —: pol-
skich gó rn i ków i ich zon o i a z 
wdów zebrało się n a zaprosze-
n i e PCK d la spęd /en ia trady-
cj ' jnego wieczoru noworocznego 
przy l ampce w ina , prz.v muzy-
ce, aby się nieco rozerwać 1 
pogawędz ić o wspóli iycl i wspom-

nien iach . Serdeczne toasty wraz 
z na j l epszymi życzen iami no-
worocznym i wznieś l i : wlcekon-
siil P R L w l . i l le — Tura jczyk , 
gospodarz p. Mac ł iu t oraz dzia-
łacz PCK p Kwaśn iewsk i . 

Z ogromn.yia zainteresowa-
n iem wszyscy obecni przypatry-
wal i się występom zespołu tea-
tru 1 no-tan ecz n ego Stowarzysze-
n i a Przy jac ió ł Ku l tu ry 1 Folk-
loru Polskiego. 

Zespół Stowarzyszenia Przyjaciół Kultury i Folkloru Polskiego. 

K O M U N I K A T Y 
Komite t g i a zdkowy zaprasza 

całą Po lon ię z La Grande Com-
te, Treskol 1 L 'Abbaye de Cen-
dras (Gard ) , n a uroczystość 
gwiazdkowo-noworoczną , ktOra 
odbędzie się 26 stycznia o godz. 
14,30 w sali merustwa. W pro-
g r am i e w.ystępy artyst.yczne, 
r o zdawan ie słodyczy d la dzieci 
oraz prz.yjecie dla starców. 

Jeanne d'Arc-Moselle. — PCK 
zapra.sza ca łą Po lon ię na wie-
czór gw l a zdkowo - noworoczny , 
który odbędzie się 26 styczn ia 
o godz . 15 w sali p. l .uxa. Wie-
czór ten zo rgan i zowany jest 
specja ln ie d l a starców z Jeanne 
dWrc . P r zew idz i ane są różne 
m i ł e n iespodz iank i oraz wystę-
py artystyczne. 

Polski Czerwony Krzyż zawia-
d a m i a że wieczorki gw iazdkowe 
d l a starców (połączone z wrę-
czan iem asygnat ) odbędą się • 

19 stycznia w sal i merostwa: 
w-Ba r l i n i w Loos en Gohelle; 
równ ież 19-go w sali kopalnia-
nej w Libercourt ; ^ -go w sal i 
p Lisa o godz. 15 w Maries-les-
Mines; 23-go w sali p. Ba jona o 
godz. 15 w Maz ingarbe ; 24 go 
w sali meros twa w Sa l l aum ines 
o godz. 15. 

Gwiazdka d la dzieci w Sal-
l aum ines odbędzie się w sali me-
rostwa d n i a 19 stycznia o godz . 
15,30. 

Wystawa rysunków 
dziecięcych 

w Montceau 
Stowarzyszen ie artystyczne 

,,.\teljer" o rgan i zu j e w Mont-
ceaii les-Mines co roku wystawę 
r y sunków dziecięcych. Wys ta 
wa zacl ięca dzieci do pracy nad 
małar.stweiii , pobudza aml i ic ję , 
a jednocześnie u ł a tw ia prole.so-
roni zwrócen ie uwag i n a dzieci 
na jzdo łn ie jsze . 

Laureac i tegoroczni , do któ-
rych na leży ll-letni Henryk Si-
kora (autor obrazka , ,La l.an-
de" ) , o t rzyma l i nagrody pod-
czas i iroczj stoścl w sali wysta-
wowej . Ju ry wręczyło nagro-
dy zespołom oraz i n dyw i dua ! 
n y m łaureatom ,s l i ladając im 
gra tu lac je i zyczen ia powodze-
n ia w dalszej pracy. 

DROBNE 
OGŁOSZENIA 

PB'-ITES ANNONCES 

ZAMIBSZCZAJCIE DROBNE 
CX1LOSZEN1A I 

D. OOWOJNA-BIENAIME 

t ł umac z k a przysięgła przy 
wyższych -Sądach w f a r y ż u . 
Tłumaczenia urzędowe waz-
i e w całej Franc j i . ¡;a. qua i 
le la Toiirnelle. Par is (6). — 

Metro Pont Marle. 
Telefon: OD l i on i l 17. 

Poszukiwanie pracy: fr. 150 
za pierwsze 4 wiersze, za każ-
dy dalszy wiersz dolicza się 
50 f ranków. 

Potrzebna od zaraz s łużąca do 
eleganckiej dz ie ln icy w Pary-
żu . Zapewn ione naj lepsze wa-
runk i , pokój n ieza leżny z bie-
żącą ciepłą 1 z i m n ą wodą , ra-
dio, centra lne ogrzewanie oraz 
wszystkie nowoczesne wygody . 
Zdrowa , l ub i ąca czystość, zna-
j ą c a wszelką pracę d omową i 
kuchn ie , l ub i ącą dziecj. Oferty: 
Tygodn ik Polski , nr . 347. 

G O S P O D A R S T W O ROLNICZE 
w depar tamenc ie Sa r the poszu-
ku je pracownicy umie jące j do-
ić I zna jące j wszelkie prace n a 
gospodarstwie. P łaca 10-12.000 
fr. komple tne u t rzyman ie , oraz 
mieszkanie , ogrzewanie . Zgl . 
do Tygodn ika Polskjego nr . .33. 
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S P O R T 

TRZECH POLAKÓW 
w MISTRZOWSKIEJ 

JEDENASTCE 
FRANCJI 

GDYBY się bliżej zapoznać z 
rodowodem zawodowej mi-
strzowskiej drużyny Fran-

cji z Sainr F.tienne, to polskie-
mu kibicowi serce mogłoby u-
rnsnąC z dnmy . Jedn^ trzecia je-
denastki. to sarni zawodnicy po-
cliodzertia polskiego. 

Bra<;ia Ty lińscy. Michał 1 Ry-
szard, a szc/egńlnle ten ostatni, 
dobrze już są znani w całei 
Fcaurji a nawet za ]ej grani-
cami- Rod-/ice icli wyemigrowa-
li z poznańskiego w roku. 

Napastnik Oleksiak, również 
kUkaknuny reprezentant Fran-
cji — tylko w jej mtodzieżowym 
zespole — też poctiołizi spod 
Pi iznania. skfid ¡ego rodzina 
wyjechała po j ierwszej wojn ie 
.światowej. Rodzona siostra ki!-
kanaścjp lat temu powróciła 
naiomiasi do kraju. 

Ta trójka dwukrotn ie w bar-
wach Sa in tHt ienne zdotiyła m l 
strzostwo Francj i ; w lO.iS roku 
tytui najlepszej drużyny wśród 
amatorów, a w 1957 roku — 
wśród zaw<idovv<!ów. 

Nie na tyiit jednak konjec li-
sty polskich nazwisk w mls-

Ta Jedenastka z Saint-Etienne zdobyła mistrzostwo Francj i w 1957 
szard Tyliński; pierwszy z prawe j — jego brat l\nichał; pierwszy z 

trzowsklm klubie. Obecnie bro-
ni bramki ł9-lctni Paszko — a 
g łówny współautor sulicesów — 
znany dobrze w kołach fran-
cuskich fachowców piłki nożnej 
trener Jan Snelia, też ma z Pol-
ską wiele wspólnego. Jego rodzi-
ce wyemigrowal i co prawda 
najwcześniej , bo przed pierwszą 
wo jną światową, ale wychowaw-
ca mistrzowskiej jedenastki mó-
wi jeszcze trochę po polsku, kra-

jem się interesuje i d umny |est 
bardzo, że właśnie synowie Po-
laków cieszą się na francuskich 
boiskach tak du żym uznaniem. 

— Bo mogę was zapewnić, ja-
ko doświadczony trener, że w 
pitce nie ma (ak Polacy, praco-
wici, twardzi , si lni . Toteż nie 
m a prawie we Francj i lepszej 
drużyny, gdzie nie byłoby cłioć 
jednego „naszego" chłopaka. 

Jakie są losy polskich zawód-

CZY KOPA ZAGRA W SZTOKHOLMIE? 
właśnie może wydawać się dziw-
ne) natraf ia się ze strony wiadz 
francuskich. — Przewodniczący 
FFF (Francuskiej Federacji Pił-
ki Nożnej) wypowiedział się prze 
clwko tej koncepcji. Z referen-
dum zaś przeprowadzonego przez 
francuski tygodnik ,,France-
Footbal l" wynika, że zdania ki-
biców są różne. 56 procent gło-
sów było Jednak za wstawie-
niem Kopy do drużyny. 

Jedni mówią, iż Kopa jest nie-
zbędny w tonie drużyny francu-
skiej, inn i zaś uważają, że Ko-
pa sam wyłączył się z reprezen-
tacji Francji emigrując do in-
nego kraju . Nie byłoby więc 
słusznie wciągać go z powro-
tem do drużyny. _ 

Sam Kopa oświadczył zaś co 
następuje : ..Jestem gotów je-
chać do Szwecji, jeśli moi kole-
dzy francuscy nie widzą w tym 
przeszltody". 

Spór o Kopaczewskiego nie 
jest więc jeszcze zakoriczony. 

roku. Drugi od lewej — Ry-
lewej u do łu ^ Oleksiak. 

n ików z Saint-Etienne T Wszy-
scy synowie górn ików; Oleksiak 
z okolic Pas de Calais; Tyilńscy 
z Brasac ze środkowej Francj i . 
Wszyscy zaczęli kopać piłkę od 
dziecka, wybil i się szybko 1 ścią-
gnięci zostali do Saint-Etienne. 

— Słabo j u ż mów imy po pol-
sku — skarży się Oleksiak, — 
bo nje mamy czasu wiele prze-
bywać w dtunu. gdzie panu je 
nada l polski języł-., polska mo-
wa. toteż nasze rodziny ucieszą 
się bardzo, gdy przeczytają kil-
ka stów o nas w polskiej gaze-
cie. 

Ryszardowi Tyl ińskiemu i tre-
nerowi udato się rok temu z 
drużyną Francj i B odwiedzić 
Warszawę. Mamy naiJzieję,. że 
1 nas kiedyś może piłkarskie 
drogi zawiodą do kraju, który 
bardzo ciicieiiity^niy poznać i 
zobaczyć. Szczególnie cłicieli-
byśmy zawrzeć zna.jomość z pol-
skimi pi łkarzami .którzy siira-
wili taką -Sensację, wygrywając 
w jesieni ze Związkiem i^adziec-
kim. Bardzo b\-ti.śmy dumn i z 
icli sukcesu. 

Rozmowę naszą prowadzili-
śmy w momencie, gdy drużyna 
opuszczała już Paryż, gdzie w 
niedzielę w meczu o puchar 
Francj i . pok(łnała po [>elnej e-
mocji i' n iespodzianek grze ama-
torski zespól Merłetjach Ży-
czymy jej w pud larze I-'iancji 
równych sukcesów jak 1 w mi-
strzostwach. 

Kopaczewski w Hiszpani i w otoczeniu entuzjastów sfiortu. 

J rEDENASTKA reprezentacyj-
na Francj i zakwalif ikowała 
się do piłkarskich mis-

trzostw świata, które odbędą się 
w Szwecji. Z myślą o nich kie-
rownik reprezentacji, Pau l Ni-
colas. wypróbował nowych gra-
czy. Niestety, próba nowych re-
prezentantów nie wypadła po-
myślnie. Mecz z Angl ią Francu-
zi przegrali w stosunku 4 do O. 

Po tej porażce, poniesionej na 
stadionie w Wembley, liczni ki-
bice domagają się włączenia do 
drużyny reprezentacyjnej na mi-
strzostwa świata dwóch dosko-
nałych piłkarzy francuskich, 
przebywających obecnie za gra-
nicą : Raymonda Kopy (Kopa-

czewskiego) oraz Antolne'a Bo-
nlfaci. 

Pierwszy, jak wiadomo pocho-
dzenia polskiego, gra w ,,Real"-
Madryt obok słynnego Di Stefa-
no. Ale czy jest możliwe, by 
Kopa i Bonifaci reprezentowali 
Francję w mistrzostwach świata? 
Tak, ale sprawa ta musiałaby 
być przyjęta zarówno przez wła-
dze federacji pi łkarskiej Fran-
cji oraz , ,Rea l 'u" Madrytu. Ze 
strony , ,Rea l 'u " Madryt na ogół 
nie m a żadnych trudności. Kie-
rownictwo drużyny hiszpańskiej 
zgadza się wypożyczyć Kopę, ale 
tylko na okres mistrzostw świa-
ta. 

Na większe przeszkody (1 to 

R o z r y w k i 
umysłowe 

Wirówka 
Dookoła czarnych kwadrac"!-

ków wpisać 9 wyrazów cztero-
literowych o poniższych znacze-
niach. Początek wpisywania w 
jMlu oznaczonym liczbą, kieru-
nek wpisywania — zegarowy. 

Znaczenie wyrazów : 
1) rezultat dodawania, 2) p tak 

morski, 3) szczątki rozbitego o-
krętu, 4) sześćdziesiąt sztuk, 5) 

harówka, 6) rzemyk, 7) stolica 
Norwegii, 8) bóg miłości, 9) mt«:-
ka samochodów polskich. 

Rozwiązania należy nadsyład 
w terminie 15-dnlowym od daty 
ukazania się numeru pod adre-
sem redakcji z dopiskiem na ko-
percie ,,Rozrywki umysłowe". 
Wśród Czytelników, którzy na-
deślą prawidłowe rozwiązania 
rozlosowane zostaną 

NAGRODY KSIĄŻKOWE 

KĄCIK FILATELISTY 

Par avion 
Ukazała się w Polsce już od 

bardzo dawna zapowiadana se-
ria nowych znaczków lotniczych. 

Składa się ona z sześciu sztuk : 
90 gr, samolot nad Hutą Poko-
Jii, 1,50 zł nad Warszawą (wi-
dać ko lumnę Zygmunta) , 3,40 
zł nad Krakowem, 3,90 zt nad 
Szczecinem, 4 ?ł nad Karkono-
szami 1 15 zł nad Lubl inem. 

Projektowano wydanie Jeszcze 
jednego znaczka za 50 zt, gdyż 
byłby on niewątpliwie potrzebny 
do frankowania ciężkich listów' 
do Ameryki l Innych krajów za-
morskich. Projekt ten spotkał 
się Jednak z protestem filateli-
stów, którzy twler Izlli, że wy-
drukowanie takiej kosztownej 
winletki uderzyłoby Ich bardzo 
po kieszeni... Być może, iż prak-
tyka wykaże w przyszłości, że 
wydanie takiego znaczka stanie 
się konieczne. Ostatecznie znacz-
ków nie wydaje się dla filateli-
stów, lecż w pierwszym rzędzie 
dla tych, którzy wysyłają listy. 

Pierwsze polskie znaczki lotni-
cze wydrukowano w roku 1925 
(1, 2, 3, 5, 10, 15, 20, 30 1 45 
groszy). Następna seria lotnicza 
została wydrukowana w 1926 r. 
(5, 10, 15, 20, 25, 30 zł.). Pomi-
jając lotnicze wydania pamiąt-
kowe oraz w bloczkach, polska 
poczta wydrukowała trzecią serię 
lotniczą w 1948 r. ( , ,Centaur") , 
a następne w październiku 1952 
roku (ząbkowane i nieząbkowa-
ne): 55, 90 gr., 1,40 1 5 zł. W 
roku 1954 puszczono w obieg 
następujące wartości : 60, 80 gr, 
1,15, 1,50, 1,55 1 1,95 zł. Ogółem 
do tej pory (nie licząc ostatniej 
serii) poczta polska wydrukowa-
ła 42 znaczki lotnicze. 

Powracając do ostatniego wy-
dania, to tradycyjnym zwycza-
jem w pierwszym dn iu obiegu 
używano pamiątkowego stempla 
oraz pamiątkowych kopert (vide 
Ilustracja). 

K . G. 

KAJTEK MALUJE O B R A Z 

PRZYGODY 
MIS IA 
KAJTKA 



Bloqué par un siphon dans la «groffe froide 
d e s T a f r a , l e s p é l é o l o g u e O g a z a 

d é l i v r é 

» 

Des pilules pour Aurélie 

Une scène de guerre dans les rues de Cracov ie? N o n : s imp lement le tournage d ' un 
nouveau f i lm du metteur en scène Lenartowioz, „Des pi lules pour Auré l ie " , une 

pass ionnante histoire de transport d 'armes sous l 'occupat ion. 

Deux savants ont la parole 
9 Quels sont, dans votre branche, les 
résultats scientif iques les p lus intéres-
sants obtenus au cours de l ' année 
écoulée, en Pologne et à l ' é t ranger? 

• A quelles nouvelles réal isat ions 
peut-on s'attendre pour 1958, et dans 
les années suivantes jusqu 'en 1970? 

• Quels sont vos projets pour 1958? 

• Quels vœux de Nouvel An formez-
vous pour la science po lona ise? 

Ces questions ont été posées à plu-
sieurs membres de l 'Académie polo-
naise des Sciences. Voici l'essentiel 
des réponses qu i ont été faites par 
deux d'entre eux : le physic ien Leo-
pold Infeld (qu i fu t un des collabora-
teurs d 'E ins te in ) et le ch imiste M icha ł 
âm ia towsk i . 

P R O F E S S E U R 
L E O P O L D I N F E L D 

• En Pologne 11 f au t noter surtout les 
recherches de physique théorique du d r 
Werle. I ls sont liés à ceux que poursui-
vent en U R S S le physicien Bogolloubov 
et aux USA les deux jeunes savents chi-
nois Lee et Y a n g (qui ont obtenu le prix 
Nobel pour avoir découvert de nouvelles 
propriétés d u noyau atomique) . 

• La physique théorique résoudra bien-
tôt les diff icultés avec lesquelles elle est 
aux prises depuis 1928, en renouvelant 
nos idées fondament;ales sur la structure 
de la matière. De nouveaux problèmes 
seront alors posés, peut-être encore p lus 
Importants . 

• Je cont inuera i en 1958 à diriger 
l ' I ns t i tu t de Physique théorique. E n ce 
qu i me concerne, je poursuivra i mes tra-
vaux sur la théorie de la relativité. 

• Je souhai te à. la science polonaise 
de rejoindre le courant de la science 
mondia le en rompan t tout Isolement. J e 
souhaite que ses desiderata trouvent 
pleine compréhension et appu i auprès de 
notre gouvernement . 

P R O F E S S E U R 
M Ï C H A I . s M I A t O W S K I 

• E)es pr inc ipaux résultats obtenus 
en chimie du ran t l 'année écoulée. Je re-
t iendrai sur tout la découverte en U R S S 
d ' u n nouveau carburant pour les fusées 
cosmiques. Les résultats obtenus en Po-
logne ne sauraient se placer sur le même 
rang , encore qu' i ls présentent une grande 
importance pour le progrès de notre 
science et de notre Industrie. 

• Je pense qu 'en 1958 nous trouverons 
l a solution des problèmes techniques 

posés par l 'exploitation de nos gisements 
de soufre. C'est le soufre qu i assurera le 
développement de notre Industr ie chimi-
que, levant ainsi notre pénur ie en de-
vises et élevant notre niveau de vie. 
J'espère que d'ici 1970 notre industr ie 
sera en mesure de transformer elle-même 
nos matières premières et de fabr iquer 
les pr inc ipaux produits que notre écono-
mie doit au j ou rd ' hu i attendre de l'étran-
ger, comme les plastiques et les fibres 
synthétiques. 

• J ' a i l ' in tent ion de passer quelques 
mois en France et d 'y rassembler des 
matér iaux pour la seconde édit ion de 
mon ouvrage relatif à l 'act ion exercée 
par l 'hydrogène sur les qualités de 
l'acier. Depuis 1947, cette question a pris 
u n tel développement qu ' i l est nécessaire 
de la reprendre entièrement. Dans ce do-
maine , les Français ont obtenu d'impor-
tants succès lors de la mise en exploita-
t ion du gaz de Lacq. Quand , en dé-
cembre 1951, les premières conduites 
avalent été enfoncées à 4 kilomètres de 
profondeur, où l 'on trouve le gaz sous 
une pression de près de 700 atmosphères, 
on constata qu'elles étalent rapidement 
détériorées par le gaz. L'effort des sa-
vants et des techniciens français a main-
tenant surmonté ces diff icultés et le gi-
sement est entré en exploitation. 

• J e souhaite sincèrement une année 
prospère à la science polonaise et a tous 
ses représentants. Puissent leurs succès 
contribuer a u bien de notre pays, comme 
au rapprochement pacif ique des nations. 
Je souhaite à tous les travai l leurs de 
l ' industr ie ch imique et des laboratoires 
non seulement des succès pérsonnels, 
ma is aussi des succès collectifs dans 
leur difficile travai l . 

est 
après 36 heures d'angoisse par 

une équipe de sauveteurs 
venus en avion de Varsovie 
Allo, Varsovie?. . . Al lo, Cracovie?. . . Ici l 'expédit ion spéléologique de la Grotte 

Froide, près de Zakopane. Un des nôtres est en danger de mort , b loqué par un 
s iphon. NOUS n 'avons pas réussi à rétabl i r le contact avec lu i et nous sommes 
épuisés. Nous vous pr ions d 'envoyer d 'urgence des spécialistes et d u matériel de 
secours... 

Cet appel angoissé retentissait i l y a 
quelques jours, en f in d'après-midi. Des 
plongeurs et des scaphandriers rompus 
aux explorations souterraines furent aler-
tés. Non sans diff iculté, o n rassembla d u 
matér ie l de sauvetage; De temps à autre, 
le téléphone sonnai t : l a base de Zako-
pane renouvelait ses SOS et communi-
qua i t f iévreusement les péripéties d u 
drame qu i cont inua i t à se dérouler dans 
les profondeurs d 'une montagne des Car-
pathes. 

Su r une pente assez raide, a u mi l ieu 
des sapins, u n e ouverture sombre entre 
deux rochers : c'est l 'entrée de la Grotte 
Froide, dont les spéléologues polonais 
s'efforcent de sonder les abîmes. Les pré-
cédentes expéditions avalent parcouru la 
galerie centrale, longue de près de 500 
mètres. D 'abord horizontal , le couloir 
s'abaisse Jusqu 'à u n fond généralement 
rempl i d 'eau, puis se relève en coude 
et s'évase en fo rman t une caverne que 
Is explorateurs baptisèrent la « Sal le 
Goth ique ». De là par tent deux galeries. 
L a première cont inue à s'élever et about i t 
à une salle p lus grande que la précé-
dente. L 'au t re galerie est horizontale, 
traverse u n siphon, puis s'élève brusque-
ment à la verticale pour rejoindre la 
seconde salle et la galerie supérieure. A 

corde secouée nettement par trois fois, ce 
qu i était le s ignal d 'a larme. Ils t irèrent 
donc et ramenèrent Maczek. Le plongeur 
était en piteux état. I l avait commencé 
par perdre une de ses palmes au mil ieu 
d û siphon. En se débattant , il avait Im-
pr imé à la corde les secousses que son 
camarade avait prises pour une invita-
t ion à le rejoindre. Puis. chose plus 
grave, il avai t endommagé son réservoir 
d'ox.vgène et c'est alors qu ' i l avait lancé 
le signal d 'a larme. Tout cela avait duré 
plusieurs minutes : Maczek avait été 
près de la noyade et avait subi un tel 
choc qu ' i l était incapable de plonger à 
nouveau ; 11 fa l lu t le ramener à la base 
et lu i donner des soins. 

Pendan t ce temps. Ogaza ne remonta i t 
tou jours pas. Trois quarts d 'heure s'écou-
lèrent, dans une angoisse grandissante. 
L'expédit ion ne disposait que de deux 
équipements de plongée. L ' u n était hors 
d'usage, l ' autre avait été emporté par 
Ogaza. Un spéléologue, Wiesiek, s 'enfonça 
courageusement dans le s iphon sans 
apparei l , mais après u n vaine lutte dans 
l 'eau boueuse et glacée, il du t regagner 
la surface, complètement épuisé. Ogaza 
ne revenait toujours pas. En supposant 
qu ' i l a i t pu gagner l 'autre rive, combien 
de temps tiendrait-il, en équipement léger. 

l 'endroit où elle forme ainsi u n coude - sans vivres? C'est alors que la base fut 
à angle droit, on jjensait Jusqu'à présent 
que le trajet hor izonta l prenai t f in et 
que la Grotte Froide était entièrement 
reconnue de ce côté (car une autre gale-
rie, encore Inexplorée, semble s 'ouvrir 
dans la salle supérieure). 

L A M E P R I S E T R A G I Q U E 
Une équipe de spéléologues décida de 

fêter la nouvelle année en reprenant les 
recherches dans la Grotte Froide, Après 
avoir instal lé sa base à l 'extérieur de la 
Grotte, l 'expédit iop détacha plusieurs 
groupes successifs qu i campèrent pendant 
plusieurs jours dans la salle supérieure, 
laquelle reçut à cette occasion le n om 
de « Sal le d u Bivouac ». 

Les recherches portèrent sur la galerie 
inférieure et amenèrent vite une surprise : 
en plongeant dans l ' é tang souterrain qui 
semblait terminer la galerie, les spéléolo-
gues s 'aperçurent que l 'é tang — appelé 
Jusqu'Ici « la Source Bleue » — recélalt 
u n s iphon et que le couloir cont inua i t 
au-delà. Deux plongeurs : Stanislas Oga-
za et Wiesław Maczek — reçurent la mis-
sion de traverser le s iphon et de pousser 
une reconnaissance dans la part ie du 
couloir encore Ignorée. 

Maczek plongea le premier, en t ra înan t 
avec lu i l 'extrémité d 'une corde. A u n 
moment , Ogaza vit la corde s'agiter d ' une 
manière qu' i l prit pour le signal conve-
n u et 11 plongea à son tour. Mais , les 
spéléologues restés sur le bord virent la 

A l'occasion des championnats mondiaux de Paris 

Des patineurs américains en Pologne 
A l'occasion des champ ionna ts mon-

diaux de pat inage artist ique qu i se dé-
rouleront à Par is d u 13 a u 15 février, le 
bureau « Sport-Tourist » organise une 
excursion en France pour les sportifs 
polonais. Le séjour en France durera une 
semaine entière. 

P a r ail leurs, a u mois d'octobre der-
nier, l 'Association polonaise de pat inage 
artistique avai t invité les pat ineurs amé-
ricains qu i part iciperont aux cham-
pionnats parisiens à poursuivre leur 
voyage jusqu 'en Pologne. Les América ins 
viennent d'envoyer une réponse affirma-
tive, au moins pour une part ie de leur 
équipe, car quelques-uns des 41 pat ineurs 

amér ica ins devront repart ir directement 
de Par is pour les États-Unis. 

Pas d e ne i ge d a n s les C a r p a t h e s 

La neige est arrivée en retard cette 
année à Zakopane, et 11 a fa l lu annu le r 
les rencontres prévues pour la saison de 
sports d'hiver. Les montagnards des Car-
pathes sont formels : — de mémoire 
d ' homme , c'est la première fois qu 'on a 
vu à Zakopane une nouvelle année sans 
neige. Aux dernières nouvelles, les flocons 
blancs se sont décidés à tomber, et en 
quant i té , ma is la période des fêtes est 
passée... 

alertée et lança son SOS à Cracovie et à 
Varsovie. 

V IVANT ! 

Pendan t que les secours s'organisaient 
dans les deux villes, l 'expédition ne res-
tait pas inactive. Une ligne téléphonique 
fu t amenée jusqu 'à la Sourcé Blanche, 
puis les spéléologues entreprirent de vider 
l ' é tang avec des pompes. Comme ils se 
trouvaient au point le pluS bas de cette 
part ie de la galerie, ils durent évacuer 
l 'eau dans les. baquets. Le niveau de l'é-
tang baissait, mais pas très vite, car des 
inf i l trat ions contrecarraient l 'act ion des 
pompes. 

Les sauveteurs de Cracovie arrivèrent 
par la route. I ls avaient des appareils 
respiratoires, mais pas d 'équipement 
complet de scaphandrier. Un plongeur 
s'élança dans le s iphon. Les minutes 
s'écoulaient encore, dans une attente 
anxieuse. Le plongeur réapparut enf in , 
et cria : « I l vit ! » Traversant le s iphon 
11 avai t trouvé Ogaza de l 'autre côté. 
Ma is le spéléologue était réfugié sur u n 
étroit ressaut du rocher qui , du fait de 
la baisse du niveau de l 'étang, se trou-
vait ma in tenan t à près de trois mètres 
au-dessus de l 'eau. dont 11 était séparé 
par une paroi verticale et abrupte. . . 

L 'équipe de Varsovie avait réussi à 
obtenir u n av ion mil i taire. Elle arr iva en-
fin. Le s iphon fu t traversé à nouveau 
Pour permettre à Ogaza de sauter, 11 
fa l lu t placer sous lui u n radeau de 
caoutchouc. Le malheureux avait passé 
trente-six heures grelottant et debout 
car la corniche où il était réfugié était 
trop étroite pour lu i permettre de se 
coucher ou de s'asseoir. U n médecin 
l 'a t tendai t de l 'autre côté de la Source 
Bleue. I l est ma in tenan t sauvé 

Quan t aux spéléologues polonais. Ils 
réclament u n équipement plus perfec-
t ionné pour repart ir à l 'a t taque La 
Grotte Froide devra livrer tous ses se-
crcts... 

les îî public polonais applaudit 
ballets africains de Keïta Fodeba. 
• Le 1800' anniuersaire de Kaiisz la 
plus anciennes des villes polonaises, 'sera 
célébré par de grandes manifestat ions. 

Le Gérant: M Banaszklewicz. 

IMPRIMERIE J.E.P. 
7. rue Cadet. Paris (Q-). 



„HALKI" 
STANfS^AV/A SZ C Z E G Ó L N I E uroczysty charakter m i a ł o p rzeds taw ien ie na rodowe j 

nasze] opery, „ H a l k i " S t an i s ł awa Mon iuszk i , w d n i u 1-szym 

s tyczn ia 1958 roku w Pańs twowe j Otperze w Warszaw ie . R ó w n o 

bow iem sto lat t emu , w t y m s a m y m mieście, opera ta wesz ła n a 

af isze i n a scenę z dobywa j ą c o g r o m n ą popu l a r no ś ć n ie ty lko w ca ł ym 

k ra j u , a le i szeroko za g ran i c ą . 
Dyrektor Opery Warszawsk ie j , Tadeusz Bursz tynowicz (w ś rodku ) w otoczeniu 

b u " , z u w a g ą p r zyg l ą da się ipróble genera lne j , ,Ha l k i " . 

,,szta-

Scena zb i o rowa z p ierwszego ak tu , ,Ha lk i ' 

F r agmen t t a ńców 
góra lsk ich . 

W ie lok ro tna od twórczyn i Z n a k o m i t y tenor ( Jontek) , 
, ,Ha l k i " —^'A. Dankowska , Bogus ław Paprock i ) . 

J a d w i g a D z i k ó w n a za chw i l ę wys t ąp i w rol i Zof i i . 

„Niech n a m ży je m łoda p a r a ! " Od lewej J a d w i g a D z i k ó w n a (Zo f i a ) , 

E d m u n d Kossowski (S to ln ik ) i Andrze j Stolski ( J anusz ) . 

W carskie j Rosj i , w Z w i ą z k u Radz ieck im , w F i n l a nd i i i Szwaj-
car i i , w Niemczech, Belgi i i S tanach Z jednoczonych , n a Węgrzec ł i , 
we Włoszech i w Austr i i śp iewa l i j ą polscy i z ag ran i c zn i artyści . 

W swej zwyc ięsk ie j podró ży przez św ia t z awęd rowa ł a „ H a l k a " i 
do F ranc j i . W marcu roku ubiegłego wys t aw iono j ą w Tu luz ie z udzia-
łem Colette D u m a i l (Zo f i a ) , Mar ise Patr is (Ha l ka ) , Ju l ien Haas (Ja-
nusz) , Jean Tezenas (Dz i emba ) oraz z n akom i t y ch polsk ich śp i ewaków 
S te fana Cejrowskiego ( Jontek) i E d m u n d a Kossowskiego (Sto ln ik ) . 

Tak Więc w stulecie , , H a l k i " pos t anow iono , że rok 1958 będzie Ro-
k iem Mon i u s zkowsk im . Wszys tk ie instytuc je i t owarzys twa muzyczne 
w Polsce c zyn i ą p r zygo t owan i a do godnego uczczen ia pamięc i naszego 
na jw iększego — obok Chop i n a — kompozy tora . 

Oto w kw ie tn i u odbędz ie się w W a r s z a w i e Ogó lnopo l sk i Konkurs 
Śp iewaczy , poświęcony u two rom w o k a l n y m Mon iuszk i . Szeroko zakro-
j o n a akc j a w y d a w n i c z a uprzystęipni wiele z a r ówno z n anych , j a k i 
tych z a p o m n i a n y c h , a tak godnych rozpowszechn ien i a p ieśni au to ra 
, . P r z ą śn i c zk i " . O r g a n i z owanb będą wys t awy mon iuszkowsk ie . W pro-
g r a m a c h oper i f i l h a r m o n i i , a także r ad i a bogaty dorobek kompozy-
torski Mon iuszk i z a j m i e poważne , na le żne m u miejsce. 

T r w a j ą p r zygo t owan i a do w y d a n i a ozdobnego a l b u m u ,,100 lat 
„ H a l k i " " z tekstem r ówn ie ż i w j ęzykach obcych. Mów i się t akże 

0 p rzys t ąp ien iu do b udowy p o m n i k a Mon iuszk i w Warszaw ie . 
W r ó ć m y do s tyczn iowego przeds taw ien ia , , H a l k i " w Operze War-

szawskie j . 2eby n ie przeszkadzać zespołowi w tak uroczystym d l a n ie j 
d n i u , nasz fotoreporter odwiedz i ł g m a c h opery w czasie p róby gene-
ra lne j , w nieco p r zyc i a snym pomieszczen iu naszej opery. 

Dopiero za parę lat W a r s z a w a odzyska p i ękn i e o d b u d o w a n y W ie l k i 
Teatr Opery i Baletu n a P lacu Tea t r a l nym — n a s w y m d a w n y m , 
t r adyc j ą u św i ę conym mie jscu . 

Opery i Baletu n a P l acu Tea t ra l nym — n a s w y m d a w n y m , t r adyc j ą 
u św i ęconym mie jscu . 

W j u b i l e u s zowym przeds taw ien iu , , H a l k i " wys t ąp i l i nasi czo łowi 
śp iewacy — w rol i t y tu łowe j A l ic ja Dankowska . Par t ię J on tka śp iewa ł 
Bogdan Paprock i . W pozosta łych ro lach g ł ó w n y c h wys t ąp i l i : J a d w i g a 
D z i k ó w n a j ako Zof ia , Andrze j Hiolski ( J anusz ) , E d m u n d Kossowski 
(S to ln ik ) i W ł a d y s ł a w Skoraczewski (Dz i emba ) . 

N ieży jący j u ż dz iś z n a k o m i t y teatrolog, Leon Schi l ler , by ł twórcą 
obecnej inscenizac j i , ,Ha l k i " . P rzy pu lp ic ie dy rygen ta s t aną ł Arno ld 
Rezler. Scenogra f i a spoczywa ła w rękach J a n a Kos ińsk iego, a z n a n y 
choreograf i k i e rown ik Polsk iego Zespołu Tańca , profesor Eugen i usz 
Pap l i ń sk i , p r zygo towa ł świe tne w , ,Ha lce" tańce: mazu r a , po loneza 

1 góra lsk ie . 
W d n i u 1-szym s tyczn ia 1958 roku „ H a l k a " S t an i s ł awa Mon iuszk i 

wesz ła n a scenę Opery Wars zawsk i e j po raz... 1.273 ! 

Tekst: Grac jan K O Z Ł O W S K I 
Zrijęcia: Leopold WDOWI t i i SK I 
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